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PRZEDMOWA.
Istnieją dwa sposoby traktowania przedstawianych nam 

poglądów. Pierwszy jest bardziej bierny; żądamy, aby dane 
dzieło nas przekonało; przypisujemy wielką wagę t. z w. sile do­
wodowej i przekonywającej, z jaką poglądy są przedstawione, 
a tę przyznajemy głównie na podstawie oceny formalno-logi- 
cznej. Sposób drugi jest bardziej czynny; chodzi w nim o sa­
modzielne wytwarzanie sobie zdania własnego; w pracy widzi­
my tylko materyał i co najwyżej bodziec do tworzenia własne­
go poglądu; cenimy wtedy nie tyle siłę dowodową i przekony­
wającą, z jaką zapatrywania autora są przedstawione, ile ich 
wartość rzeczową, którą oceniamy na podstawie krytyki rze­
czowej. Gdy sposobem pierwszym posiłkują się zwykle je­
dnostki, które bywają skłonne do przyjmowania czyichś zapa­
trywań bez zbytniego sprawdzania i kontroli, w sposób drugi za­
chowują się zwykle względem dzieł obcych jednostki, któiych 
zasób myślowy składa się głównie z poglądów, zdobytych dro­
gą własnego myślenia oraz własnego dokładnego sprawdzania 
i kontroli. Sposób pierwszy posiada ponadto jeszcze inny brak, 
polegający na tern, że nie wszystko może być udowodnione. 
Jak wiadomo bowiem, istnieją dwie kategorye sądów, których 
udowodnienia żądać nie można: z jednej strony t. zw. pewniki,



z drugiej bezpośrednie stwierdzanie faktów. Jedynem np. wła- 
ściwem poparciem zdania; „to jest czarne“ — jest wskazanie 
na ten przedmiot i polecenie, aby się osobiście o tem prze­
konano.

Odpowiednio do wspomnianych dwu rodzajów traktowa­
nia poznawanych dzieł przez czytelnika, także sposób pisa­
nia tych dzieł bywa dwojaki. Jeden jest zgodny z wymaganiem 
pierwszem, cechuje go szczegółowość oraz wielki nacisk na 
siłę przekonywającą i dowodową. Drugi odpowiada wymaga­
niom drugiego rodzaju; chodzi w nim głównie o dokładność 
w przedstawianiu myśli autora, a nie zwraca się zbytniej uwagi 
na wszystko to, co może ułatwić powstanie w czytelniku prze­
konań.

Praca niniejsza należy pod względem sposobu przedsta­
wienia bardziej do kategoryi drugiej.

chutor.



W S T Ę P .

Istota wychowania. — Zadania nauki o wychowaniu.
Dwa prawa, dotyczące przyrody żyjącej w ogólności, 

a człowieka w jego życiu tak fizyologicznem, jako też ducho- 
wem w szczególności, są podstawą pedagogii.

Pierwszem jest prawo, że wszystkie istoty żyjące, w tej 
liczbie i człowiek, rozwijają się wprawdzie według określone­
go planu (np. kurczę nie wyrasta na kaczkę lub słowika, lecz 
na kurę), jednakże w rozwoju swym podlegają wpływom 
ubocznym, które bądź zmieniają stopień tego rozwoju, t.j. przy­
śpieszają lub powstrzymują ten rozwój, bądź zmieniają go 
w pewnej mierze jakościowo, wytwarzając jedne cechy, a osła­
biając inne. Prawo to, jak wiadomo, stanowi część t. z w. dar­
winowskiej nauki o rozwoju. Jeśli rozwój osobników jest za­
leżny od różnych wpływów, staje się zrozumiałem pragnienie, 
aby zapomocą odpowiedniego wyboru i ułożenia owych 
wpływów pokierować tym rozwojem, potęgować jedne właści­
wości, a osłabiać inne, na czem właśnie polega wszelkie wy­
chowanie.

Drugie prawo przyrody organicznej, stanowiące podsta­
wę pedagogii, wkazuje najważniejszą z dróg, na jakiej owe 
wpływy doprowadzają do rozwijania pożądanych właściwości, 
jest to znane w psychologii, a odnoszące się nie tylko do zja­
wisk duchowych, lecz także do wszystkich zjawisk organicz­
nych, prawo nawyknienia lub wpraw}^, iż czynność lub stan, 
które dany osobnik przechodzi, pozostawiają po sobie z jednej 
strony pewną większą łatwość ponownego ich powstania,Dr Pręgowski I. —Zas. rac. wych. nar. 1
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z drugiej zaś zwykle także pewną dążność do powtarzania się; 
dążność ta stanowi jeden z głównych składników tego, 
co nazywamy zamiłowaniem. Ponowne wykonanie danej 
czynności lub ponowne znajdowanie się w danym stanie 
potęgują coraz bardziej tak ową łatwość powstania, jak i ową 
dążność do dalszego powstawania tych czynności lub stanów. 
Przytem jednakże jest ważne, aby jaknajmniejszy miał wpływ 
inny czynnik, występujący przy czynnościach lub stanach, 
t. j. znużenie, które działa w kierunku przeciwnym, aniżeli 
wspomniany czjmnik wprawy.

Na wymienionych dwu prawach przyrody organicznej, 
dotyczących w szczególności także człowieka, polega wszelka 
tresura, ćwiczenie, wychowanie.

Rzeczą nauki o wychowaniu jest rozpoznać i rozstrzy­
gnąć: po pierwsze, jakie właściwości należy rozwijać, a jakie 
osłabiać; po drugie, jakie są owe wpływy i sposoby, zapo- 
mocą których można dane właściwości odpowiednio zmieniać.

Te dwa pytania stanowią przedmiot pedagogiki.
Pytanie drugie jest oczywiście zależne od pierwszego, 

gdyż stosownie do tego, jakie właściwości pragniemy rozwi­
jać, a jakie osłabiać, inne też wybierać musimy wpływy i spo­
soby, prowadzące do tego.

Gdy pytanie drugie ma charakter już specyalny i wyma­
ga głównie tylko dośvviadczenia pedagogicznego, do roz­
strzygnięcia pytania pierwszego potrzeba odpowiedniego przy­
gotowania w różnych dziedzinach wiedzy. Aby bowiem orzec, 
jakie właściwości rozwijać należy, a jakie osłabiać, potrzeba 
znać należycie całą dziedzinę duchową, wszystkie właściwości, 
wśród których mamy dokonywać wyboru, oraz posiadać spraw­
dzian, na podstawie którego możnaby dokonać danego wybo­
ru. Aby zaś znaleźć to kryteryum, musimy wziąć pod rozwagę 
cały szereg różnorodnych względów etycznych, narodowych, 
politycznych.

To też jest zrozumiałe, że pedagogika pozostaje w bliz- 
kim związku z jednej strony z filozofią, z drugiej z czynnikami 
życia narodów. Jak wiemy, następstwem tego związku było 
i jest wiele teoryi i kierunków pedagogicznych^ tudzież walk 
o szkołę.
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Jak tytuł tej pracy wskazuje, chodzi mi z jednej strony 

o wyszukanie i uzasadnienie kryterym, niezbędnego przy ozna­
czaniu, jakie to właściwości wychowawca powinien rozwijać; 
z drugiej zaś o samo wskazanie tych właściwości. Natomiast 
pominę szczegółowe omawianie sposobów, zapomocą których 
każda z tych właściwości może być rozwijana. Tylko gdzienie­
gdzie dotknę ogólnikowo kwestyi ostatniej. Dodam, że, 
w wszystkich wywodach stosować się będę do wskazań 
empiryi, usiłując zawsze stać na gruncie faktów doświadczenia.



CZEŚĆ PIERWSZA.

KRYTERYUM WYCHOWAWCZE.
Gdy mowa o zadaniach wychowania, należy mieć przede- 

wszystkiem na względzie to, że nieco odmiennie rzecz się 
przedstawia, gdy chodzi o wychowywanie samego siebie, od­
miennie, gdy o wychowywanie domowe, a jeszcze inaczej, gdy 
idzie o wychowanie publiczne w zakładach, utrzymywanych 
przez społeczeństwo. O ile dla pierwszych dwóch wypadków 
podobne do niniejszych wywody o podstawach wychowania mo­
gą mieć znaczenie przeważnie informacyjne, o tyle w wypadku 
ostatnim muszą mieć pretensye do tego, ze są wskazówkami.

Przy omawianiu zadań wychowania natrafiamy na dwa 
możliwe punkty widzenia; pierwszy ma miejsce, gdy przy usta­
nawianiu zasad wychowania mamy na uwadze względy, po­
wiedzmy ogólnie, na interesy wychowanka; drugi, gdy miaro­
dajne są względy na interesy postronne, tkwiące po za wycho­
wankiem, np. gdy chodzi o wychowanie wiernych dynastyi pod­
danych, bądź miłujących kraj swój i naród obywateli, bądź 
oddanych danej religii wyznawców, bądź zwolenników jakiejś 
doktryny politycznej i t. d.

Co mieści w sobie wzgląd na wychowanków? oto pierwsze 
pytanie, wymagające dokładniejszego rozpatrzenia.
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ROZDZIAŁ T.

Względy na wychowanków, brane pod rozwagę przy wyszu­
kiwaniu kryteryum wychowawczego. — Popęd samozacho­

wawczy, rozrodczy i rozwojowy.

Rozbiór cech komórki zwierzęcej naprowadza na odróż­
nienie w niej trzech głównych właściwości: odżywiania wraz 
z oddychaniem, rozradzania się, tudzież właściwej czynności. 
Właściwości te są pierwotnymi i istotnymi składnikami proce­
su życiowego; znajdują się one między sobą w związku, atoli 
nie dają się wzajemnie z siebie wyprowadzić. Gdy zamiast 
o samych stanach czynnych zechcemy mówić o przysposobie­
niach do nich lub popędach, możemy powiedzieć, że w każ­
dej komórce zwierzęcej rozróżniamy popędy: do utrzymania 
bytu własnego, do zachowania gatunku oraz do cz}mności.

Badanie organizmów wyższych wykazuje to samo. I tutaj 
życie—to odżywianie się i oddychanie, rozradzanie się, a wre­
szcie wieloraka czynność, do której istnieją skłonności nieza­
leżnie od tego, czy to służy lub nie do zaspokojenia tamtych 
dwuch popędów.

Te same trzy podstawowe czynniki wszelkiego życia; 
będące punktem wyjścia dla szeregu innych właściwości i obja­
wów życiowych, stanowiące główne źródła rozwoju świata 
ustrojowego, napotykamy i w człowieku.

Znany jest powszechnie fakt, że każdy człowiek po­
siada wrodzony popęd do zachowania bytu swego, z którym to 
popędem pozostaje w ścisłym związku dążność do przyjemno­
ści, a unikanie przykrości, jak się potocznie mówi, popęd do 
szczęścia. Ten popęd do zachowania życia, stanowiący jedno 
z najbardziej istotnych właściwości nie tylko człowieka, lecz 
całego świata ustrojowego, jest podstawą t. zw. walki o byt, 
która, jak to dzięki genialnej intuicyi odkrył Darwin, istnieje 
w całym świecie oi*ganicznym, a którą pojmować należy z je­
dnej strony jako dążenie do opanowania przyrody i jej wyzy­
skania, z drugiej za<5 jako spółzawodnictwo w tern dążeniu 
z innemi istotami. Spółzawodnictwo to w świecie ustrojowym 
niższym ma, jak wiadomo, często charakter bezlitosnej, śmier-
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telnej walki. Ci, którzy z przyrody niższej chcą brać wszelkie 
wskazania dla człowieka, utrzymują, że człowiek może zaspo­
koić swój popęd do życia również tylko i wyłącznie drogą ta­
kiej walki z innymi ludźmi. Według tej nauki homo homini lu- 
pus. Pogląd to oczywiście błędny. Spostrzeżenie uczy, że po­
stęp ludzkości zmierza w tym kierunku, aby popęd do życia 
był zaspokajany możliwie najmniej drogą walki między ludźmi, 
oraz aby walka ta jaknaj bardziej pozbjda się cech brutalnych 
i oparła się na zasadach sprawiedliwości.

Że każdemu człowiekowi jest wrodzony popęd rozrodczy, 
wiadomo. Gdy omówiony popęd do życia służy do utrzyma­
nia i zachowania b3?tu jednostki, popęd rozrodczy utrzymuje 
byt gatunku, przez co zabezpiecza ciągłość życia i rozwoju. 
Jest on zatem niejako dopełnieniem popędu samozachowaw­
czego.

W człowieku stwierdzamy również popęd do czynności, 
którego nie można całkowicie sprowadzić do pierwszych dwóch 
popędów, ani go też z nich wyprowadzić lub im podporządko­
wać. Widzimy to wyraźnie szczególniej wtedy, gdy odżywia­
nie się i zdobj^^wanie warunków bĵ t̂u, a nie mniej też zaspoka­
janie popędu rozrodczego są uważane za warunek, nawet czę­
sto za rnaluin necessarium działania. Uczony, o głodzie nawet 
oddający się swym badaniom, artysta swemu tworzeniu, szczery 
patryota pracy dla kraju i t. d., to najlepsze przykłady wzięte 
z najwyższego szczebla drabiny jestestw żyjących, stwierdza­
jące, że wspomniana trzecia własność podstawowa tworów ży­
jących jest dwom poprzednim równorzędna, nie zaś im podpo­
rządkowana. Ta trzecia właściwość, popęd do czynności, 
zawiera w sobie trzecie główne źródło rozwoju. W odniesieniu 
do człowieka jest ona także podstawą dążności do podnosze­
nia poziomu kulturalnego istoty ludzkiej, tudzież do harmonij­
nego rozwijania i doskonalenia typu ludzkiego.

Wymienione trzy główne czynniki rozwojowe nie zawsze 
mają jednakowe znaczenie.

Potrzeba utrzymania życia, znalezienia pokarmu, uchro­
nienia się od szkodliw}^ch wpływów atmosferycznych i t. d., 
nastręcza wiele powodów do różnorodnego działania i czyn­
ności, a więc niewątpliwie wpływają też w znacznym sto-
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pniu na rozwój osobnika. Gdy warunki życia są szczegól­
nie niekorzystne, owa potrzeba zapewnienia sobie bytu 
może w całości pochłaniać działalność osobnika, a przeto 
wyłącznie wpływać na rozwój tegoż. Będziemy mieli wtedy do 
czynienia oczywiście z rozwojem jednostronnym, t. j. z rozwo­
jem tylko tych właściwości, które w danych warunkach są ko­
rzystne w walce o byt.

Z tego atoli wnosić, jak to czynią liczni biologowie, że na 
rozwój, ewolucyę gatunków, wpływa tylko popęd do zachowa­
nia bytu i zależne od niego t. zw. walka o byt i przystosowanie 
się do warunków, śród których ta walka się odbywa, byłoby 
oczywiście błędem.

Także zaspokajanie popędu rozrodczego,hudzież w związ­
ku z tym popędem będące uczucia rodzicielskie i t. p. prowa­
dzą do różnego rodzaju czynności, co również wpływa w okre­
ślonym kierunku na rozwój mechanizmu.

Popędy samozachowawczy i rozrodczy, choć dają liczne 
bodźce do różnorodnych czynności, dzięki którym bywają zaspa­
kajane, atoli nie wyczerpują jeszcze wszystkich tych czynności.

Najwłaściwszym czynnikiem rozwojowym jest oczywiście 
ów popęd do czynności, niezależny od tego, czy przez nie są 
zaspokajane poprzednie popędy, czy też nie. Moźnaby go też 
nazwać właściwym popędem rozwojowym.

Przytoczone trzy podstawowe czynniki rozwoju, popęd 
samozachowawczy, rozrodczy i wspomniany popęd czynno­
ściowy, właściwie rozwojowy —muszą przedewszystkiem być 
brane pod rozwagę przy omawianiu zadań wychowania.

Nie jest wiadome, czy jednak obok czynników przytoczo­
nych, na które nas naprowadzają spostrzeganie i dokładne bada­
nie, nie istnieją jeszcze inne, dotąd naukowo niepoznane lub wo- 
góle niepoznawalne, które również mogą mieć znaczenie roz­
strzygające dlażycia i rozwoju ludzi—mam tu namyśli w pier­
wszym rzędzie zagadnienie celu i przeznaczenia życia ludzkiego.

To utrudnia w pewnej mierze sprawę określenia i uza­
sadnienia zadań wychowania. Wszak może ktoś powiedzieć, 
że omówionjmh poprzednio właściwości natury ludzkiej nie



należy bynajmniej uważać za wytyczne rozwoju, bądź, że one 
np. z rozwojem ludzkości stopniowo słabną i że rozwój czło­
wieka polega właśnie na ich przezwyciężeniu, a przeto także 
wychowanie, powinno osłabiać i wykorzeniać te właściwości 
i zdolności, które ułatwiają zaspokajanie owych popędów, jak 
nie mniej także, o ile możliwe, osłabiać same te popędy.

Jedną widzę drogę, umożliwiającą do pewnego stopnia 
zorjentowanie się w tej sprawie.

Niewątpliwie tak te strony życia, które są dostępne na­
szemu spostrzeganiu i analizie, jak i te, których poznać w ten, 
a może i w żaden inny sposób nie jesteśmy w stanie, pochodzą 
z jednego źródła; są one — powiedzmy—-wyrazem bądź je­
dnych i tych samych, bądź też różnych, praw, mniejsza, moral­
nych, czy też materyalnych, atoli działających z sobą zgodnie. 
Trudnoby wprost było pojąć, ażeby jedna strona życia, ta np., 
którą możemy spostrzegać, analizować i w przyczynowe związ­
ki układać, pozostawała w sprzeczności z drugą, hypoteczną 
stroną życia, spostrzeganiu niedostępną, mającą stanowić we­
wnętrzną sprężynę tego życia, jego cel i przeznaczenie. Jeżeli 
między obiema temi dziedzinami nie istnieje wzajemne sobie 
odpowiadanie, to przynajmniej zachodzić musi między niemi 
stosunek równorzędności.

Przytoczony powyżej rozbiór trzech głównych faktów, 
dotyczących życia ludzkiego, wykazuje szczególniej co do 
faktów pierwszego i trzeciego, t. j. popędu samozachowa­
wczego, tudzież skłonności do działania, że właściwości te 
występują na wszelkich szczeblach rozwoju, tudzież że istnieją 
w osobnikach, nie słabnąc, od urodzenia do starości. To, 
że niektórzy ludzie odbierają sobie życie, choćbyśmy na­
wet wzięli pod uwagę wypadki samobójstw, dokonywanych 
bez żadhego udziału czynników chorobliwych, nie świadczy 
przeciwko faktowi, że popęd samozachowawczy właściwy jest 
wszystkim, — znajduje bowiem wyjaśnienie w tej okoliczności, 
że człowiek posiada, jak wiadomo, zdolność uświadamiania so­
bie wszystkich składników swej natury oraz możność docho­
dzenia na podstawie najróżnorodniejszych rozumowań do po­
stanowień, a więc i czynów, sprzecznych nawet z najsilniej­
szymi popędami wrodzonymi.



Wymienione właściwości nietylko’ są wrodzone istotom 
żyjącym, ale nadto z rozwojem tych ustrojów nie maleją by­
najmniej. Muszą więc one chyba odpowiadać istocie tego roz­
woju, a zatem nie mogą stać w sprzec zności z możliwemi 
transcendentnymi czynnikami rozwoju — celem i przeznacze­
niem. To zaś pozwala nam przypuszczać, źe, chociaż iiieznamy 
celu i przeznaczenia człowieka i jego otoczenia, nie wystąpimy 
jednak wbrew tym czynnikom, przypuszczalnie mającym zna­
czenie w rozwoju ludzkości, gdy się oprzemy na uwzględnianiu 
tych danych, dotyczących natury ludzkiej, na które nas napro­
wadza ścisłe jej badanie. One nam dają pewną wskazówkę 
przy ustalaniu celów wychowania

Nie znajdzie się zapewne nikt, ktoby zechciał dowodzić, 
że wychowawca powinien lekceważyć wrodzony i do istoty 
każdego żyjącego jestestwa należący popęd do zachowania 
bytu i do szczęścia i przez nieumiejętne wychowanie pozba­
wiać wychowanków zdolności do zapewnienia sobie bytu, tu­
dzież wytwarzać w nich pod różnemi postaciami zarodki póź­
niejszych nieszczęść i zwichnięcia życia. Podobne postępowanie 
wychowawcy względem tych nie'świadomych młodych istot mu­
sielibyśmy nazwać karygodnem, jeżelibyśmy mieli tu stosować 
kategorye etyczne. Za jedno z ważnych zadań wychowaw­
czych uznać należy uczynienie wychowanków zdolnymi do za­
pewnienia sobie bytu i szczęścia.

Wątpliwe również, czy zechciałby ktokolwiek dowodzić, że 
wychowawca nie powinien zupełnie uwzględniać tkwiącej w na­
turze człowieka, jak i w całym świecie organicznym, skłonno­
ści do rozwoju i swem postępowaniem nie tylko nie ułatwiał 
tego rozwoju, ale go utrudniał i powstrzymywał.

Czyniąc wychowanka zdolnym do zapewnienia sobie bytu 
i szczęścia, z drugiej zaś strony przyczyniając się do jego 
wszechstronnego rozwmju, wychowanie odpowiada podstawo­
wym pierwiastkom bytu człowieka i całego świata ustrojowego 

Rozumie się, że znacznie mniejsze znaczenie dla sprawy 
wychowania ma pozostały z wymienionych trzech czynników 
rozwojowych — popęd do utrzymania gatunku. Przedewszyst- 
kiem bowiem do swego zaspokajania nie wymaga on żadnych 
szczególnych uzdolnień ani przygotowań, których rozwijanie
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miałoby być zadaniem wychowawcy,—jak to ma miejsce w sto­
sunku do dwóch poprzednich czynników rozwojowych. To też 
popęd rozrodczy, choć nie jest całkowicie bez znaczenia 
w sprawie wychowania,—o stosunku doń wychowawcy będzie 
jeszcze mowa,—atoli dla sprawy ogólnych zadań i celów wycho­
wania nie posiada wagi.

ROZDZIAŁ II.

Czynniki tkwiące poza wychowankiem, brane pod rozwagę 
przy wyszukiwaniu kryteryum wychowawczego: względy spO- 

łeczno-narodowe i państwowe.

Gdy mowa o czynnikach, istniejących poza wychowan­
kiem, które należy uwzględniać przy rozważaniu zasad wycho­
wania, to przedewszystkiem nasuwają się tu względy społeczne 
narodowe i państwowe. Oba one wypływają z faktu, że Czło­
wiek nie żyje samotnie, lecz wśród innych ludzi. ’'AvdpcoKoę 4w&v 
710X1x0V laxLV.

Do tego spółżycia z innymi ludźmi doprowadza z jednej 
strony już wspomniany popęd do zachowania bytu, który 
o wiele łatwiej można zaspokajać przy spólnem pożyciu, zape- 
wniającem pomoc ze strony otoczenia, z drugiej zaś strony dru­
gi, nie mniej od pierwszego silny—popęd rozrodczy: narody 
powstawały pierwotnie z rozrastania się rodzin.

Oprócz tych węzłów, łączących jednostkę ze społeczeń­
stwem, do którego należy, istnieje szereg innych-

W otoczeniu naszem sąnasi przyjaciele, znajomi i osoby mi­
łowane. Przywiązanie do nich, powstające w nas na podstawie 
różnych praw psychologicznych, łączy nas także ze społeczeń­
stwem. Z otoczeniem tern wiąże nas uczuciowo także wspólność 
mowy, przeszłości oraz licznych cech, rozwiniętych jednakowo 
śród tych samych warunków przyrodzonych, dziejowych i t. p. 
Nadto będące również składnikiem ducha ludzkiego uczucia
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ałtruistyczne, t. zw. — miłość bliźniego, wiążą także jednostkę 
ze społeczeństwem, do którego należy, jako najbliższem zbioro­
wiskiem bliźnich.

Z drugiej strony społeczeństwo we wszystkich swych 
urządzeniach tyle daje jednostce, że jest rzeczą zrozumiałą, że 
już za to samo rości sobie pewne prawa wobec niej.

Dążność do bytu i szczęścia tudzież do rozwoju, właści­
wa na równi z daną jednostką także ogółowi osobników, sta­
nowiących społeczeństwo, zmusza to ostatnie do zabezpiecze­
nia się przeciwko możliw'̂ ej szkodliwe] działalności ze strony 
danej jednostki. Każdy przyznać musi społeczeństwu w tem 
słuszność, gd} ż̂ tam, gdzie jakiś interes jednego osobnika staje 
przeciw takiemuż interesowi wielu podobnych osobników i ca­
łego ogółu, za sprawiedliwa każdy uznać musi, że dan}  ̂ interes 
jednostki zostanie podporządkowan}'- interesowi owego grona.

Wszystko to jest źródłem obowiązków jednostki wobec 
społeczeństwa i praw społeczeństwa do jednostki. Jeżeli z w t̂ ó -  
cimy uwagę na to, że węzły, łączące jednostkę ze społeczeń- 
stem, są zresztą najbliższe i najściślejsze, gdy chodzi o jednost­
kę i społeczeństwo jednej i tej samej narodowości, pojmiemy, 
że obowiązki jednostki w^zględem własnego narodu oraz pra­
wa tegoż do jednostki, odgrywmją pieiwyszorzędną rolę.

Latw^o pojąć, że stopień podporządkow^ania interesów 
indywidualnych interesom spoleczeństw^a nie jest staty, nie 
może też być oznaczonjmi z góry dla wi ŝzelkich czasó\¥ 
i miejsc. Jakeśmy się dowdedzieli niedawmo, w Japonii podpo- 
rządkow^anie jednostki organizac3d iiarodowm-państwmwej jest 
zupełne. Niewm t̂pliwie naród, w -̂któiym interesy' osobiste \¥ po- 
dobn r̂ całkowit}^ sposób podporządkow’'ano ogólnjnn, ma dzię­
ki temu wielką przew -̂agę nad inn3nni i, jeżeli jest zaborcz3un, 
jest niebezpieczny dla sąsiadów.

W w^arunkach, gdzie narodowd znikąd niebezpieczeństwa 
nie grozi i nie będzie grozić, gdzie naród pragnie i może spo­
kojnie żyć i rozwijać się, stosunek jednostki do społeczeństwa 
może znacznie wdęcej pozostawiać miejsca wi’3i'bujałościom in- 
d3!'widualizmu i egoizmu.
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Gdy chodzi o narody, jak np. nasz, których byt i przy­
szłość są zagrożone, względy tak na jednostkę, jak i na społe­
czeństwo, wymagają, aby pierwszą całkowicie podporządko­
wać drugiemu, aby każda jednostka stała się niet5dko twier­
dzą, niezdobytą dla zakusów wynaradawiających, ale nadto 
chętnym do największych na rzecz ogółu poświęceń, karnym 
pracownikiem narodowym.

Stanowisko wychowawcy jest wobec tego jasnem.
Jak już nadmieniłem, mogą zachodzić wypadki, w któ­

rych o równomiernym, harmonijn3mi rozwoju jednostki nie 
może być mow} ,̂ kiedy np. warunki walki o byt wj^^magają 
szczególniejszego rozwinięcia własności, potrzebnych do tej 
walki. Taki w}^padek obecnie ocz}?^wiście zachodzi właśnie 
z naszym narodem. Nie można mówić jedjmie tylko o harmo- 
nijnĵ ^m 'spokojnym rozwoju wtedy, gdy istnienie narodu nie 
jest zapewnione.

Dopókąd znajdujemy się w tych warunkach, wychowaw­
ca nasz oczywiście tam, gdzie czernić to może, położyć musi 
wielki nacisk na rozwijanie uczuć narodowych, tudzież loszyśt- 
kich tych właściwości, które czynią jednostkę najbardziej po­
żyteczną dla własnego narodu.

Wspólne pożjmie ludzi wymaga nie tylko pewnego pod­
porządkowania intei*esów osobistych interesom ogółu, lecz 
nadto — rozumie się — także odpowiedniej organizacyi. Niezor- 
ganizowana grupa ludzi, choćb}’ każdy z nich wszystko, co 
swoje, poświęcał ogółowi, nie może niczego odpowiednio do­
konać — bez wzajemnego przeszkadzania sobie. Aby z gro­
madnej działalności wyniknąć mogła odpowiednia korzyść, do 
tego potrzeba organizac}n; ta zaś wymaga nie tylko chęci pod­
porządkowania osobistych interesów ogólnym, lecz także ca­
łego szeregu innych właściwości.

Omawiany tu fakt życia gromadnego, pociągający za so­
bą konieczność organizacjń, tudzież potrzebę pewnego podda­
wania się interesów osobistych interesom grupy, spotykamy 
również u wielu istot niższych. Znanem jest np. życie groma­
dne pszczół, mrówek i t. d., u któr^mh spotykamy również wy­
bitną organizacyę, tudzież całkowite poddawanie interesów
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jednostkowych ogólnym; bez tych dwóch czynników nie może 
być mowy o żadnej dodatniej działalności gromadnej.

Ta potrzeba organizacyi społeczeństwa jest źródłem po­
wstania państwa.

Państwo zatem nie jest jakimś sztucznym czy dowolnym 
wytworem czyjegoś kaprysu. Organizacye państwowe—to ko­
nieczność, w3?^wołana warunkami życia ludzkości, to jeden z jej 
niezbędnych środków w dążeniu do zachowania bytu. Należyta 
organizacya państwowa danej grupy ludzkiej nietylko jest donio­
słą ze względu na jej rozwój własny?’—(ponieważ reguluje stosun­
ki między jednostkami i zawodami, zapewnia bezpieczeństwo 
osobiste, a przedewszystkiem daje skuteczną rękojmię ochrony 
przed wrogami zewnętrznemi, oraz przed niebezpieczeństwami 
żywiołowemi), ale nadto leży w interesie także reszty ludzkości, 
przez co ta ostatnia słusznie nabywa pewnych praw wobec da­
nej organizacyi państwowej.

Wji-stawmy sobie bowiem państwo, w którem w\?-bucha 
np. cholera lub dżuma, a które przez nieudolność urządzeń 
i kierownictwa doprowadza do tego, że te straszne choroby 
rozchodzą się na ludność państw ościennych. Czy może kto za­
przeczyć tym ostatnim prawa roztoczenia dozoru nad takiem 
państwem?

Lecz oprócz względów na bezpośrednie bezpieczeństwo 
własne, jeszcze inne usprawiedliwiają wdawanie się państw 
obcych w sprawy innego. Czy można mieć co przeciw temu, 
aby inne państwa, zajęły się zaprowadzeniem prawidłow3mh 
stosunków w państwie, któreb3  ̂ było tak fatalnie urządzone 
i kierowane, że w niem np. byłyb3  ̂ S3i^stematycznie uprawiane 
rzezie niewinnych obywateli, wyrządzane wszelkiego rodzaju 
krzywdy i niesprawiedliwości, powstrzymujące wszelki rozwój 
kulturalny? Tu państwa obce wystąpią już nie w imię własnych 
interesów bezpośrednich, lecz powodowane względami huma- 
nitarnemi, w imię interesów samychże obywateli tegoż państwa, 
choćby ci nie odczuwali sami należycie tej potrzeby.

Przytoczony wywód wskazuje, że nie wystarczy stanowić 
odrębną grupę etnograficzną i nawet posiadać silnie rozwinię­
te uczucia patryotyczne, aby módz istnieć niezawiśle. Do tego 
potrzeba b3m w stanie utrz3nnać własną organizacyę państwową.

\

U J  >
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Oprócz względów narodowych wychowawca powinien 
mieć na uwadze również przytoczone względy społeczno-pań- 
stwowe i rozwijać te właściwości, które są podstawą istnienia 
i należytego funkcyonowania państwa.

Uczyniliśni}  ̂ przegląd głównych czynników, które nale­
ży brać pod rozwagę wtedy, gdy chodzi o wyszukanie prze­
wodnich zasad wychowania.

Należyte ustosunkowanie tych czynników, mających zna­
czenie dla wychowania, odpowiednie rozgraniczenie zakresu 
wpływów każdego z nich bywa często, jak wspomniałem, zale­
żne od warunków zewnętrznych. W warunkach, w jakich się 
obecnie znajduje nasz naród, wychowawca publiczny powinien, 
jak zaznaczyłem, zwrócić baczną uwagę na wytwarzanie z mło­
dzieży dzielnych, patryotycznie usposobionych obywateli, doj­
rzałych do posiadania własnego państwa. Temu względowi na­
leży w razie koliżyi podporządkowywać pozostałe dwa, t. j. 
wzgląd na tkwiący w każdym osobniku popęd do bytu i szczęścia 
oraz wzgląd na harmonijny rozwój typu ludzkiego. Zresztą te 
ostatnie czynniki zwykle nie są w sprzeczności z narodowo- 
państwowymi, a często nawet odpowiadają im w zupełności. 
Wszak im dzielniejszym jest człowiek, im lepiej przysposobio- 
n3mi do walki o byt, im wĵ -żej stoi kulturalnie, tern pożytecz­
niejszym także być może członkiem społeczeństwa.

Tak więc dobro narodu, oraz, o ile mu się nie sprzeciwiają, 
dobro i szczęście osobników wychowywanych, tudzież ich roz­
wój możliwie wszechstronny i harmonijny — oto cele przewodnie 
wychowania u nas.

Te zadania wychowawcze można także sformułować 
w sposób następujący; należy wychowanków, rozwiniętych, 
o ile można, najbardziej harmonijnie, uczynić zdolnymi do nale­
żytego spełniania ich obowiązków względem siebie samych, t.j. 
własnego bytu i własnego dalszego rozwoju, a zwłaszcza 
względem społeczeństwa własnego.

Co tym celom odpowiada, powinno być w wychowankach 
rozwijane, kształcone; co im szkodzi- usuwane.



CZĘŚĆ DRUGA.

PRZEDMIOT WYCHOWANIA.

Omówiwszy sprawę celów wychowania lub, jakeśmy po­
wiedzieli, kryteryum, dającego nam możność wyboru stron 
i właściwości człowieka, które należy przez wychowanie rozwi­
jać, dokonajni}?  ̂tego wyboru. W tym celu rozpatrzmy ważniej­
sze właściwości człowieka, poświęcając przytem więcej uwagi 
tym, które mają donioślejsze znaczenie dla pedagogii, a są nie­
dostatecznie uwzględniane w szkolnictwie spółczesnem.

ROZDZIAŁ T.

Wychowanie fizyczne.

W człowieku rozróżniamy dziedzinę cielesną i ducho­
wą. Odnośnie do wzajemnego stosunku tych dwu dzie­
dzin—pomijam metafizyczną stronę tego zagadnienia—wypada 
podnieść przedewszystkiem jedną właściwość. Gdy rozstrój 
życia duchowego, a nawet zanik całego szeregu ważu3mh fun- 
kcyj duchowych, jak to widzim ^r w wielu chorobach umysło­
wych, nie przedstawia bezpośredniego niebezpieczeństwa dla 
życia całego organizmu, rozstrój lub zanik którejkolwiek z głó­
wnych funkcyi cielesnych, np. oddAmhania, wydzielania, krąże­
nia ki'wi i t. p., prowadzi do śmierci całego ustroju. Ponieważ 
wraz ze śmiercią ustroju zanika życie duchowe, przynajmniej 
w tej postaci, w jakiej mamy z niem zwykle do czarnie-
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Ilia, przeto prawidłow}^ stan organów cielesnych, będąc wa­
runkiem istnienia organizmu, tem samem jest też warun­
kiem istnienia zjawisk duchowych. A że warunkiem pra­
widłowego stanu narządów cielesnych i ich należytej czyn­
ności jest przedewszystkiem prawidłowy ich rozwój, przeto 
starać się należy o odpowiedni rozwój fizyczny człowieka. 
Nieuwzględnianie tego oczywistego postulatu, prowadzi do 
następstw nader ujemnych. Często sł^^szymy o wielkich uczo­
nych, twórcach w dziedzinie sztuki lub wybitnych obywatelach, 
którzy z powodu niedostatecznego w czasach szkolnych rozwi­
jania ich sił cielesnych, giną przedwcześnie właśnie wtedy, 
gdy, stanąwszy u szcz^̂ tu w rozwoju swych władz duchowych, 
zaczęli z największą wydajnością pracować dla kraju lub ludz­
kości. Ile nieszczęść rodzinn3^ch sprowadza przedwczesna 
śmierć członka rodziny, mająca swe źródło w niedostatecz- 
nem rozwinięciu władz cielesnj^ch w młodości? Prawidłowy 
i należyt}  ̂ rozwój cielesnj" jest potrzebny do odpowiedniego 
odbywania się czynności duchow^^ch. Zdanie „in corpore sano 
mens sana“ wyraża od wieków znaną prawdę.

Niedostateczny rozwój cieleśnie powoduje, że człowiek 
łatwiej podlega chorobom i trudniej je przechodzi, co oczywi­
ście wpł}'wa ujemnie na jego cz^niności ducłiowe. Jak wiado­
mo, powstanie i przebieg chorób zależą nie tylko od zewnętrz- 
njrch cz^mników szkodliwych, lecz także od odporności orga­
nizmu, która w znacznym stopniu jest zależną od prawidłowego 
rozwoju fiz}^cznego osobnika.

Na szczególniejszą uwagę w tym kierunku zasługują tra­
piące spółczesną ludzkość cierpienia neurasteniczne, o któ­
rych, jak wiadomo, istnieje przekonanie, że są udziałem w pierw­
szym rzędzie każdego, kto przebył spółczesną szkołę średnią. 
Jak ciężkim jest ten zarzut przeciwko obecnemu szkolnictwu, 
rozumie w całej pełni tylko ten, kto wie, ile nieszczęścia ludz­
kiego oraz jak wielkie obniżenie wydajności pracy człowieka 
są następstwem cierpień neurastenicznych.

Że należytego rozwoju strony cielesnej człowieka doma­
ga się nie tylko wzgląd na jego prawidłowe życie duchowe 
i działalność, ale także na rozwój wszechstronny typu ludzkie­
go, rozumie się samo przez się. Oczywiście interes indywidualny^
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i szczęście jednostki również pozostają w stosunku prostym 
do większego zasobu sił fizycznych, rozwoju i zdrowia ciele­
snego. Podobnież zbyteczne jest rozwodzić się nad donio­
słością należytego rozwoju fizycznego członków społeczeństwa 
dla ogólnych usiłowań społeczeństwa.

Z przytoczonych uwag wynika, że w wychowaniu mło­
dzieży należy kłaść wielki nacisk na jej rozwój fizyczny.—Gdy 
sobie tę prawdę przyswoimy w całej pełni, wtedy będzie dla 
nas już samo przez się zrozumiałe, iż, ponieważ o wycho­
waniu fizycznem stanowić mogą tylko lekarze - hygieniści, 
oni też powinni mieć głos rozstrzygający tak prz}'- układaniu 
programów szkolnych, jak niemniej przy ich wykonywaniu. 
Hygiena, stająca coraz bardziej w rzędzie przewodniczek ludz­
kości, powinna przedewszystkiem panować tam, gdzie chodzi 
o wychowanie młodych pokoleń. —Wychowawca powinien nie 
tylko ochraniać wychowanków od szkód i niebezpieczeństw, 
grożących ich zdrowiu i rozwojowi cielesnemu, rozwój ten po­
pierać oraz przedewszystkiem przestrzegać, aby system zajęć, 
przez niego polecanych, stosował się do przepisów hygieni- 
cznych, lecz także powinien ich nauczyć tego, aby sami 
dbali o własne zdrowie i umieli je chronić od wpływów szko­
dliwych nawet wted}^ gdy, pozbawieni kierownictwa, zostaną 
pozostawieni sami sobie. Z wychowaniem fizycznem jest za­
tem nierozłączne pewne wykształcenie hygieniczne, znajo­
mość zasad hygieny.

Ważnym postulatem wychowania fizycznego jest rozwi­
janie w wychowankach zamiłowania czystości. W tym kierun­
ku posiada duże znaczenie regularne używanie kąpieli. Przez 
kąpiel oczyszczamy bezpośrednio tylko powłoki skórne. Atoli, 
wiadomo, po obmyciu ciała z brudu, doznajemy pewnego wstrę­
tu do nieczystej bielizny i odzieży. Gdy się zaś przyzwyczai­
my do utrzymywania w czystości ciała i do czystej odzieży, 
odczuwamy potrzebę czystości także i w otoczeniu. Stałe więc 
używanie kąpieli, wytwarzając bezpośrednio zamiłowanie czy­
stości ciała, pośrednio prowadzi do potrzeby utrzymywania 
cz5rstości w odzieży, wytwarza potrzebę czystości w mieszka­
niu oraz wymaganie czystości od innych. Zaprowadzenie

Dr Pręgowski I.— Zas. rac. wycli. nar 2
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w szkołach obowia.zkowego np. raz na tyzień przyjmowania 
kąpieli jest zatem bardzo wskazane.

W wychowaniu fizycznem, jak wiadomo, wielkie mają 
znaczenie ćwiczenia gimnastyczne, gry i sporty, których wpływ 
jednak nie ogranicza się tylko do pielęgnowąnia zdrowia i po­
dnoszenia rozwoju fizycznego. Dobrze prowadzone ćwiczenia 
gimnastyczne, gr}̂  i sporty wpływają dodatnio także na życie 
duchowe człowieka. Przyuczając do osobistego wysiłku, do 
przezwyciężania przeszkód, wzmacniają wolę, ćwiczą odwagę, 
wyrabiają męzki charakter. Kształcą ambicyę — ten doniosły 
cz3mnik wszelkich dążeń ludzkich. Rozwijając wesołość i za­
pał, podnoszą energię moralną człowieka. Wreszcie, odbywa­
jąc się zbiorowo, rozwijają szereg własności duchowych, do­
niosłych dla spółżycia z bliźnimi, jakoto: stosowanie swoich 
wysiłków do wspólnego celu i poddawanie ogólnemu dobru 
swej woli, zdolność do poświęceń, poczucie solidarności, zmysł 
organizacyjny, posłuch dla obowiązujących przepisów oraz po­
czucie dyscypliny.

Wychowanie fizyczne strzedz się winno jednak krań- 
cowości.

Nie należy mianowicie zapominać o jednem zasadniczem 
prawie, że nadmierny rozwój jakiegobądź narządu, właściwości 
czy zamiłowania przynosi uszczerbek rozwojowi innych narzą­
dów, właściwości lub zamiłowań, że np. zbyt wielkie rozwija­
nie układu mięśniowego nie wpływa korzystnie na rozwój 
duchowy. Nie należy zapominać, że np. ćwiczenia gimnasty­
czne, grj', sporty — to środek wychowawczy, nie zaś sam cel 
wychowania, że celem wychowania jest rozwijanie dzielnych 
ludzi-ob3^wateli, nie zaś sportowców tego lub innego rodzaju.

Wychowawca, rozwijając należycie stronę cielesną, ba­
czyć powinien skrupulatnie na to, ab3̂  ̂ równomiernie były 
rozwijane wszystkie inne doniosłe właściwości i zamiłowania.
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ROZDZIAŁ II.

Rozwój dziedziny uczuć i woli.

1. Ogólne zadania wychowawcze w dziedzinie uczuć I woli.

W życiu duchowem człowieka rozróżniane są, jak wiado­
mo, trzy dziedziny: uczuciowa, objawów woli tudzież intele­
ktualna. Wychowanie publiczne dotąd ogranicza się nieste­
ty niemal wyłącznie do rozwijania strony intelektualnej wy­
chowanków, Dziedziny uczuć i objawów woli ani pedagogia 
ani też ogół nie docenia należycie, a nawet często lekceważy 
je świadomie. Bliższe wniknięcie w życie duchowe bynaj­
mniej nie uzasadnia tego lekceważenia, zwłaszcza sfery uczu­
ciowej, która najbardziej bywa niedoceniana.—Gdy, badając 
działalność duchową, uwzględniamy nie tylko skutek, lecz także 
przyczyny, przekonywamy się, że dziedzina uczuciowa, — nie 
tylko sama przez się, ale także ze względu na swoje znaczenie 
dla sfery intelektualnej, niemniej i ze względu na stosunek do 
postępowania ludzkiego, ma w życiu człowieka niemal najwięk­
sze znaczenie.

Czynniki uczuciowe odgrywają ważną rolę w tern, co 
określamy potocznie słowami: „kultura“, „cywilizacya ludz­
kości“. Jeżeli pominiemy t. zw. „kulturę“ towarzyską, jakiem 
to mianem oznaczamy formy zachowania się ludzi względem 
siebie, które mogą być mechanicznie wyćwiczone tak, że nie 
odpowiadają wtedy wcale właściwej istocie danego osobnika, na­
leży zauważyć, że w pojęciu kultury odróżniamy zwykle dwie 
odrębne strony, które można ogólnie określić jako kulturę ma- 
teryalną i duchową.—Pierwsza polega na całym szeregu wła­
ściwości ludzkich, których zadaniem jest ułatwianie wal­
ki o byt jednostkom i narodom. Należą tu z jednej strony prze- 
dewszystkiem zamiłowanie w cz3^stości, porządku i organizacyi. 
posłuszeństwo wobec prawa i władzy, oszczędność, pracowi­
tość i t. d., z drugiej zaś suma wytworów i urządzeń, do któ­
rych właściwości wspomniane doprowadzają, a więc cała orga- 
nizacya ekonomiczno-społeczna, ustrój państwowy i wojskowy. 
Wyrazami „kultura duchowa“ oznacza my wyższe właściwości
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duchowe, których bezpośredniem zadaniem nie jest ułatwianie 
utrzymania się przy życiu w walce o byt. Słowa te oznaczają 
to samo, co zazwyczaj p'otocznie określamy wyrazami: „człowiek 
kulturalny“ lub „niekulturaln}?’“ . Człowiekiem kulturalnym na­
zywamy przedewszj^stkiem tego, kto posiada poczucie godno­
ści własnej i poszanowanie godności obcej, kto traktuje innych 
ludzi, jak bliźnich, jest wyrozumiały, delikatny i t. d.—Gdy się 
przyjrzymy właściwościom, które przedewszystkiem składają 
się na treść wyrazu „kultura“ w obu jego znaczeniach, widzimy, 
że chodzi w znacznym stopniu o cz3mniki uczuciowe. Zamiło­
wanie do pracy, porządku, poszanowanie prawa, w^u-ozumia- 
łość, delikatność, miłość bliźniego — wszj^stko to bądź polega 
w pewnym stopniu na uczuciach lub przysposobieniach uczu­
ciowych i z niemi pozostaje w blizkim związku, bądź też jest 
uczuciem lub przysposobieniem uczuciowem. Ze względów 
praktycznych traktować będę o właściwościach kultury mate- 
ryalnej i duchowej, omawiając dziedzinę uczuciowo-poźą- 
daniową.

Rozwój strony uczuciowej posiada i pod innym wzglę­
dem wybitne znaczenie dla postępowania i działalności człowie­
ka. Działalność człowieka jest urzeczywistnieniem celów, któ­
re postawił sobie, a które powstają zwj^kle na tle uczuć. Kto 
ma np. zamiłowanie do nauki, odda się jej i w tej dziedzinie 
starać się będzie zapewnić sobie odpowiednie stanowisko. Kto 
ma upodobanie w muzyce lub poezyi, im się poświęci. W kim 
są silnie rozwinięte uczucia patryjotyczne, starać się będzie 
przedsiębrać czyny, przjmoszące w jego mniemaniu pożytek 
społeczeństwu i t. p. — Oczywiście, upodobania te mogą się 
łączyć z sobą rozmaicie. Jednostka np., która czuje w so­
bie potrzebę dokonywania czynów wybitnych, a zarazem 
miłuje szczerze swój naród, będzie usiłowała dokonywać ta­
kich wj^bitnych czynów, któreby były pożyteczne dla na­
rodu. jeżeli przytem człowiek taki posiada silnie rozwi­
nięte uczucia logiczne, będzie usiłował służyć sprawie naro­
dowej przez wykon3rwanie większych prac naukowych. Gdy 
np. jest zamiłowany w twórczości muzycznej, będzie usi­
łował rozwinąć w sobie w tym kierunku odpowiednie uzdol-
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nienia i tworzeniem wielkich dzieł muzycznych przysparzać 
chluby narodowi.—Zdarza się, że najobfitsze nawet środki 
i zasoby, największe choćby uzdolnienia marnieją bezuży­
tecznie, jeśli niema umiłowania celu, któremu służyć mają. 
Z drugiej strony, gdy istnieje umiłowanie celu, środki i zaso­
by, których brak, nieraz można urobić, dokształcić, dosto­
sować.—Dla działalności ludzkiej sfera uczuciowa jest nie­
mniej ważna np. od sfery intelektualnej, dostarczającej zwykle 
większej części owych środków i własności, potrzebnych do 
osiągnięcia jakiegoś celu, wytwarzanego zazwyczaj przez dzie­
dzinę uczuciową.

Znaczenie uczuć dla dziedziny intelektualnej, polega nie 
tylko na tern, że, jak wspomniałem, kto posiada silnie rozwinię­
te uczucia logiczne, ten zwykle poświęca się pracy naukowej, 
tudzież nie tylko na tern, że, jak wiadomo, kto oddaje się z za­
miłowaniem danej pracy umysłowej, pracuje wydatniej. Wpływ 
i znaczenie uczuć dla sfery intelektualnej okazuje się także 
w mało zbadanym dotąd związku sfery uczuciowej z twórczo­
ścią, tak naukową jak artystyczną. Niemniej także zasługuje 
na uwagę związek uczuć z dziedziną sądów z oceną Osobnik 
o należycie rozwiniętych uczuciach etycznych lub estet3^cznych 
inaczej posługuje się w każdym poszczególnym wypadku zda­
niami takiemi, jak: „to jest dobre lub złe, ładne lub brzŷ d- 
kie'*’, niż osobnik posiadający owe uczucia, niedostatecznie 
rozwinięte.

Ze względu na doniosłe znaczenie uczuć dla życia ducho­
wego, wychowawca powinien pilnie baczyć na odpowiednie 
ich rozwijanie, a nie, jak to się zazwyczaj dzieje, że się 
nie zwraca większej uwagi na tę dziedzinę.—Podnoszone nie­
kiedy zarzuty przeciwko stronie uczuciowej są uzasadnio­
ne tylko wtedy, gdy żądają, aby nie była rozwijana nad­
miernie z uszczerbkiem dla innych stron i właściwości du­
chowych.

Ze sferą uczuciową pozostaje w ścisłym związku dziedzi­
na woli, łącząca jednostkę ze światem zewnętrznym, w któiym
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zwykle znajdują się cele tej jednostki lub drogi i środki, pro­
wadzące do tych celów.

Dziedzina objawów woli należy do najmniej opracowa­
nych działów psychologii współczesnej. Rozróżniamy w niej 
przedewszystkiem dwie istotnie od siebie różne grupy zjawisk: 
pożądania i postanowienia. Nazwą „pożądania“ ogarniamy 
zwykle cały szereg objawów, jak popędy, instynkty, skłonno­
ści, chcenia, pragnienia, pożądania w ściślejszem znaczeniu 
wyrazu i t. p., które to stany znacznie się różnią między sobą; 
różnice te jednak nie są tu dla nas ważnemi, — W litera­
turze psychologicznej istnieje usiłowanie odmówienia po­
żądaniom stanowiska samoistnego. Gdy Kiilpe widzi w nich 
tylko pierwiastki wrażeniowe, Ehrenfels, Ziegler i inni usi­
łują sprowadzić je do uczuć i utrzymują, że pożądania są 
tylko uczuciami. Na twierdzenie ostatnie trudno się zgodzić, 
przedewszystkiem wobec faktu, że uczuciom jest właściwy 
pierwiastek bierny, do istoty zaś pożądań należy ich charakter 
czynny.

Prawda, pożądania są w bardzo ścisłym związku z uczu­
ciami i bez nich nie powstają. Pożądamy tego, czego brak jest 
nam przykry, a czego osiągnięcie będzie — w naszem przeko­
naniu—przyjemne. Unikamy (pożądanie negatywne) tego, co 
jest nam przykre, lub co według naszego uznania mogłoby 
w nas obudzić przykrość. Osiągnięcie przedmiotu pożądanego 
lub uniknięcie przedmiotu odrazy sprawiają nam przyjemność. 
— Nie można atoli utrzymywać, aby wszelkie uczucie prowa­
dziło stale do odpowiednich pożądań. Uczucia mogą występo­
wać, bynajmniej nie prowadząc do pożądań. Uczucie przyjemne, 
powstające w czasie zaspakajania lub po zaspokojeniu pożądania, 
nie jest jego warunkiem, lecz skutkiem.—Można często napot­
kać ludzi, których życie uczuciowe jest nawet nader silnie roz­
winięte, których sfera pożądaniowa natomiast jest niepropor- 
cyonalnie słaba. Tacy czują i odczuwają wiele, ale pożądają 
mało. Do nich to stosujemy zwykle określenie: „mazgaj“.— 
Mówi się także często potocznie, że zbyt silne uczucia wpły­
wają ujemnie na sferę pożądaniową i czynią człowieka bardziej 
biernym. Zbytnie osłabienie, a niekiedy nawet całkowity za­
nik sfery pożądaniowej, choć równocześnie dziedzina uczuć
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może być zachowaną, a nawet wzmożoną, występuje w niektó­
rych niemocach umysłowych.

Fakt, że uczucia nie koniecznie muszą prowadzić do po­
żądań, choć są ich warunkiem niezbędnym, wskazuje, iż dla 
rozwoju dziedziny pożądaniowej nie wystarczy ograniczać się 
tylko do rozwijania uczuć, lecz równocześnie należy rozwijać 
także bezpośrednio same pożądania. Pożądania, jak i cała 
dziedzina woli, są tym pośrednikiem, przez który uczucia głó­
wnie wpływają na życie i działanie człowieka; to też na równi 
z uczuciami rozwijane być powinny. Cóż bowiem przyjdzie 
jednostce z tego, jeśli np., mieszkając w pokoju wilgotnym, 
szkodliwym dla zdrowia, lub znalazłszy się w gronie ludzi 
złych, albo też widząc możność zapewnienia sobie bytu w spo­
sób uczciwy i t. p., doznaje odpowiednich uczuć, ale nie rodzą 
się w niej silniejsze pożądania pozbycia się owych szkodli­
wych sytuacyi lub zdobycia sobie korzystnej. Nie na wiele 
przydadzą-się społeczeństwu obywatele, choćby gorejący naj­
większą miłością ojczyzny, jeżeli ta miłość ojczyzny jest—jak 
mówimy— bierną i nie zapładnia ich odpowiedniemi pożąda­
niami, przez które uczucia owe jedynie wyrazić się mogą 
w działaniu.

Rozwijając stronę uczuciową, wychowawca powinien 
równocześnie baczyć i na rozwój sfery pożądaniowej, jak 
wogóle całej dziedziny woli.

Ze względu na wspomniany blizki związek, zachodzący 
pomiędzy uczuciami a pożądaniami, rozwój obu tych dziedzin 
duchowych omawiać będę równocześnie.

2. Od czego zależy skuteczność zabiegów 
wychowawczych.

Skuteczność zabiegów wychowawczych, skierowanych do 
rozwinięcia dziedziny uczuciowo-pożądaniowej, zależy od dwu 
czynników: 1-mo od tego, o rozwój jakich uczuć i pożądań 
nam chodzi, 2-ndo od tego, na jaką glebę, jak mówimy, pada 
ziarno wychowania.

Rozpatrzmy warunek pierwszy.
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Już w części pierwszej tej pracy wspomniałem o pierwot­

nych, tkwiących głęboko w ustroju ludzkim, wrodzonych po­
pędach, jak np, popęd samozachowawczy i rozrodczy. Znacznie 
od nich mniej głęboko tkwią w istocie człowieka i mniej są nie­
zbędne dla życia inne czynności uczuciowo-pożądaniowe, jak 
np. pożądanie wiedzy i piękna, uczucia altruistyczne, religijne, 
narodowe, uczucie nienawiści wraz z odpowiedniemi pożąda­
niami szkodzenia i t. p. — Uczucia i pożądania drugiej gru­
py są różnorodnego natężenia. — U ogółu ludzi potrzeby 
i uczucia narodowe lub estetyczne tkwią daleko płyciej 
i są znacznie słabsze, aniżeli np. towarzyskie lub religij­
ne. — Uczucia altruistyczne są u większości ludzi znacznie 
słabsze, aniżeli oparte bezpośrednio na popędzie samoza­
chowawczym popędy i uczucia egoistyczne. — Jak slabem 
jest szczególniej w naszem społeczeństwie zamiłowanie orga- 
nizacyi i porządku społecznego i państwowego, wiadomo 
dostatecznie.

Im głębiej skłonności jakie tkwią w naturze człowieka, 
tein trudniej ocz3wviście je zmienić. O wiele łatwiej jest np. 
przytłumić w kimś uczucia narodowe, aniżeli np. popęd zacho­
wania bytu i z nim związaną niechęć narażania życia na nie­
bezpieczeństwo. — Właściwości, wrodzon^mh i tkwiących głę­
boko w organizacyi człowieka, usunąć całkowicie nie mo­
żna. Mogą jednak one być w pewnjmh granicach osłabio­
ne albo potęgowane. Wiadomo np., że wzbudzenie w naj­
normalniejszej kobiecie wielkiej ilości zamiłowań np. do sztu­
ki, nauki, działalności publicznej, zabaw i t. p., osłabia w niej 
uczucia macierzyńskie. Człowiek, posiadający głębokie przeko­
nanie o ujemnej wartości życia, który doznał w życiu wielu roz­
czarowań i przykrości, zdaje się mieć nieco mniejsz^r popęd do 
życia. Że uczucie głodu i pożądanie pokarmu słabną, gdy się jest 
bardzo zajętym, wiadomo powszechnie; mówi się nawet często: 
tak byłem zajęty lub tak bawiłem się, że zapomniałem o głodzie. 
Że nieodpowiednia lektura, złe otoczenie, życie rozwiązłe, rozwi­
jają zbytnio lub przedwcześnie uczucia i stany pożądaniowe, 
oparte na popędzie rozrodczym, jest również rzeczą powszech­
nie znaną.
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Drugim czynnikiem, od którego zależy skuteczność wy­
chowania, jest, jak powiedziano, to, na jaką glebę pada ziarno 
wychowawcze, t. j. z jak rozwiniętemi właściwościami przy­
chodzi do nas wychowanek, lub, gdy od chwili przyjścia na 
świat jest nam pozostawiony^ z jakiemi właściwościami się 
rodzi.

Wiadomo, że niema wogóle dwóch ludzi zupełnie ta­
kich samych duchowo, niema dwojga dzieci, których sfe­
ry uczuciowo-pożądaniowe byłyby całkowicie sobie równe. 
Jedne dzieci są raniej, inne bardziej usposobione do smutku 
lub radości, jedne są, jak mówim5  ̂ żywej, inne refleksyjnej 
natury, jedne są uparte, inne bardziej skłonne do ustępstw, 
jedne dzieci ze zwierzętami się bawią, inne pastwią się nad 
niemi, jedne mają skłonność do kłamstwa, szkodzenia, inne 
nie i t. p.

Obok cech, wyróżniających dzieci zupełnie prawidło­
we, spotykamy w dzieciach często właściwości, będące obja­
wami chorobliwych stanów nerwowych, a przedewszystkiem 
tych dwu nieodstępnych towarzyszek cywilizowanej ludzko­
ści, jakiemi są neurastenia i histerya.—Nadmierna skłonność 
do smutku, wzmożona wrażliwość na uwagi i strofowania, osła­
biona dziedzina woli obok bardzo prędkiego nużenia się—są głó­
wniejszymi objawami neurastenii, spotykanymi u dzieci. — 
Wielka zmienność usposobienia i t. zw. niestałość charakteru, 
chęć popisywania się, wzmożona miłość własna i egoizm— 
obok szybkiego nużenia się i niewytrwałości w pracy—są 
głównyrni objawami histerycznymi u dzieci.—Często spotyka­
my różnorodne objawy zwyrodnienia w ‘dziedzinie moralnej, 
którego jedna postać otrzymała nazwę angielską „morał insa- 
nity“.—Dzieci, dotknięte zwyrodnieniem epileptycznem, cho­
ciaż mogą nie miewać drgawek, są bardzo tępe i niezdolne, 
a, gdy choroba ich jest dalej posunięta, zdradzają wybitne zbo­
czenia w dziedzinie uczuciowo-pożądaniowej, jak skłonność do 
wędrówek, do czynów zbrodniczych i t. d.—O zboczeniach, 
spotykanych u dzieci zupełnie umysłowo choiych, mówić tu 
zbytecznie, gdyż dzieci takie nie bywają przedmiotem wycho­
wania, o jakiem tu mówimy.

Przytoczone dane o różnicach prawidłowych bądź niepra-
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widłowych, jakie zachodzą pomiędzy dziećmi, tłumaczą nam, 
że usiłowania w5?chowawcze w stosunku do różnych dzieci 
muszą być niejednakowo skuteczne. Usunięcie jakiejś skłonno­
ści w dziecku, w którem' jest ona bardzo zakorzenioną, jest 
oczywiście znacznie trudniejsze, aniżeli, gdy idzie o dziecko, 
w którem ta skłonność jest słabo rozwinięta.—Tak samo rzecz 
się ma z rozwijaniem odpowiednich właściwości.—Zadanie 
swe wychowawca łatwiej wypełni wtedy, gdy napotka w dziec­
ku, jak mówimy, odpowiednio przygotowaną glebę, aniżeli 
wtedy, gdy musi zaczynać od początku, a przytem wypleniać 
cechy i narowy przeciwne.

Przytoczone dane o różnicach indywidualnych śród dzieci 
uzasadniają znany postulat indywidualizacyi wychowania. Do­
niosłości tego postulatu nie potrzeba tu chyba bliżej uzasa­
dniać. Nie mniej także jest tu zbyteczne omawianie trudności, 
na jakie natrafia jego zrealizowanie np. w wychowaniu pu- 
blicznem. Są one dostatecznie znane. —Szczegółowe rozważa­
nie sposobów zrealizowania tego postulatu nie należy już do 
zakresu tych wywodów, dotyczących ogólnych podstaw i wy­
tycznych wychowania.

Pragnę natomiast podnieść potrzebę baczniejszego zwra­
cania uwagi na wspomniane właściwości nieprawidłowe wy­
chowanków, tak często spotykane a tak mało zwykle uwzglę­
dniane. Większa ich część, a przedewszystkiem właściwości, 
będące objawami neurastenii i histeryi, nie dadzą się usunąć 
przez oduczanie, wćwiczanie i wszelkie możliwe sposoby 
pedagogiczne, póki niemoc nie zostanie usunięta. Mamy tu 
wypadek, w którym pedagogia styka się z hygieną i medy­
cyną.

Szczególnej ■ uwadze pedagogów musi być zalecone 
w}? ŝtępujące zwłaszcza u dzieci zwyrodniałych nadmierne nu­
żenie się przy wszelkiej, szczególniej umysłowej pracy, wyma­
gające krótszego zajęcia, dłuższych pauz i wogóle znacznie 
dłuższego wypoczynku, a przedewszystkiem snu, aniżeli ich po­
trzebują dzieci nerwowo zdrowe. Jeżeli zauważymy, że praca 
umysłowa takich osobników, gdy jest prowadzona pomimo 
znużenia i po niedostatecznym wypoczynku i śnie,—jest znacz­
nie mniej wydajną, a przytem ulegają osłabieniu szczególniej
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zdolność spostrzegania oraz pamięć, pojmiemy łatwo, ile to 
dzieci bywa uznanych za niezdolne, chociaż są tylko chore 
i wymagają należytego przestrzegania zasad hygfeny w pra­
cy umysłowej, aby stać w nauce dobrze.

3. Ogólne uwagi o sposobach rozwijania dziedziny 
uczuciowo-pożądaniowej.

Rozbiór dokładny dróg i sposobów, przy pomocy których 
każda poszczególna grupa uczuć i pożądań może najłatwiej 
być rozwijana, jest przedmiotem pedagogiki szczegółowej. Tu­
taj ograniczyć się należy tylko do uwag ogólnych.

W wychowaniu strony uczuciowo-pożądaniowej chodzi 
o to, aby- wychowanek stale w danych wypadkach oddziały­
wał uczuciowo i pożądaniowo w odpowiedni sposób, t. j. cho­
dzi głównie o rozwój przysposobień uczuciowo-pożądanio- 
wych. Przysposobienia wszelkie, w ich liczbie także uczucio­
we i pożądaniowe, bywają wytwarzane i potęgowane w sposób, 
znany każdemu przy rozwijaniu pierwowzoru wszelkich przy­
sposobień—pamięci, t. j., jak to już wspomniałem, na zasadzie 
prawa wprawy—przez częstokrotne wznawianie danej czymno- 
ści, przy równoczesnem sprowadzeniu do minimum drugiego 
czynnika, jaki towarzyszy czynnościom, t. j. znużenia. W ro­
zwoju strony uczuciowo-pożądaniowej zależy'̂  więc przede- 
wszy^stkiem na tem, aby dane uczucie lub pożądanie powstało, 
oraz, aby one odpowiednio często zostały  ̂powtórzone.

Kwestym, jak wywoływać dowolnie w kim uczucia i pożą­
dania, jest jednem z najbardziej zajmujących zagadnień chara­
kteru psychologiczno ■ pedagogicznego.-—Gdy wywoływanie 
w kim wyobrażeń jest zazwyczaj nie trudne, to dowolne wzbu­
dzanie odpowiednich uczuć i pożądań jest zadaniem nie- 
łatwem.

Aby wzbudzić w kim jakie uczucie lub pożądanie, należy 
w pierszym rzędzie rozwinąć w nim to, co jest ich niezbędnymi 
warunkiem.
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Ab}" np. podane przez nas dzieło sztuki wzbudziło w wy­
chowanku uczucia estetyczne, do tego przedewszystkieiii 
potrzeba, aby on opanował myślowo to dzieło tak, iżby posiadł 
równocześnie wyobrażenie całości zawartego w dziele przed­
miotu wraz z jego częściami składowemi i stosunkami między 
niemi, albo, aby równocześnie posiadł wyobrażenie treści, 
którą ma przedstawiać to dzieło, treści, rzeczywiście w niem 
przedstawionej, oraz ich stosunków, gdyż to jest koniecznym 
warunkiem powstania uczuć estetycznych. Jeżeli dane dzieło 
sztuki nie zostało w ten sposób przez kogoś opanowane my­
ślowo, to, choćbyśmy owego osobnika zmusili do przetra­
wienia licznych monografij, traktujących o zasadach estety­
ki, lub najbardziej źródłowo opracowanych historyi sztuki 
wogóle lub danego dzieła w szczególności, choćbyśmy użyli 
największego wpływu, autorytetu czy bodaj nawet suggestyi 
i tą drogą wpajali weń takie sądy z oceną estetyczną, jak: 
„to jest ładne, piękne i t. d. ,̂ uczucia estetyczne w nim nie 
powstaną. Te nasze usiłowania, choć w"zbogacą sferę inte­
lektualną osobnika pewną ilością, zresztą dla formalnego roz­
woju intelektualnego niemal bezużytecznych wiadomości, dla 
jego wykształcenia estetycznego nie mają bezpośrednio ża­
dnego znaczenia. — Ażeby rozwinąć uczucia, powstające na 
podstawie przekonań, t. zw. uczucia przekonaniowe, należy 
rozwinąć przedewszystkiem sądy, będące warunkami tych 
uczuć. Do wywoływania tych sądów przyczyniają się dowo­
dzenie, tłumaczenie, t. zw. przekonywanie i t. d. Aby np. wzbu­
dzić w kimś uczucie wstydu lub żalu, należy wywołać w nim 
przedewszystkiem przekonanie, że czyn przezeń dokonany był 
niewłaściwy, szkodliwy i t. d.

Uczucia wobec pewnych rodzajów zdarzeń bywają, jak 
wiadomo, znacznie silniejsze, gdy zdarzenia te są przedstawio­
ne w formie konkretnej i jednostkowej, aniżeli wtedy, gdy są 
przedstawione przy pomocy pojęć i w formie ogólnej. Wiado­
mo np , że oznaczające ogólne pojęcia—wyrazy takie, jak: 
„morderstwo“, „śmierć“, „samobójstwo“ wzbudzają znacznie 
słabsze uczucia, aniżeli dokładne i plastyczne, choćby pozba­
wione wszelkich ocen podmiotowych, przedstawienie jakiegoś
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poszczególnego wypadku morderstwa, samobójstwa i t. p. Na 
tern, oprócz innych rzeczy, polega dobrze znana mówcom 
ludowym sztuka działania na uczucia słuchaczów.

Często warunkiem jednych uczuć bywają uczucia inne. 
Wywołując zatem te ostatnie, wzbudzamy pierwsze. Tak np. 
współczucie z kim cierpiącym może być źródłem szeregu 
uczuć względem sprawcy cierpień danej jednostki lub wzglę­
dem tego, któiy te jej cierpienia ukoił i t.-d. Rozwinięte w kim 
przywiązanie do narodu prowadzić może do całego szeregu 
uczuć wobec przyjaciół lub wrogów narodu, wobec jego prze­
szłości, przyszłości i t. d.

Co się tyczy pożądań, to, aby je wywołać, należy przede- 
wszystkiem wzbudzić odpowiednie uczucia, które bywają, jak 
wspomniałem, warunkiem pożądań. Gdy staramy się rozwinąć 
w kim pożądanie jakiego przedmiotu, pierwszą rzeczą, którą 
czjmimy, jest, że zachwalamy ten przedmiot i w ten sposób 
wzbudzamy uczucia względem niego.

Zbytecznie jest chyba dodawać, że również osłabianie 
lub usuwanie tego, co stanowi warunek powstania uczuć lub 
pożądań, prowadzi do osłabiania lub usuwania tych ostat­
nich.

Fakt, że równocześnie nie mogą istnieć liczne stany uczu­
cie wo>pożądaniowe, lecz że, gdy jedne zjawiają się w świado­
mości, inne muszą z niej ustąpić, oraz fakt inny, że nie mogą 
równocześnie istnieć dwa tej samej kategoryi, odnoszące się do 
tego samego przedmiotu, uczucia lub pożądania, z których je ­
dno jest dodatnie, a drugie ujemne — dają nam również mo­
żność wpływania na stany uczuciowo-pożądaniowe innych oso­
bników.

Gdy pragniemy w kim wzbudzić jaki stan uczuciowo-po- 
żądaniow}^, musimy się przedewszystkiem postarać o to, ab}̂  
ustąpiły zeń albo przynajmniej osłabły stany, w jakich on do­
tychczas pozostaje, chociażby te stany nie były pi^zeciwne te­
mu, jaki wzbudzić pragniemy. — Jak wiadomo, gdy jesteśmy
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czemś bardzo zajęci, opanowani silną radością z powodu szczę­
śliwego zdarzenia, albo owładnięci siłnem pragnieniem np. pój­
ścia na spacer, zaspokojenia głodu i t. p., niezbyt jesteśmy 
zdolni do odpowiedniego doznawania np. uczuć estetycznych. 
I dopiero gdy wspomniane nasze stany duchowe bądź ustąpią, 
bądź tak znacznie osłabną, że stają się zdolne do łatwego ustą­
pienia, możemy się całkowicie, jak mówimy, poddać owj?̂ m 
wrażeniom estetyczn}^!!. — Na mocy tego faktu możemy także 
w kimś usuwać jedne stany duchowe, wzbudzając w nim 
jakiekolwiek stany inne. Wiadomo np., że, gdy kto się bardzo 
złości, raduje lub smuci, a odwrócimy jego uwagę w innym 
kierunku, zajmiemy go czerń, wzbudzimy w nim inne uczu­
cie lub pożądanie,—przestaje się złościć, jego radość lub smu­
tek znikają lub znacznie maleją. Nowo powstałe stany usu­
nęły ze świadomości danej osoby stany poprzednie na tej za­
sadzie, że równocześnie w świadomości być nie może zbyt 
wiele zjawisk duchowych.

Gdy rozwijamy w kim uczucia i pożądania nie tylko inne 
od tych, które posiada, lecz nadto z niemi sprzeczne, mamy 
wypadek oparty na wymienionem prawie drugiem. W ten spo­
sób działa np. propaganda wstrzemięźliwości, rozbudzając za­
miłowanie czystości,, pragnienie dochowania złożonych zobo­
wiązań i t. p., które to uczucia i pożądania stanowią prze­
ciwwagę dla uczuć i pożądali im przeciwnych, przeciwko 
którym propaganda ta jest skierowana. Popęd samozacho­
wawczy zyskuje mniejszy wpływ na postępowanie człowie­
ka, gd}?̂  są w nim rozwinięte ochota i zdolność do poświę­
cenia nawet własnego życia dla przyjaźni lub dobra publicz­
nego, świadomość mniejszej wartości życia i t. d. Na tej dro­
dze odbywa się także wpływ wszelkich t. zw. zasad ży­
ciowych, niedopuszczający do powstania uczuć i pożądań, 
sprzecznych z temi zasadami. Uczuciom tym i pożądaniom 
bywają tu przeciwstawiane inne uczucia i pożądania, skie­
rowane mianowicie ku owym zasadom.

Trzeci sposób wpływania na czyje uczucia i pożądania 
polega na rozwinięciu w danym osobniku t. zw. panowania
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nad własnymi stanami duchowymi. Owo panowanie nad so­
bą polegać się zdaje nie tylko na tern, że nie dopuszczamy 
do bezpośredniego okazywania się naszych uczuć i pożądań 
w zewnętrznych przejawach cielesnych lub w postępkach, 
ale także i na pewnem osłabianiu owych stanów duchowych. 
Ten osłabiając}^ wpływ odbywa się, jak o tem jeszcze mó­
wić będę niżej, zdaje się, w pierwszym rzędzie na tej dro­
dze, że uświadamiamy sobie swoje stany duchowe, czynimy 
je przedmiotem naszych wyobrażeń i sądów. Znanem zaś 
jest dość powszechnie, że uczucia czy pożądania znacznie 
słabną, gdy kierujemy na nie naszą uwagę.

Ten sposób wpływania na «czyjeś stany duchowe jest 
zatem pośredni w tem znaczeniu, że nie my wprost działamy 
na te stany, lecz ułatwiamy wpływ na nie samym osobni­
kom, o których uczucia i pożądania chodzi.

Rozumie się, że ten sposób wpt3^wania na czyjeś uczu­
cia i pożądania służy głównie tylko do osłabiania lub usu­
wania tych stanów, nie zaś do ich wywoływania.

Gdy zachodzą warunki, bez których pewne uczucia lub 
pożądania nie mogą powstać, wtedy też i na samo pojawie­
nie się tych uczuć i pożądań wprost wpływać możemy.

Co do uczuć, dzieje się to na zasadzie dość znanej po­
wszechnie właściwości, że przejawy uczuć jednego osobnika 
mają zdolność wzbudzania analogicznych uczuć w innych 
osobnikach. Tu więc skutek niejako jest w stanie wywołać 
swoją przyczynę. W tym sposobie bezpośredniego wpływa­
nia na uczucia innego osobnika dadzą się odróżnić następują­
ce trzy odrębne wypadki;

Pierwszy, gdy przez czynności, zapomocą których wy­
rażamy swoje uczucia, inny osobnik zostaje pobudzony do 
powtórzenia tych czynności, do naśladowania, prz}r wyko­
nywaniu zaś ich powstają w nim odpowiednie uczucia. — 
Na tej drodze głównie odbywa się wpływ przykładów. 
Działanie za ich pomocą ma doniosłe znaczenie przy roz­
wijaniu wielu uczuć i pożądań, jak chęci do poświęceń, 
szczytniejszych dążeń, podporządkowania interesów oso­
bistych ogólnym i t. d. Rozumie się, że przykłady takie na-
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leży podawać wychowankom nie tylko z dziedziny historyi 
lub z dalszego otoczenia, zapomocą opisów, lecz także, o ile 
to możliwe, i t. zw. przykład}^ Ż3̂ we, które, działając bezpo­
średnio, tembardziej por3*wają i pobudzają do naśladownic­
twa.—Na tej samej drodze odbywa się również wpływ form 
towarzyskich. Formy te są pierwotnie sposobami, w jakie 
stanj  ̂ duchowe przejawiają się na zewnątrz. Przyuczanie do 
odpowiednich form towarzyskich wpływa dodatnio i na sta­
ny duchowe, zwłaszcza dostrajając je do tych, jakich wj^a- 
zem są dane formy towarzyskie.

Inny sposób wzbudzania w kim uczuć ma miejsce, 
gd}!- osobnik ten nie naśladuje, nie powtarza czynności, 
zapomocą których wyraziliśmy'- swe uczucia, lecz doznaje 
pewnych uczuć bezpośrednio w miarę spostrzegania na­
szych czynności. — Zjawisko to występuje w szczególnie 
wybitnej postaci u dzieci. — Gdy dziecko widzi na czyjej 
twarzy zmiany w wŷ r̂azie, wskazujące na płacz i smutek, sa­
mo zaczyma doznawać smutku i płakać. — Na tern zjawisku 
polega w znacznym stopniu zbiorowe przejmowanie się 
wspólnemi uczuciami w większych zebraniach ludzi. Zjawi­
sko to można również zauważyć np. podczas dobrej dekla- 
macyi, gdy więcej lub mniej głośny, szorstki, miękki, wyso­
ki lub nizki dźwięk mowy'̂  wzbudza w otoczeniu różne uczu­
cia. Tutaj odnieść, zdaje się, należy'- także wpływ na żyeie 
duchowe (nie na uczucia estetyczne) muzyki.

Wreszcie dość znany'̂ m powszechnie sposobem wywo­
ływania w kim uczuć jest wptyw dosadny' ĉh ocen, a więc 
sądów takich, jak: „to jest ładne, piękne, wspaniałe, zacne, 
wstrętne" i t. d. Sądy te, jak wykazuje rozbiór psycholo­
giczny, stwierdzają głównie, że dany przedmiot wywołał 
uczucie określonej jakości i określonego natężenia. Powstają 
też one zwykle po zjawieniu się odpowiednich uczuć i są 
zwykle ich bezpośrednimi skutkami. Silne uczucia, nad któ- 
remi nie możemy zapanować, wyrażamy, jak wiadomo, za­
pomocą zdań: „to jest wspaniałe, szlachetne i t. d.“ i tą drogą 
udzielamy ich innym osobom, jeśli, rozumie się, osoby te po­
siadły już lub posiąść mogą to, co jest warunkującą te uczu­
cia podstawą psychologiczną. Ten sposób wpływania na czy­
je uczucia różni się od poprzedniego głównie tern, że, gdy
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tam działamy zapomocą mimiki, gestów i t. p. ruchów mię­
śniowych, zapomocą których przejawiają się nasze uczucia, 
to w wypadku ostatnim czynnikiem działającym są bezpo­
średnie duchowe skutki naszych uczuć, jakimi są owe sądy 
z oceną.

Co się tyczy pożądań, to one wprost, bezpośrednio, 
wzbudzane być mogą przedewszyskiem dwoma sposobami;1) Analogicznie do wywoływania uczuć wywoływać 
można także i pożądania zapomocą działania zewnętrznymi 
przejawami takich samych pożądań.—Tak działają np. przy­
kłady, wzbudzając nietylko uczucia, ale i pożądania. — Gdy 
roznamiętniony tłum nie tylko wydaje okrzyki zadowolenia 
i niezadowolenia, ale nadto daje się unieść do jakich czynów, 
ma wtedy miejsce udzielanie sobie wzajemne nie tylko uczuć, 
ale i pożądań głównie na tej drodze, że przejawianie tych sta- 
nó\¥ przez jednych ludzi wywołuje takowe u innych.2) Sposobem, służącym do wzbudzania w kim wyłącz­
nie tylko pożądań jest t. zw. zachęta. Zachęta działa w ten 
sposób, że pobudzamy kogo do jakiegoś działania, które, jak 
wiadomo, wypływa z pożądań, jest tychże skutkiem.

Gdy pragniemy wj^wołać w innym osobniku jakie uczu­
cia lub pożądania przez działanie nań objawami takich sa­
mych uczuć lub pożądań, nie koniecznie musimy posiadać 
te ostatnie. Dobry deklamator np. może wzbudzać w słucha­
czach modulacyą głosu różne uczucia, chociaż sam uczuć 
tych w danej chwili nie żywi. Dobry mówca wyrazami uda- 

^nego oburzenia mnie wzbudzić w słuchaczach oburzenie tak 
samo, jak gdyby sam je rzeczywiście odczuwał. — Przy takiem 
wywoływaniu w kim stanów duchowych chodzi głównie o to, 
aby objawy, zapomocą których działamy, z jednej strony 
mogły wogóle być wyrazem i przejawem podobnych sta­
nów duchowych, z drugiej zaś budziły w otoczeniu przeko­
nanie, że my te stany rzeczywiście przechodzimy.

Drugim warunkiem bezpośredniego oddziaływania na 
kogoś i wzbudzania w nim odpowiednich uczuć i pożądań, 
jest posiadanie, jak mówimy, wpływu- na danego osobnika, 
jego zaufania, poważania i sympatyi. — Wiadomo, że gdyDr. Pręgowski I.—Zas. rac. wycli. nar. 3
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do kogo nie mamy zaufania, lub, gdy go nie poważamy, nie 
bierzemy, jak mówimy, na sery o, wted}?’ wszelkie usiłowa­
nia z jego strony, żeby nas opanować, nie tjdko nie osiągają 
zamierzonego celu, lecz często w}nvierają wprost odwrotny 
skutek, kiedy to skłonni jesteśmy utrzymywać, że dany 
osobnik występami swoimi raczej szkodzi rzeczy. — Brak 
sympatyi do kogoś, choć go możemy poważać i mieć do 
niego zaufanie, czyni nas przecież bardziej obojętnymi, kry­
tycznymi i odpornymi wobec jego wpływu.

Wreszcie, bezpośrednie wywoływanie w inn̂ rch osobach 
stanów uczuciowo - pożądaniowych zależne jest od pewnych 
właściwości indywidualnych tych osób. Różni ludzie w nieje­
dnakowym stopniu poddają się wpływom. Jedni są mniej, 
inni bardziej odporni wobec bezpośredniego działania na ich 
stronę uczuciowo-pożądaniową. Rozbiór tej odporności pro­
wadzi nas do ważnego czynnika, jaki tu gra główną rolę. 
Rozpatrzmy go bliżej.

Gdy mówca na zebraniu publicznem w dosadnych 
zwrotach opisuje jakie zdarzenie, celem wywołania w zebra­
nych odpowiednich uczuć lub pożądań, gdy deklamator od­
czytuje jaki utwór lub ktoś pobudza otoczenie do pewnych 
czynów, — wtedy można spostrzedz, że słuchacze zachowują 
się wobec danego oddziaływania rozmaicie, jedni skupiają 
całą uwagę głównie na treści im udzielanej i nie zważają 
prawie wcale na osobę mówiącą, na sposób jej mówienia 
i formę, w jaką ujęta jest ta treść, ani też nie oceniają tego, 
co słyszą. Inni natomiast oprócz tego, że przyjmują podda­
waną im treść, równocześnie zwracają uwagę na formę, w ja­
kiej jest ona podana, na osobę mówiącego, na jej gesty, 
modułacyę głosu, intencye i pobudki, wszystko to sądzą 
i oceniają, nadto zaś w większym lub mniejszym stopniu są­
dzą i oceniają także podawaną treść. Gdy pierwsi zachowu­
ją się biernie i biernie przejmują wszystko, co im jest przed­
stawiane, drudzy zachowują się wobec tego wszystkiego czyn­
nie w pewien sposób. — Ponieważ oceny są sądami, stwier­
dzającymi stosunek danego przedmiotu do nas, zaś dla 
stwierdzenia jakiego stosunku należy przedewszystkiem
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przedstawiać sobie oba człony stosunku, przeto nie trudno 
zrozumieć, że warunkiem wspomnianego czynnego zacho­
wywania się względem obcych przejawów, opartego na 
ich sądzeniu i ocenianiu, jest posiadanie należycie rozwi- 
niętej świadomości własnej osobowości. Jak wiadomo, 
w wspomniany też czynny sposób zachowują się wobec 
wszystkiego, czego doznają z zewnątrz, jednostki o silnie 
rozwiniętem poczuciu indywidualności. — Osobniki pierw­
szej kategoryi, zachowujące się w sposób bierny względem 
obcych wpływów, są znacznie podatniejsze na te wpływ}? ,̂ 
znacznie łatwiej jest wywoływać w nich zapomocą bezpośre­
dniego oddziaływania odpowiednie uczucia lub pożądania, 
aniżeli to ma miejsce z osobnikami drugiej kategoryi — 
o rozwiniętem poczuciu indywidualności. Ci ostatni, jak 
wiadomo, są bardzo odporni wobec bezpośredniego oddzia­
ływania i często nawet świadomie bronią się przed podda­
waniem się bezpośredniemu wpływowi innej osoby, widząc 
w tern niejako zamach na swoją indywidualność.

Bezpośrednie wywoływanie uczuć lub pożądań wpływa 
ujemnie na poczucie indywidualności jednostek. Gdy podle­
gamy czyjemu wpływowi, dokonywamy jedynie pod czyim 
wpływem jakiej czynności, w rzeczy samej czujemy się mniej 
sobą, mniej świadomi jesteśmy swej odrębności od wszyst­
kiego, co nie jest nami. — Poczucie indywidualności bywa 
też dość powszechnie, jak wiadomo, przeciwstawiane t. zw. 
stanom gromadnym, których główną cechą jest właśnie 
brak owego poczucia indywidualnego, przy wzajemnem pod­
dawaniu sobie uczuć i przejmowaniu się wspólnemi stanami 
duchowymi. — Jak o tern wspomnę dalej, nie tylko nie godzi 
się osłabiać poczucia osobowości, lecz przeciwnie należy je 
rozwijać. I dlatego to wychowawca powinien być ostrożny 
w stosowaniu wspomnianego bezpośredniego oddziaływania 
na sferę uczuciowo-pożądaniową, natomiast powinien usiło­
wać wpływać na nią przedewszystkiem zapomocą pozostałych 
innych sposobów, szanując indywidualność wychowanków.

Dodać należy, że nie wszystkie wypadki bezpośredniego 
wzbudzania w kimś stanów duchowych wpływają ujemnie 
na poczucie indywidualne osobnika. Z jednej strony omó-
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wiony wypadek pierwszy, dotyczący wpływu przykładów, 
form towarzyskich i t. p., . z drugiej wzbudzanie w kim po­
żądań zapomocą t. zw. zachęty zdają się nie wywierać wpły­
wu ujemnego na poczucie osobowości jednostek. Przykłady 
oraz zachęty do czynów nie narzucają zwykle nikomu żadnych 
uczuć lub pożądań, lecz działają w tym kierunku, że niejako 
on sam w sobie wytwarza pewne stany duchowe. Gdy nas 
kto zachęca do czynu lub gdy, jak mówimy, zachętę taką 
widzimy w przykładzie, możemy dać temu posłuch lub nie, 
nie czujemy się tern jednak bynajmniej dotknięci w naszem 
poczuciu osobowości. — Co się zaś tyczy form towarzyskich, 
to przyuczanie do nich odbywa się również głównie na dro­
dze przykładu i zachęty i nie wpływa ujemnie na poczucie 
osobowości. Samo zaś wdrażanie się do odpowiednich form 
obejścia, jako wymagające przedewszystkiem panowania nad 
sobą i wewnętrznych powściągów, wpływa nawet dodatnio 
na rozwój poczucia osobowości, które, jak o tern jeszcze 
wspomnę niżej, jest w blizkim związku z owem panowaniem 
nad sobą.

4. Rozbiór dziedziczny uczuć i objawów woli ze stanowiska 
zadań wychowawczych.

a) Stanowisko wychowawcy wobec popędów pierwotnych.

W części I-ej rozważałem już główne popędy pierwo­
tne: samozachowawczy, rozrodczy i rozwojowy. Chodziło 
tam o nie, jako o fakty biologiczne, których stwierdzenie' 
posiada znaczenie dla ustanowienia zadań i celów wycho­
wania. Tutaj zaś traktuję o zachowaniu się względem tych 
popędów—wychowawcy praktyka, realizującego swą działal­
nością wspomniane cele i zadania wychowawcze. — Pod tym 
ostatnim względem na główną uwagę zasługują dwa z wy­
mienionych popędów: samozachowawczy i rozrodczy, jako 
odgr3!^wające największą rolę w życiu, a zwłaszcza w dąże­
niach człowieka.

Wspomniane popędy pierwotne tkwią tak silnie w na­
turze każdego człowieka, że nie może być mowy o potrze-
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bie ich dalszego rozwijania. Z drugiej strony fakt, że popędy 
te należą do istoty człowieka i jego rozwoju, wskazuje, że nie 
może być także celem wychowawcy dążenie do zupełnego wy­
korzenienia ich—już choćby tylko dla tego, że jest ono niewyko­
nalne.— Natomiast, jeżeli chodzi np. o popęd samozachowawczy, 
wskazane jest osłabianie go w pewnej mierze. — Jak wiado­
mo, często zachodzą wypadki, w których jednostka musi czy­
nić poświęcenia, nieraz nawet z własnego życia, czy to dla 
dobra ludzkości całej lub narodu własnego, czy dla dobra 
rodziny, czy iip. dla własnego honoru. Aby módz odpowie­
dzieć obowiązkom wobec społeczeństwa, rodziny, a często 
wobec siebie samego, trzeba posiadać zdolność do poświę­
ceń, przez co musi uledz niejakiemu osłabieniu popęd samoza­
chowawczy.

Na popędzie, samozachowawczym opiera się dążenie do 
szczęścia i dobrobytu, które, choć również wszystkim lu­
dziom wspólne, niejednakowo przejawia się n wszystkich. 
Jak mówimy, różni ludzie potrzebują rozmaitych rzeczy do 
szczęścia.

Jedni, świadomi lub nieświadomi zwolennicy Antystene- 
sa i Dyogenesa z Synopy, czują się najbardziej zadowoleni, 
gdy sprowadzą potrzeby swoje do minimum; powrót do pier­
wotnego stanu natury uważają za ideał życia. Inni, zgodnie 
z zasadami szkoły stoickiej, podobnie jak poprzedni, nie szu­
kają zadowolenia w świecie zewnętrznym, zachowują się atoli 
wobec niego o tyle czynnie, ile wymagają ich obowiązki, 
w sumiennem spełnianiu których jak niemniej w rozwijaniu 
osobistej godności i doskonałości duchowej widzą cel życia. 
Godzi się z poprzedniemi naukami w lekceważeniu dóbr ma- 
teryalnych asceza chrześcijańska. Inni znowu zachowują się 
wobec świata zewnętrznego czynnie i bądź usiłują wydobyć 
z niego dla siebie jaknajwiększą sumę przyjemności, i to głów­
nie doraźnych i zmysłow37̂ ch, jak to stawia za cel życiu he- 
donizm szkoły c^a^eńskiej; bądź, w myśl wywodów Epikura, 
uważają za ideał życia dążenie do trwałych przyjemności, ja ­
kiem! przedewszystkiem są przyjemności wj^ższego rodzaju; 
bądź wreszcie, zgodnie z pierwotną nauką utylitaryzmu, sta­
wiają osobisty pożytek za cel swego życia.



38 -
Że wychowawca powinien przeciwdziałać wytwarzaniu 

sobie przez wychowanków ideałów życiowych, zawartych 
w nauce cyników, w hedonizmie i epikureizmie, o tern chyba 
zbytecznie tu bliżej rozprawiać. Zarówno dobrze zrozumiane 
dobro własne wychowanków, jak nie mniej względy na ich 
wszechstronny i harmonijny rozwój, wreszcie na obowiązki 
wobec otoczenia, a w pierwszym rzędzie narodowe, nakazują 
występować przeciwko tym trzem ideałom życiowym.

Wskazaniom uty]itar3^zmu, będącego wyrazem tylko ego­
istycznych dążeń, przeciwstawiają się z jednej strony fakt psy­
chologiczny, że dążenia egoistyczne nie odzwierciedlają całko­
witej istoty ludzkiej, posiadającej również uczucia altruistyczne, 
z drugiej strony to, że stawianie sobie jedynie własnego 
interesu za wytyczną w życiu, nie całkowicie harmonizuje 
ze względami na dobro publiczne. Komu chodzi wszędzie tyl­
ko o własną osobistą korzyść, ten, wprawdzie może działać 
dla dobra publicznego, ale czynić to będzie tylko o tyle, o ile 
na tern korzysta osobiście. Niewątpliwie zachodzi to często, 
jednakże nie zawsze.

Obojętność względem spraw życiowych i zajmowanie się 
niemi jed3mie z musu, z obowiązku, jakie się mieszczą w idea­
le ż3^ciowym stoickim, muszą odstręczyć odeń wychowawcę. 
Wobec trudności, na jakie każdy człowiek natrafia w dą­
żeniu do zapewnienia sobie b3''tu, a także wobec tak tru­
dnego pod każdym względem położenia naszego społeczeń­
stwa, wymagającego jaknajwiększych, skierowanych odpo­
wiednio, wysiłków wszystkich jego członków, wychowaw­
ca powinien przygotować oddaną sobie młodzież do życia 
czynnego, przedsiębiorczego, pełnego inicyatywy i chęci do 
pracy. Dlatego winien wychowawca przeciwdziałać poglą­
dowi życiowemu stoickiemu a nie mniej także ascetyczne­
mu, przynajmniej tam, gdzie chodzi o wychowanie nie od­
dzielnych jednostek, lecz całego pokolenia. Oddzielne jednost­
ki, jeżeli ich osobiste warunki bytu na to pozwalają, mogą 
bez większej szkody, a nawet niekiedy ze względu na pe­
wien dodatni wpływ, uduchowiający, na otoczenie, z pożyt­
kiem dla tego otoczenia kształtować swe Ż3"cie w powyż- 
SZ3" sposób stoickp-ascetyczny. Rozwijać atoli ten stosunek
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do życia w całym narodzie, znaczyłoby osłabiać energię i dzia­
łalność narodu, a zatem jego siłę odporną i szanse zachowa­
nia b}?̂ tu. Nie odwodzić od spraw życiowych, ale owszem 
pobudzać do czynnego w nich udziału powinien wychowaw­
ca szerokie masy społeczne.

Omówione przezemnie zadania wychowawcze wskazu­
ją, że poparcie wychowawcy zyskać może tylko ideał życio­
wy, jaki jest wytworem kultury nowoczesnej, a w którym 
chodzi i o wszechstronny rozwój oraz doskonalenie typu ludz­
kiego i o dążenie do osobistego szczęścia i wreszcie o obo­
wiązki względem otoczenia, t. j. o wszystkie te czynniki, któ­
re wchodzić powinny do zadań wychowawczych.

Wychowawca nie może mieć nic przeciwko temu, gdy 
wychowankowie w swoim ideale życiowym stawiają zdoby­
cie dobrobytu materyalnego i możności zaspokojenia wszel­
kich potrzeb. — Wychowanie, o ile odnosi się do harmonijne­
go, wszechstronnego rozwoju człowieka, rozwija nawet samo 
niektóre nowe potrzeby, jak potrzebę czystości, potrzeby in­
telektualne, estetyczne i t. d., nie może zatem występować 
przeciwko dążeniu do ich zaspokajania.:—Również ze stano­
wiska dobra narodowego nie można nic mieć przeciwko indywi­
dualnym dążeniom do dobrobytu materyalnego. Ze wzrostem 
dobrobytu jednostek wzrasta dobrobyt narodow}? ;̂ z podnie­
sieniem poziomu potrzeb wzrasta stopień kultury narodu wraz 
z temi wszji-stkiemi następstwami dodatniemi dla interesów 
narodowych, jakie pociąga za sobą wyższy stopień kultury 
szerokich warstw. Rozwinięcie potrzeb pobudza do dążeń 
ku ich zaspokojeniu, tem samem zaś pobudza do życia cz3m- 
nego i produkcyjnego, którego owocem jest bogactwo naro­
du.—Wychowawca powinien jedynie starać się o to, aby z je ­
dnej stroił}  ̂ w tych dążeniach do dobrob3ńu materyalnego, tu­
dzież wogóle do osobistego szczęścia, przestrzegano zasad 
moralności, z drugiej zaś strony, aby się na t3mh dążeniach 
nie kończyło, a przedewsz3''stkiem, aby w3"chowankowie byli 
świadomi obowiązków narodowych i przyjęli do swego pro­
gramu życiowego, także chętne ich spełnianie oraz gotowość 
tam, gdzieby zaszła tego potrzeba, podporządkowania wła-
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snych interesów narodowym i poświęcenia własnego dobro­
bytu, a nawet_b3^tu, dla dobra lub bytu narodu.

W stosunku wychowawcy do dalszego, nieodłącznego 
od istoty ludzkiej, popędu rozrodczego, tam, gdzie chodzi 
o wychowanie całych pokoleń, nie może być mowy o usi­
łowaniach wypleniania tego popędu, bądź też niedopu­
szczania do jego zaspokajania. Jeżeli oddzielne jednostki, 
celem hartowania swej woli oraz tern lepszego zespolenia ca­
łej swej działalności dla dobra idei, dążą do jaknajwiększego 
osłabienia w sobie danego popędu i do zupełnego niezaspa- 
kajania go, to spotkać się powinny z poparciem wjmhowaw- 
cy. W odniesieniu atoli do ogółu popieranie tego rodzaju 
ruchu abstynencyjnego oczywiście nie może bjm zadaniem 
wychowawcy. W każdym jednak razie obowiązkiem wycho­
wawcy jest przede wszy stkiem zgodnie ze wskazaniami hygieny, 
chronić pupilów od szkodliwego dla prawidłowego rozwoju je­
dnostki, zbyt wczesnego rozwijania tego popędu oraz od nie­
naturalnego jego zaspakajania.

Dla zorjmntowania się w tern, jak wychowawca zachowy­
wać się powinien wobec popędu rozrodczego po jego rozwi­
nięciu się, następujące dane są przedewszj^stkiem miarodajne.

Ci, którzy chcą człowieka, najwyższy twór przyrody, wzo­
rować na tworach niższych—zwierzętach, niedostatecznie rozu- 
mią, że w życiu ludzi obok czynników czysto biologicznych — 
wspomnianych niższych popędów, są decydujące, i to w zna­
cznie większy^m stopniu, gdyż wykreślają normy postępowaniu 
ludzkiemu, czynniki duchowe, moralne.—Że życie i stosunki ludz­
kie idealnieją w miarę ustępowania popędu rozrodczego na' 
plan dalszy, powszechnie wiadomo. Wzrasta wtedy szacunek 
dla kobiety i uznawanie w niej istoty bliższej duchowo. W mia­
rę pewnego opanowania tego popędu człowiek staje się bar­
dziej wolną duchowo jednostką, hartuje swą wolę, co stanowi, 
ważny czynnik w rozwoju duchowym.—Część energii, zaoszczę­
dzona dzięki należytemu opanowaniu popędu rozrodczego, mo­
że być obrócona na działalność inną, co również jest ważnym 
zyskięm w ekonomii życia jednostki.
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Drugi czyiiDik, na który wychowawca w swym stosunku 

do popędu rozrodczego winien zwrócić baczną uwagę, to czyn­
nik hygieniczny. Kto wie, jak straszne spustoszenia w ludzko­
ści czyni np. kiła, tudzież, że choroby płciowe stanowią nie 
mniejsze np. od gruźlicy nieszczęście, trapiące spółczesną 
ludzkość, ten niewątpliwie przyzna temu czynnikowi hygieni- 
cznemu wielkie znaczenie w kwestyi traktowania przez wycho­
wawcę popędu rozrodczego.

Wreszcie dalszy czynnik, który tu należy brać pod uwa­
gę, jest charakteru bardziej społecznego. — Jedyną formą za­
spokajania popędu rozrodczego, która spółcześnie najlepiej 
odpowiada poprzednim dwom wymaganiom, jest małżeństwo 
jednożenne. Wpływa ono dodatnio na podniesienie stanowiska 
społecznego kobiety oraz na opiekę nad młodemi pokoleniami. 
Odpowiada tkwiącemu głęboko w psychice ludzkiej pożądaniu 
wierności, nierozłącznemu z popędem rozrodczym. Wreszcie 
nie dopuszcza ono do nadmiernego rozwoju popędu rozrodcze­
go, z drugiej zaś powoduje, że ten popęd nie absorbuje zbytnio 
uwagi osobnika i nie skupia na sobie zbytnio działalności czło­
wieka. Dzięki zaś temu jednostka może łatwiej obrócić całą 
swą energię na działalność w kierunku doskonalenia się, zdo­
bycia dobrobytu, bądź wreszcie w kierunku spełniania obowiąz­
ków względem otoczenia i narodu. Temu to czynnikowi, zdaje 
się, głównie zawdzięczają społeczeństwa chrześcijańskie swój 
wysoki stopień rozwoju kulturalnego. —Obserwując stosunki 
w narodach wysoko rozwiniętych, spostrzedz można niewątpli­
we dążenie do pewnej modyfikacyi w instytucyi małżeństwa, 
a mianowicie, w kierunku łatwiejszego roziywanią związków 
małżeńskich. Rozbiór tych stosunków pod tym względem prze­
mawia za tą reformą. Idzie bowiem z jednej strony o ocalenie 
szczęścia osobom, które sąunieszczęśliwione przez dozgonne zo­
bowiązanie małżeńskie, z drugiej zaś o zmniejszenie niemoralno- 
ści,jaką stanowi tak rozpowszechnione dzisiaj wiarołomstwo, bę­
dące w znacznym stopniu następstwem nierozerwalności związ­
ków małżeńskich. Ułatwianie rozwiązywania małżeństw mo­
głoby dać ustawom możność wkraczania w wypadkach złama­
nia zobowiązań małżeńskich tak, jak wkraczają one wted} ,̂ 
gdy są łamane jakiekolwiek inne zobowiązania. Co się tyczy
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stosunku dzieci do rodziców rozwiedzionych, podnieść należy, 
że świętość uczuć rodzinnych niewątpliwie mniej cierpi wtedy, 
gdy dzieci, dojrzawszy umysłowo, przekonają się, że rodzice 
ich rozeszli się wskutek niezgodności charakterów, aniżeli wte- 
dy, gdy np. dzieci mają dane o wiarołomstwie małżeńskiem ro­
dziców. Niewątpliwie prędzej czy później także i kościół kato­
licki przychyli się do wspomnianego wymagania dążącej do 
szczęścia oraz do postępu moralnego ludzkości.

Przytoczone trzy względ}?", dotyczące popędu rozrodcze­
go, które moglibyśmy nazwać: psychologiczno-etycznym, hy- 
gienicznym i społecznym, ułatwiają ustalenie stosunku wycho­
wawcy do danego popędu po jego rozwinięciu się. — Przede- 
wsz5rstkiem wpływać należy na wychowanków, aby przed wstą­
pieniem w związki małżeńskie dochowywali czystości. Tego 
wymagają zwłaszcza pierwsze dwa względy, ale też i pożycie 
małżeńskie na tern niewątpliwie zyskuje. — Powtóre, należy 
rozwijać w wychowankach zrozumienie tego, że zobowiązanie 
do wierności małżeńskiej ma bynajmniej nie mniejszą moc obo­
wiązującą od jakichkolwiek innych przysiąg, zobowiązań czy 
słów honoru. To ogólno-etyczne wskazanie stosuje się oczy­
wiście całkowicie do danego szczegółowego wypadku. — 
Wreszcie należy zapoznawać wychowanków z niebezpieczeń­
stwami chorób płciowych, jak tego wymaga pomieniony 
wzgląd hygieniczny.— Co dotyczy obowiązków i uczuć rodzin­
nych, to rozumie się, że one tylko pełne uwzględnienie i po­
parcie w3?’chowawcy znaleźć powinny.

b) StosuneJć loyclioicawcy do przymiotów w dziedzinie uczuciowo- 
pożądaniowej^ stanowiących kulturę materyalną.

Jak wiadomo, o ile naród nasz pod względem kultury du­
chowej stoi dość wysoko, o tyle jest nizkim stopień naszej kul­
tury materyalnej. Upadek państwowości polskiej w znacznym 
stopniu pochodzi stąd, że w społeczeństwie naszem nie dość 
rozwinięte były te cechy kultury materyalnej, dzięki którym 
utrzymują się społeczno-państwowe organizacye. Dość uzasa­
dnione do niedawna zarzuty o „polskiej gospodarce“ odnoszą
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się również do tego rodzaju braków w naszej psychice naro­
dowej.

Rozwinięcie w naszem społeczeństwie właściwości kul­
tury materyalnej posiada doniosłe znaczenie nie tylko dla każ­
dej jednostki ale i dla całej przyszłości narodu.

W miarę występującego przeludnienia krajów, w miarę, 
jak kula ziemska niemal zaczyna się już stawać za małą na po­
mieszczenie szybko rozmnażającej się ludzkości, zjawia się 
zwolna konieczność bardziej intensywnego wyzyskania sił 
przyrody, bardziej intensywnej, a zarazem roztropniejszej 
i oszczędniejszej gospodarki, która wymaga od ludzi odpowie­
dniego przygotowania i odpowiednich przymiotów. Wzgląd 
na należyte wyzyskanie dóbr i sił przyrody dla zapewnienia 
i polepszenia bytu ludzkości sprawia, że naród czy państwo, 
które marnotrawią dary przyrod}^ w kraju, przez się zamiesz­
kanym, lub darów tych nie umieją wyzyskiwać, postępują do 
pewnego stopnia w sposób ujemny dla interesów ludzkości, 
a przeto w pewnej mierze upoważniają tę ostatnią do wkra­
czania w ich prawa.

Czem jest bogactwo.narodów w ich walkach o byt, wia­
domo powszechnie. — Kto śledzi dzieje szczególniej ostatnich 
dziesiątków lat, musi stwierdzić, że w rozwoju i stosunkach 
wzajemnych narodów i państw względy gospodarcze wystę­
pują coraz bardziej na plan główny. Poszukiwanie nowych 
rynków zbytu dla własnej w3ńwórczości lub obrona posiada­
nych przed spółzawodnikami - - oto jedna z najgłówniejszych 
sprężyn w współczesnej polityce państw. Typowego przykła­
du na to dostarczają nam dwa wielkie spółczesne państwa 
i narody — Anglia i Niemej’-, których zmaganie się ze sobą na 
śmierć i życie ma niemal jedyne źródło w spólzawodnictwie 
gospodarczem.— Zrujnowanie gospodarcze tudzież podbój go­
spodarczy jakiego narodu lub państwa są wstępem do opano­
wania politycznego oraz kulturalnego. — Zalanie kraju obc} -̂ 
mi produktami, przewj^ższającymi miejscowe dobrocią i tanio­
ścią, wĵ ĉiąga z tego kraju pieniądze. Zarazem sprowadza doń 
gromady agentów i kupców, którzy wnoszą do danego orga­
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nizmu pierwiastek obcy, domagający się dla siebie praw, roz­
powszechniający obce obyczaje, poglądy i mowę. Ściągający 
za nimi przemysłowcy i finansiści opanowują wszystko, co się 
opiera na pieniądzach; środki przewozu, urządzenia kredyto­
we, całą wytwórczość gospodarczą. W ten sposób uzależniają 
od siebie tubylców. Rozporządzając ich kieszenią, stają się pa­
nami często ich całego istnienia. Nie posiadający rozwiniętej 
własnej wytwórczości, zubożeni mieszkańcy kraju stają się po­
woli niemal niewolnikami obc3 ĉh oraz z biedy opuszczają swój 
kraj.—Tak się mniej więcej przedstawiają nowożytne najazdy 
państw na państwa, narodów na narody. — Jaką siłę politycz­
ną kraj zubożaty może przedstawić, jaki okazać może opór 
wkraczaniu w swe sprawy polityczne i kulturalne? Gdzie nie­
ma dobrobytu mater^^alnego, tam nie może być siły politycz­
nej,' bo, gdzie się należycie nie je i nie odziewa, tam nie 
można myśleć o organizowaniu należytego odporu wobec ata­
ków politycznych.

Że bez dobrobytu materyalnego nie może być mowy 
o odpowiednim rozwoju dóbr duchowych, jest dobrze znanym 
faktem. Gdzie niema dobrobytu materyalnego, tam trudno 
o należytą organizacyę szkolnictwa, o odpowiednie pielęgno­
wanie sztuk, nauk i t. p., co wszystko, jak mówimy, wymaga 
pieniędzy.

Gdy narody o wysoko rozwiniętej kulturze mateiyalnej 
kładą wielki nacisk na jej dalszy rozwój i wytworzenie w mło­
dych pokoleniach odpowiednich właściwości, to ileż bardziej 
dbać o to powinniśmy my, którzy pozostajem̂ ^̂  w tym kierunku 
właśnie tak bardzo w tyle poza innymi! A nie wolno nam 
zapominać, że z zachodu graniczy i rywalizuje z nami naród, 
który pod względem tej właśnie kultury materyalnej stoi 
najwyżej w świecie. Nie mniej także pamiętać należy, że drugi 
wielki nasz rywal, ten, z którym t. zw. walka o Słowiańszczyznę, 
walka już pokojowa, ale w której stanie na szali nasza cała 
egZ3?stencya, wypełni niewątpliwie obecne i najbliższe stulecia, 
choć siły jego są obecnie niejako w zarodku, posiada w swym 
charakterze narodowym pierwiastki, jakimi w omawianym tu 
kierunku znacznie nas przewyższa, — O ile przewyższamy Ro- 
syan tern, co daje tresura, o tyle znacznie ustępujemj?  ̂ im pod
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względem przedsiębiorczości i odwagi, zdolności organizacyj­
nych, hartu i siły woli, oraz t. zw. sprytu i zmysłu kupieckiego, 
a więc pod względem właściwości, na których przedewszyst- 
kiem opiera się rozwój gospodarczy.—Nie należy się łudzić fa­
ktem, że Królestwo Polskie tak bardzo przodowało pod wzglę­
dem gospodarczym krajom rosyjskim. Pochodzi to nie stąd, 
jakobyśmy przewyższali Rosyan tern, co się mieści w słowach 
„zmysł gospodarczy“, lecz jest to następstwem głównie oko­
liczności zewnętrznych, jak wielkiej gęstości oraz znacznej 
kultury duchowej ludności, dla której była dostępną tylko dzie­
dzina działalności gospodarczej, istnienia w kraju kopalń wę­
gla, lepszej komunikacyi, dopływu kapitałów zagranicznych, 
wielkich rynków zbytu, ochrony celnej od spółzawodnictwa 
zagranicy i t. p. Zawdzięczany głównie przytoczonym warun­
kom zewnętrznym rozwój gospodarczy kraju ze swej strony, 
prawda, wytwarza niejaką tresurę gospodarczą w społeczeń­
stwie. Ta jednak, jak każda tresura, nie jest pierwiastkiem 
twórczym, ani też doń nie prowadzi. — Uwagi te czynią zrozu- 
miałemi wiele ciekawych faktów z naszych stosunków. Wia­
domo np., że większość firm w wielkim przemyśle i handlu 
Królestwa to firmy nie polskie. My wydajemy dla wielkiej czę­
ści przedsiębiorstw nawet całej Rosyi zarządców, kasyerów, 
urzędników biurowych i t. p. siły, w których tresura i ducho­
wa kultura odgrywają główną rolę, myśl przewodnia atoli, po­
mysły, inicyatywa zwykle spoczywają na obcych. — Tam, 
gdzie przemysł rosyjski stanął na pewn}?ch nogach, tam on 
nie tylko wypiera nas z lynków wspólnych, ale nawet opa- 
now3?̂ wa nasz własny kraj. — Na uwagę zasługuje znany 
fakt o raużyczkach, rozwożących po Królestwie towaiy lub 
wykrzykujących latem po domach większych miast naszych 
„sachar marożennyj“ (t.j. lody).—Są to wiele mówiące objawy, 
dowodzące tkwiącego w duszy rosyjskiej pierwiastka przed­
siębiorczości, który potrzebuje tylko tresury i kultury, aby być 
w przyszłości bardzo groźnym dla nas. — Zresztą zbyteczne 
chyba dodawać, że stworzenie i tak długie utrzymanie pań­
stwa olbrzymiego najlepszym jest dowodem pewnej dziel­
ności duszy rosyanina. ~  Przytoczone dane zawierają wielkie 
„memento“ dla nas i wskazówkę, że, jeżeli nie podniesieny
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własnej dzielności—przyszła walka kulturalna z naszym sąsia­
dem wschodnim wypadnie na naszą niekorzyść.

Powinniśmy świadomie dążyć do wytworzenia w sobie 
dzielności praktycznej, ab3 ś̂my nie ustępowali sąsiadom ani 
pod względem umiejętności zabiegania o dobrob^h materyalny, 
ani pod względem uzdolnień społeczno-państwowych. Jaknaj- 
prędzej usunąć powinniśmy całkowicie z naszego charakteru 
narodowego wsz^^stko, co mieści się w ujemnem znaczeniu 
słów „gospodarka polska", a więc rozrzutność, pewną niezara­
dność, niesystematyczność w pracy a często i lenistwo, brak 
zdolności organizac3 ĵn3mh, zamiłowania porządku i karności.— 
Znaczna część tego zadania musi oczywiście przypaść w udziale 
wychowawcy.

Aby w naszych młodych pokoleniach rozwinąć zdolności 
praktyczne i podnieść wartość gospodarczą narodu, potrzeba 
oczywiście przedewsz3^stkiem nauczyć te pokolenia cenić dzia­
łalność gospodarczą. Tam, gdzie tkwi przekonanie, że praca 
na niwie gospodarczej jest mniej wartościową, nie może być 
mowy o należytem rozwinięciu uzdolnień gospodarczych. Po­
wstaje stąd ważne wskazanie dla wychowawcy: rozwijać po­
szanowanie dla pracy gospodarczej. Jest to wskazane nie tylko 
względami na dobro społeczeństwa tudzież na osobiste dobro 
samych wychowanków, ale także tem, że, jak to wynika z roz­
winiętego przez spółczesną kulturę chrześcijańską pojęcia 
o godności człowieka, należy godność tę szanować w każdym 
niezależnie od tego, czem on się zajmuje.

jednym z głównych czynników, tkwiących w poczuciu 
w3’’ższości, z jakiem przedstawiciele jednego zawodu czy stanu 
traktują inne zawod3" lub stan3̂ , jest przekonanie, że osoby, na­
leżące do owych zawodów lub stanów, stoją niżej czy pod 
względem intelektualnym lub moralnym, czy pod względem 
kultury ogólno-duchowej lub towarzysko-obyczajowej. Uprze­
dzenia te mogą być zwalczane z jednej strony przez wpajanie 
pomienionego filozoficzno-chrześcijańskiego poglądu, że godno­
ści człowieka nie obniżają braki w rozwoju władz duchowych 
lub form postępowania, z drugiej zaś przez usuwanie tych bra­
ków, a przedewszystkiem ułatwianie przedstawicielom zawo-
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dów t. zw. praktycznych osiągnięcia wyższych stopni kultury. 
Tam, gdzie ujemna opinia o stanie kulturaln3?'m pewnej grupy 
ludzi jest błędna, należy nieporozumienie usuwać. — Ostatnie 
dwa względy już zwróciły na siebie uwagę w społeczeństwach 
spółczesnych. Do tego celu zmierzają np. usiłowania, skiero­
wane do połączenia w jedną całość administracyjną, w jedno 
Universitas, wsz ’̂̂ stkich wyższych uczelni zawodowych. Wraz 
ze złączeniem wszystkich wyższych zakładów naukowych po­
winno oczywiście nastąpić także zrównanie cenzusu, niezbę­
dnego do wstąpienia do nich. — Takie podniesienie poziomu 
ogólnego wykształcenia odbiłoby się dodatnio na rozwoju 
wspomnianych dziedzin praktycznych.

Wraz z poszanowaniem dla pracy należy rozwijać w ŵ -̂ 
chowankach tę bezsprzecznie najważniejszą wła­
ściwość kultury materyalnej.

W Części pierwszej, Rozdz. I, wspomniałem, że jedną 
z istotnych właściwości każdego ustroju zwierzęcego i ludz­
kiego jest skłonność do czynności, okazująca się np. w potrze­
bie biegania młodych źrebiąt, w ruchach i zabawach dzieci. 
Skoro każdemu jest wrodzony popęd do czjmności, mógłby 
kto sądzić, że zbyteczne jest rozwijanie w młodem pokoleniu 
zdolności i zamiłowania do życia czynnego. Pogląd taki atoli 
jest błędny. Najpierw bowiem wspomniany popęd do czynno­
ści występuje w całej pełni tylko w zupełnie zdrow3mh oso­
bnikach; w jednostkach chorowitych, a w pierwszym rzędzie 
nerwowych,—popęd ten jest zwykle osłabion3’-, tudzież okazu­
je inne nieprawidłowości, zwłaszcza, pochodzące z szybkiego 
nużenia się; zmienność i brak wytrwałości. Powtóre, bodźcem 
do tych cz3mności jest przyjemność, jaką sprawia funkcyono- 
wanie narządów wypoczętych i odżywionych; odbywają się też 
te czynności tylko o tyle, o ile wywołują ową przyjemność. — 
Mówiąc o pracowitości, mam3" natomiast na myśli cz3mności 
celowe, połączone z wysiłkiem, któr3mh celem jest nie tyle 
wprawienie w działanie narządów oraz dostarczanie przyje­
mności, ile wzgląd na potrzebę i korzyść. Tu właśnie jest ko­
nieczne z jednej strony przezwyciężanie słabych stopni zmę­
czenia i tych uczuć nieprzyjemnych, jakie czynność taka po-
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ciąga za sobą, z drugiej niedopuszczenie do tego, aby jakaś 
doraźna przyjemność odciągała w innym kierunku od roz­
poczętego działania. — Gdy skłonność do czynności jest 
w większym lub mniejszym stopniu wrodzona, wrodzoną 
wszystkim nie jest skłonność do pracy; raczej nie jeden 
utrzymywać może, że jest odwrotnie, że skłonność do pracy 
i do wysiłku nie tylko nie jest wrodzoną każdemu, ale jest na­
wet bardzo trudną do nabycia. Wielu ludzi uważa pracę za 
ciężar. Zapewnienie sobie „dolce farniente" jest dla nich głó- 
wnem zadaniem życiowem. Istnieją sfery społeczne, których 
życie całe polega na tern „dolce farniente“, którym nie tylko 
demagogowie, ale nawet uczeni ekonomiści społeczni nadają 
niezbyt przyjemnie brzmiące określenia nierobów lub nawet 
pasożytów społecznych. — Być może, że dla funkcyi życio­
wych i rozwoju organizmu praca jest bezpośrednio ujemna 
i że Dyogenes z Synopy ma racyę pod tym względem, że ży­
cie bez wysiłku i prac}  ̂jest bardziej prawidłowe i więcej od­
powiada istocie ustrojów. — Atoli warunki, w jakich znajduje 
się człowiek, sprawiają, że pracowitość należy uznać za jeden 
z najważniejszych i koniecznych przymiotów. Zdobj^wanie 
środków, niezbędnych do zaspokojenia potrzeb życiowych, 
oraz możności zadośćuczynienia swym zamiłowaniom, jak 
niemniej obowiązki względem otoczenia—rodzinne ispołeczno- 
narodowe wymagają wysiłków i pracy.

Wychowawca, rozwijając pracowitość, powinien starać 
się o w}^tworzenie nietylko zdolności pracowania ale także 
i zamiłowania do pracy. Jednostka, w której jest rozwinięte 
silne zamiłowanie do pracy, uważa pracę nie za nieszczęście 
lub „malum necessarium“, lecz za wielkie dobro życiowe, jak 
zaświadcza wielu, że bez pracy żyćby nie mogli.

Ważnym warunkiem rozwinięcia zamiłowania do pracy 
jest umiejętne stosowanie pauz i wypoczynków, oraz unikanie 
zbyt wielkich znużeń i przepracowania się, pozostawiających 
niechęć do pracy.

Pracowitość jednostki, aby być jaknajbardziej pożytecz­
ną, musi iść w parze z pewną, powiedzmy, kulturą pracy, któ-
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rej nam szczególnie brak. Należy tu przedewszystkiem inten­
sywność pracy, polegająca, zdaje się, głównie na skupieniu my­
śli na przedmiocie pracy i nie rozpraszaniu jej, jak to się często 
zdarza, gdy robi się jedno a myśli o czem innem, dalej wy­
trwałość w pracy^ punktualność i systematyczność, wreszcie 
zamiłowanie porządku i organizacyi, tak potrzebnych zwła­
szcza przy pracy bardziej złożonej oraz zbiorowej. Sumien­
ność i uczciwość to cech^  ̂ podnoszące znacznie wartość mo­
ralną pracy. Oszczędność, niezbędna towarzyszka pracowitości, 
wraz z tą ostatnią stanowi główne źródło dobrobytu jednostek 
i narodu.

Nie mniej baczną uwagę wychowawca zwrócić powinien 
na rozwijanie tych własności kultury materyalnej, które posia­
dają większe znaczenie pod względem społeczno-państwowym, 
a zwłaszcza zmysłu organizacyjnego, karności, posłuchu loobec 
praioa, poszanoiva?iia i dobrotuolnego posluszeństioa legalnej, 
własnej władzy. Podkreśłam określenia ,,legalnej“ i „własnej“ , 
gdyż z pewnej strony, posiadającej skłonność doprowadzania 
do absurdu najbardziej słusznych myśli i zasad, bywa głoszona 
potrzeba szacunku i dobrowolnej uległości wobec wszelkiej 
władzy, a więc i wobec władz, nam narzuconych i wyraźnie dą­
żących do naszej szkody narodowej.

c) Stosunek loyclioioawcy do przyniiotów, stanowiących t. ztv. kul- 
Ju rę duchową człowieka.

aa) Uwagi ogólne.

Współczesny prąd demokratyczny, którego źródłem jest 
chrześcijańska zasada o równej godności wszystkich ludzi, dą­
żąc do zrównania warstw t. zw. niższych z pozostałem! w pra­
wach, należnych godności ludzkiej, nie powinien prowadzić do 
obniżenia poziomu duchowej kultury ludzkości. Podnoszenie 
warstw t. zw. upośledzonych do tej kultury, nie zaś obniżanie 
tej ostatniej powinno być zadaniem deraokrat3^zmu, jeśli ten 
niema być ruchem przeciwroz woj owym i przeciwkulturaln)^!. 
Wychowawcy, który oczywiście musi stanąć na stanowisku de- 
raokratyzmu, przypada ŵ ażna rola w chronieniu ludzkości odDr Pręgowski I. —Zas. rac. wyciu nar. 4
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obniżenia ogólnego poziomu duchowo-kulturalnego, do jakie­
go skłonny jest prowadzić proces demokratyzowania się 
społeczeństw. — Stanowiące kulturę duchową właściwości, 
o jakie w wychowaniu chodzić powinno, są, jak wiadomo, prze- 
dewszystkiem następujące: t. zw. poczucie własnej indywidu­
alności oraz godności, poszanowanie indywidualności i godności 
inn3 ĉh oraz szacunek dla zasług, uczucia logiczne, filozoficzno- 
religijne, etyczne, altruistyczne, uczucia narodowe i państwowe, 
poczucie honoru i ambicyi, uczucia estetyczne.

Że w3'‘mienione wdaściwości, należące głównie do sfery 
uczuciowo-pożądaniowej, jakie składają ’się na t. zw. kulturę 
duchową, są objawem wyższego stopnia rozwoju typu ludz­
kiego, zbytecznie szczegółowiej dowodzić.

Właściwości te są bardzo doniosłe także ze względu na 
samą jednostkę. One potęgują wartość życia i wiążą z niem, 
znacznie podnosząc jakość i sumę zadowoleń, t. j. to, co na­
zywamy szczęściem. Znane jest zdanie Arystotelesa, że oparta 
na uczuciach logicznych działalność naukowa może zastąpić 
człowiekowi wszystko w Ż3rciu i jest najw3!'ższem dobrem. Spo- 
tykam3  ̂ wiele jednostek, dla których nauka jest wszystkiem. 
Innym znowu sztuka wypełnia całe życie i jest jedynym węzłem, 
łączącym ich silniej z życiem. Taką rolę spełnia dla innych 
dziedzina uczuć filozoficzno-reiigijnych lub dziedzina pracy dla 
bliźnich lub narodu. Poczucie własnej indywidualności i godno­
ści i poszanowanie cudzej oraz poczucie honoru i ambicyi ró­
wnież oczywiście podnoszą wartość życia jednostek i sumę ich 
szczęścia.

Mógłby kto jednak utrzymywać, że wspomniane właści­
wości wszystkie razem, bądź niektóre z nich, wpływają ujemnie 
na dążności do zapewnienia sobie bytu, a więc w pierwszym 
rzędzie na dążności do dobrobytu materyalnego. Rzeczywiście 
np. uczucia altruistyczne, etyczne lub narodowe nie są całkowi­
cie obojętne dla osobistych dążeń do dobrobytu. Niekiedy na­
wet słyszymy, że poczucie godności, honor i t. p. były prze­
szkodą dla materyalnych dążeń osobistych jednostki.—Nie ła- 
twem jest do rozstrzygnięcia zagadnienie, czy korzystniej jest 
dla potrzeb materyalnych człowieka kroczyć, jak mówimy, po
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drodze cnoty, miłości i obowiązku, z ideałem w sercu i dąże­
niem do wszechstronnej doskonałości, czy też nie posiadać tych 
przymiotów.—Atoli nawet gdj^^byśmy rozstrzygnęli to dość tru­
dne pytanie na korzyść tej ostatniej możliwości, tojeszozeby to 
nie mogło przemawiać przeciwko potrzebie rozwijania przez 
wychowawcę wszystkich wspomnianych właściwości. Wszyst­
kie inne bowiem ważne dla wychowawcy względy—jak: wzgląd 
na wszechstronny rozwój jednostek, na ich indywidualne dąże­
nie do szczęścia, wreszcie na dobro otoczenia, przemawiają za 
koniecznością rozwijania wspomnianych przymiotów. Przytem 
stwierdzić należy, że przymioty te bynajmniej nie wykluczają 
zupełnie potrzeb materyalnych, ani nie uniemożliwiają całko­
wicie ich zaspokojenia. One zwykle, jak wiadomo, nadają tylko 
naszym dążeniom do dobrobytu materyalnego pewien kierunek, 
odpowiednie rj?'sy etyczne, estetyczne i t. p. Dowodem dosta­
tecznym wzajemnego niewykluczania się obu rodzajów kultury 
i możności ich spółistnienia jest przykład narodów, zarówno 
potężnych materyalnie, jak też przodujących ludzkości w roz­
woju duchowym, jakimi w pierwsz3un rzędzie są Francuzi 
i Anglicy.

Kształcenie wspomnianych właściwości kultury ducho­
wej leży w interesie ogółu. Oczywiście odnosi się to w pier­
wszym rzędzie do uczuć altruistycznych, etyczn^mh, narodo­
wych oraz poszanowania indywidualności i godności bliźniego. 
Ponadto—rozwinięte poczucie godności osobistej jest podstawą 
poczucia godności narodowej.—Uczucia filozoficzno-religijne, 
pogłębiające i uideałniające jednostkę, czynią ją  skłonniej- 
szą do pracy dla ideałów społeczno-narodowych.— Trudno 
również utrzymywać, aby poczucie honoru mogło znacznie kie­
dy nie zgadzać się z interesem publicznymi. Jego główna rola 
polega przecież na normowaniu stosunkówmiędzyUudźmi.—Na 
rozwijaniu w jednostkach ambicyi sprawa publiczna tylko zy­
skuje. Ambicya, przy równomiernym rozwoju uczuć etyczny^ch, 
altruistycznych i t. p., nie będzie prowadzić do działalności 
szkodliwej dla sprawy ogólnej. —W jakim stopniu uczucia lo­
giczne są doniosłe dla dążeń narodowych, wynika z tego, że są 
one bezpośredniem źródłem wiedzy, pośrednio zaś formalnej 
tresury intelektualnej, te zaś są, jak wiadomo, najwyższym orę-
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żem we wszelkich, a więc i narodowych dążeniach i walkach.— 
Że uczucia narodowe w jednostkach, posiadając3'^ch wybitnie 
rozwiniętą stronę estetyczną, przez to nie słabną, tego najlep­
szym chyba dowodem jest niemal cala nasza sztuka, zajmująca 
od lat tylu wybitne miejsce w naszych usiłowaniach narodo­
wych. — O stosunku rozwiniętego poczucia indywidualności do 
sprawy dobra ogólnego mówić będę przy sposobności rozbioru 
tego poczucia.—Trudno się dopatrzyć, aby jakakolwiek z wy­
mienionych właściwości, stanowiących kulturę duchową, mogła 
być szkodliwą dla spraw}  ̂ dobra publicznego i narodowego.

Przeciwnie, wysoka kultura duchowa narodu podnosi jego 
wartość dla ludzkości i stanowisko w niej a zatem i jego prawa. 
Obok czynników kultury materyalnej, przemysłu, handlu i pie­
niądza, które stały się głównemi narzędziami walki między na­
rodami i coraz bardziej wypierają walki orężne, występują na 
widownię walk narodowcach i czynniki kultury duchowej. Nie­
doceniane należycie w tej swojej roli, zyskują mimo to coraz 
większe znaczenie,—-Niekiedy są one w walkach narodowych 
nawet ważniejsze od czynników kultury materyalnej. Gdy bo­
wiem od obcego przemysłu lub handlu można się odgraniczyć 
cłem, taryfami kolejowemi czy nawet rozbudzeniem w społe­
czeństwie patryotycznej niechęci do popierania obcych firm, 
niemożliwe jest podobne odgraniczenie się od wpływu obcej 
sztuki, literatury, nauki, ba, nawet upodobań, zwyczajów ży­
ciowych i form towarzyskich, które w miarę wzrastających ze 
wzrostem komunikacyi stosunków między narodami mieć będą 
coraz wybitniejsze znaczenie w wzajemnem zmaganiu się naro­
dów.-— Skoro jest niemożliwe zupełne odgraniczenie się od 
t3mh wpływów obcych, pozostaje tylko jedyna droga, prowa­
dząca do ostania się w tej walce kulturalnej, — to jaknajwyższe 
podnoszenie kultury duchowej własnego narodu.—Z tego stano­
wiska nie można zbytnio odmawiać słuszności wypowiadanym 
niekiedy zdaniom, że symfonia pierwszorzędnej wartości, wielki 
poemat, arcydzieło malarskie, genialne odkrycie naukowe i t.p. 
wytwory ducha ludzkiego coraz bardziej spełniać będą w wspo- 
mnianem zmaganiu się narodów tę rolę, jaka do ostatnich cza­
sów była udziałem armii, z tą nadto różnicą, że, gdy w dotych­
czasowych postaciach walk pomiędzy narodami szło o podbój
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fizyczny, o opanowanie ciał, obecnie idzie i iść będzie o daleko 
ważniejsze — opanowanie dusz.

Interes narodowy domaga się niewątpliwie jaknajwiększe- 
go rozwoju kultury duchowej. — Historyczne przykłady upad­
ku narodów t. zw. przekwitłych lub nadmiernie rozwiniętych 
nie mogą być uważane za dowody szkodliwości rozwiniętej 
kultury duchowej. Nie nadmierny bowiem rozwój kultury, lecz 
zboczenia w nim doprowadzają do upadku narodów, jeżeli po­
miniemy bardziej przypadkowe fakty, kied}?- naród ulegnie nie­
spodziewanej zewnętrznej przemocy barbarzyńskiej. Z istotą 
rozwoju kultury duchowej, jak wyżej wykazano, nie jest zwią­
zane ani osłabienie kultury materyalnej, ani rozluźnienie węzłów 
narodowych i ogólno-ludzkich, ani wreszcie osłabienie dzielno­
ści intelektualnej. Że jednostronny rozwój prowadzić może do 
zboczeń, niebezpiecznych w walce o byt, jest to rzecz zrozu­
miała. To też jednem z zadań wychowawcy jest staranie się 
o rozwój wszechstronny.

bb) Rozbiór szczegółowy własności kultury duchowej.

Jak widzimy, względy, wpływające na kierunek wycho­
wania, prawie jednozgodnie przemawiają za doniosłością roz­
wijania w wychowankach tych wyższych właściwości ducho­
wych, które stanowią to, co nazwaliśmy kulturą duchową czło­
wieka. Rozpatrzmy szczegółowiej przynajmniej te z nich, które 
z jakichkolwiek względów na to zasługują.

Poczucie lulasnej indywidualności albo osobowości. — Jak 
wiadomomo, każdy człowiek stanowi jedną, odrębną, we­
dług własnych praw rozwijającą się, nierozdzielną (in-divido) 
organizacyę duchową. Świadomość tego, że się stanowi tę jed­
nostkę, samą w sobie, odrębną od całego otoczenia, że jest się 
odrębnem indywiduum, należ}?- przedewszystkiem do istoty 
poczucia osobowości lub indywidualności, nazywanego także 
często świadomością lub poczuciem własnego ,,ja“ .

Bliższy rozbiór tego poczucia własnej indywidualności 
naprowadza na stwierdzenie w niem następujących trzech pier­
wiastków:
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Przedewszystkieni jest w niem przedstawienie własnego 

„ja“ , mniejsza, jakiem to przedstawienie jest w porównaniu 
z innymi znanymi rodzajami przedstawień: wyrazem „ja“, wia­
domo, oznaczamy zwykle to samo, co określają słowa „duch“ , 
„dusza“ . Przedstawienie własnego „ja“ istnieje w człowieku 
przynajmniej od tej chwili, w której wydaje on pierwszy sąd 
taki jak; „czuję“ , „myślę“ , „chodzę“ i t. p., w których to sądach 
stwierdzamy stosunek pomiędzy swem „ja“ , pomiędzy sobą 
a pewną czynnością. Ponieważ do stwierdzenia jakiegokolwiek 
stosunku pomiędzy dwoma przedmiotami potrzeba przede- 
wszystkiem przedstawiać je sobie, przeto sądy „czuję“ , „cho­
dzę“ , „myślę“ i t. p. antycypują posiadanie przedstawienia tego 
,,ja“ , jako jednego z dwu przedmiotów, będących członami 
stwierdzonego w tych sądach stosunku.

Gd}'- przedstawienie swego „ja“ posiada, jak wspomnia­
łem, każdy człowiek rozwinięty, jednostki, posiadające poczu­
cie własnej osobowości spotykamy niezbyt często. — Czynni­
kiem, który dołączyć się musi do przedstawienia ,,ja“ , aby 
powstało to, co nazywamy poczuciem indywidualności, jest 
przedewszystkiem świadomość stosunków, zachodzących po­
między „ja“ a calem otoczeniem, świadomość, że to „ja“ jest od 
otoczenia odrębne, odeń bezpośrednio nie zawisłe, samoistne — 
Możliwe, że w poczuciu indywidualności mieści się także świa­
domość stosunków owego ,,ja“ do własnych stanów ducho­
wych i objawów cielesnych. Dodać przytera należ} ,̂ że chodzi 
tu o świadomość stosunków „ja“ do otoczenia stałą, a nie przej­
ściową i chwilową.— Ta świadomość stosunków naszego ,,ja“ 
do tego, co niem nie jest, jest nieraz bardzo trudną do rozwi­
nięcia. Trudność ta polega z jednej strony na tein, że świado­
mość ta musi przeniknąć głęboko i utrzymywać się stale, z dru­
giej zaś na tern, że, aby módz uprzytomnić sobie, że nasze 
stany, uczucia, czynności i t. p. są zawisłe tylko od naszego „ja“ , 
muszą one rzeczywiście nie ulegać, bezpośrednim wpływom 
otoczenia.

Wreszcie w poczuciu indywidualności mieści się, a przy­
najmniej doń się stale przyłącza, trzeci czynnik. Jest nim uczu­
cie wartości, jakie osobniki o rozwiniętem poczuciu indĵ ^widual- 
ności posiadają względem wspomnianej odrębności i niezale-
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żności swego „ja“ od otoczenia. Ta odrębność i niezależność 
są im nieobojętne, na ich zachowaniu zależy im. Jednost­
ki o wybitnie rozwiniętem poczuciu osobowości zachowują 
się opornie wobec wszelkiego bezpośredniego działania na 
ich stan}'' duchowe; unikają poddawania się tymże stanom 
zbiorowym, gromadnym; widzą w tern uszczerbek dla swego 
poczucia osobowości i uważają to z tego powodu zwykle za 
niekulturalne, co wskazuje, że poczucie osobowości bywa mia­
ñe za objaw wyższego stopnia w rozwoju duchowym człowieka. 
Gdy z jakiejkolwiek przyczyny, np. pod wpływem silnego afek­
tu, osobnik o rozwiniętem poczuciu osobowości wyraża bezpo­
średnio swój stan duchowy, jak mówimy, nie panuje nad sobą, 
zwykle żałuje tego potem i często nawet doznaje z tego powo- 
wodu uczucia nieprzyjemnego.—Z poczuciem indywidualności 
jest nierozłączone pragnienie, aby być, jak mówimy, panem we 
własnem życiu duchowem, aby, czy to z zewnątrz nie zostało 
w nas wywołane, czy też w nas samjmh nie powstało nic, coby 
miało charakter obcy, przymusowy, i nie posiadało uznania ze 
strony naszego Stąd rozumiemy, że poczucie osobowości 
wpływa dodatnio na zdolność panowania nad sobą.

Powstanie poczucia osobowości uważają psychologowie 
za ostatni akt w rozwoju duchowości ludzkiej. Spostrzeżenie 
codzienne dostarcza nam licznych przykładów ludzi, którzy nie 
osiągnęli tego ostatniego szczebla swego rozwoju i nie posia­
dają rozwiniętego poczucia swej osobowości. U osobników neu­
rastenicznych i hysteryczn}mh bywa szczególniej utrudnione 
powstanie tego poczucia. W niektórych chorobach umysło­
wych, np. w t. zw. otępieniu wczesnem lub w niedowładzie po­
stępującym, poczucie indywidualne szczególnie szybko zanika 
zupełnie. —Poczucie osobowości oprócz tego, że należy do istoty 
duchowego rozwoju człowieka, ma znaczenie także pod wielu 
innymi względami. Już z przytoczonego rozbioru tego poczu­
cia wynika, że osobnik posiadający je jest mniej zależny od 
bezpośrednich wpływów ze strony innych ludzi, jest wskutek 
tego swobodniejszy w swem życiu duchowem. Dzięki temu mo­
że łatwiej zająć odpowiednie własne stanowisko wobec zdarzeń 
i ludzi, łatwiej wytworzyć sobie własne zdanie i ocenę, a co za 
tern idzie, i łatwiej zoryentować się w każdej sytuacyi oraz dać
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sobie w niej radę- Będąc mniej przystępn3^m dia obcych wpty- 
wów i ulegając im mniej, może on bardziej rozwinąć własne 
przymioty i samodzielność, t}de cenione w różnych dziedzinach 
działalności ludzkiej Poczucie osobowości więc ze względu tak 
na rozwój jak i interes własny wychowanków powinno być ro­
zwijane.

Słyszy się jednakże niekiedy zdanie, że poczucie indywi­
dualne jednostek bywa szkodliwe dla sprawy publicznej, osła­
bia łączność, prowadzi do szkodliwego pod względem narodo- 
wo-państwowym „liberum veto“ . Z tern zdaniem łączy się zwy­
kle inne, że w naszem społeczeństwie zbyt jest rozwinięty indy­
widualizm, że on hyl przyczyną upadku naszego państwa, że 
zatem należałob}  ̂ indywidualizm ten osłabiać. Zapatrywania te 
jednak są nieuzasadnione i polegają na błędnym poglądzie, ja ­
koby poczucie własnej osobowości nie dopuszczało do wytwa­
rzania należjńej spójni pomiędzy jednostkami. Poczucie to, jak 
zaznaczyłem, wpływa ujemnie tylko na rozwój łączności drogą 
bezpośredniego oddziaływania na stronę uczuciowo-pożądanio- 
wąludzi, t. j. na powstanie spójni takiej, jaką np. wytwarza wy­
trawny demagog, roznamiętniający tłumy, spójni, jak mówimy, 
stada owiec. Natomiast, aby poczucie indywidualne, t. j. świa­
domość osobistej duchowej odrębności i niezależności, miało 
wpływać ujemnie na rozwinięcie łączności pomiędzy ludźmi, 
jaka polega na zrozumieniu spólności interesów i celów, albo 
na odczuciu obowiązku podporządkowania względów osobi­
stych ogólnym w razie ichkolizyi, albo na umiłowaniu sprawy, 
wymagającej solidarnego kroczenia i t. p., o tern oczywiście nie 
może być mowy. Zarazem przyznać należy, że spójnia drugiego 
rodzaju, powiedzmy, spójnia ludzi wolnych, daje większe gwa- 
rancye trwałości, aniżeli pierwsza. Nie indywidualizm taki był 
szkodliwym w naszej przeszłości, lecz brak uczuć narodowych 
i państwowych, skłaniających do podporządkowania interesów 
prywatnych publicznym, do posłuchu i poszanowania prawa, 
brak tresury intelektualnej i zrozumienia grożących narodowi 
niebezpieczeństw, wreszcie brak poczucia obowiązków. Gdy 
kto stawia interesy osobiste lub stanowe ponad dobro narodu, 
lub, gdy nie może się zoryentować w s^ńuacyi politycznej, albo 
pozbawiony jest poczucia obowiązków i odpowiedzialności, to
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nie ma to oczywiście nic wspólnego z indywidiialnem poczuciem 
duchowej odrębności i wewnętrznej swobody, o jakie chodzi 
w wspomnianem poczuciu osobowości.—Że rozwinięte poczucie 
osobowości może iść w parze z największą nawet zdolnością 
działania solidarnego, zbiorowego, wystarczy znowu powołać 
się na wychowawczy typ angielski, w którym obie te właści­
wości w stopniu tak wj^bitnym spółistnieją.

Poczucie godności osobistej polega na uczuciach wartości 
względem naszego „ja“ . Otaczamy nasze „ja“ szacunkiem i ba­
czymy, aby ani wpływy zewnętrzne ani też czynniki naszego 
własnego wnętrza i nasze postępki nie wchodziły w kolizyę 
z tern uczuciem. Stąd poczucie własnej godności jest jednym 
z hamulców w postępowaniu ludzkiem. Już ono samo bez ża­
dnych innych względów i nakazów zewnętrznych lub wewnętrz- 
nĵ ch chroni jednostkę od wielu postępków niewłaściwych.

Że szacunek dla własnego „ja“ ułatwia powstanie odczu­
cia szacunku dla innych ludzi, jest to zrozumiałe już na za­
sadzie znanego faktu, że posiadamy tera większe w^ r̂ozu- 
mienie dla spraw, interesów, stanów duchowych obcych, im 
bardziej pokrewne posiadamy sami; uwzględniamy prawa in­
nych tem łatwiej, gdy posiadamy sami analogiczne prawa. Że 
dla osobnika o nierozwiniętem poczuciu osobowości i osobistej 
godności, nie mogącego zatem nawet wiedzieć należycie, na 
czem te stany polegają, poszanowanie ich w innych ludziach 
jest trudne, jeżeli wogóle możliwe, jest zrozumiałe. — Gd}' poczu­
cie własnej osobowości jest, jak wspomniałem, jednym z osta­
tnich stopni rozwoju jednostek i W3rstępuje niemal z mecha­
niczną koniecznością, jeśli rozwój ten odbywa się prawidłowo, 
poszanowanie godności ludzkiej zdaje się b}'ć bardziej przy- 
padkowem i zależy przedewszystkiein od wielu przekonań natu- 
1'}̂  filozoficzno-etyczno-religijnej. Jednym z warunków po­
wstania szacunku dla osobowości i godności innych osobni­
ków jest przekonanie, że godność ludzka tych osobników 
nie jest niższą od naszej, t. j. przekonanie o równości ludzi, 
które, brane w tem, jedynie właściwem, znaczeniu, unika 
zarzutów, powołujących się na różnice w układach mięśnio­
wym, nerwowym czy jakimkolwiek innym pomiędzy ludźmi.-—
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Poszanowanie godności ludzkiej istniało w wiekach dawnych tyl­
ko w3^jątkowo. Rozwijają je znacznie religia i filozofia ind3?̂ jska. 
Społeczeństwa europejskie zawdzięczają je chryst3^anizmowi.

Z poszanowaniem godności innych ludzi pozostają w bliz- 
kira związku wyrozumiałość, delikatność oraz przedewszystkiem 
szacunek dla zasług. Na rozwój tej ostatniej właściwości wy­
chowawca powinien zwrócić szczególniejszą uwagę. Poszanowa­
nie zasług bowiem jest jednym z czynników porządku w Ż3'’ciu 
zbiorowem. Gdzie jest uznanie i szacunek dla jednostek zaslu- 
żon3̂ ch, tam powstaje także łatwiej posłuch dla nich, który już 
jest pierwiastkiem organizacyjnym, pierwiastkiem ładu. Że sza­
cunek dla zasług jest zarazem zachętą do czynów wznioślej- 
sz3̂ ch, dodawać zbytecznie.

Uczucia logiczne oraz oparta na nich żądza wiedzy doty­
czą albo posiadania nowych przedstawień, albo wydawania są­
dów, zdobytych zwłaszcza na drodze samodzielnego spostrze­
gania lub wnioskowania.—To ostatnie jest oczywiście ważniej­
sze od pierwszego. Poznanie czegoś może być tylko wtedy przez 
nas zuż3^tkowane lub wywrzeć większy wpływ na nasze Ż3''cie 
duchowe, gdy, jak mówim3  ̂ wytwarzamy sobie o tern własne 
zdanie, gd3'na podstawie samodzielnego myślenia lub spostrze­
gania powstają w nas o tern przekonania, sąd}". .Samo tylko 
przedstawianie sobie czegoś, co się usłyszało lub wyczytało, 
bez wytw'orzenia sobie własnego sądu, jest oczywiście znacznie 
mniej pożyteczne.— Ciekawość i żądza wiedz3^gd3?" są rozwinięte 
w człowieku, pobudzają go stale do zdob}^wania wiedzy. Uczu­
cia logiczne są zatem najpewniejszym, bo wewnętrznym bodź­
cem do powiększania zasobów wiedzy. Kto je posiada, ten, 
choćby nie otrzymał odpowiedniego wykształcenia, dążyć bę­
dzie sam do jego zdob3?-cia. Gd3"by nauczyciel nie nauczył zbyt 
wiele, lecz rozwinął w danej jednostce ową ciekaw"ość i żądzę 
wiedz}", już spełniłby wobec niej sporą część swego zadania. 
.Suma wiedz}^ jaką można komu wpoić przez lat kilka, niewiel­
kie ma znaczenie w porówmaniu z tern, do czego taka jednostka 
może dojść w ciągu całego ż}?-cia,gd3" posiada rozwiniętą należy­
cie potrzebę uczenia się. Należałoby bez wątpienia potępić wy­
chowawcę, któryby, starając się wpoić w kogo jaknajobfitszą 
wiedzę, równocześnie zabijał w nim żądzę wiedzy.
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Z rozwojem żądzy wiedzy pozostaje w blizkirn związku lo- 

zwój zamiloiuania praiody. Posiada ono, jak wiadomo, pierwszo­
rzędne znaczenie nie tylko dla wychowania etycznego, ale wo- 
góle dla regulowania stosunków ludzkich. Na rozwój zamiłowa­
nia prawdy powinien wychowawca zwrócić baczną uwagę.

Z uczuciami logicznemi, prowadzącemi do stawiania py­
tań „co jest“ , ,,jak jest“ , łączą się niekiedy uczucia inne, zwykle 
nie nazywane ciekawością, a prowadzące do stawiania pytań; 
„poco ,,dlaczego“ . Tak pierwsze jak i drugie uczucia są wła­
ściwe każdemu człowiekowi i przejawiają się wyraźnie w dzie­
cięcych pytaniach, zdradzającj^ch zaciekawienie. W wycho­
waniu jednak często zamiast być dalej rozwijanemi bywają 
przytłumiane; zwłaszcza odnosi się to do pytań drugiego ro­
dzaju: „poco“ , „dlaczego“ . Pytania ostatnie, dotyczące istoty, 
prz3^czyny i celu, zastosowane do całości bytu, są źródłem 
uczuć, które nazwać można filozoficz7io-religijnemi. Kto nie 
powtarza jedynie za innymi tych pytań, lecz dochodzi do 
nich z własnej potrzeb}  ̂ duchowej, mniejsza, jaką da odpo­
wiedź na nie, wzbudza w sobie wszakże szereg uczuć, stano­
wiących istotę wspomnianych uczuć filozoficzno-religijitych, 
jak: uczucie podziwu, zachwytu, szacunku, lęku i t. p. wobec 
tego, co jest przyczyną całego ogromu i porządku wszechbytu, 
połączone z poczuciem własnej małości oraz świadomością 
przynależności do tego wszechbytu i zależności odeń.—Zada­
niem wychowania religijnego powinno być przedewszystkiem 
rozwijanie pełnego odczucia i całkowitego zrozumienia zaga­
dnień, jakie się mieszczą w pytaniach: ,,dlaczego“ i „poco“ , 
skierowanych do bytu świata, tudzież życia ludzkiego. Ponieważ 
wspomniane uczucia filozoficzno religijne należą do istoty czło­
wieka, a wpływ ich na życie jednostki i jej stosunek do otocze­
nia jest wybitnie dodatni, przeto, zgodnie z omówionymi zasa­
dniczymi postulatami wj^chowawczymi, wątpliwości ulegać nie 
może, że rozwijane powinny być przez wychowawcę. To jedno 
jest w każdym razie pewne w tej niełatwej a tyle drażliwej 
sprawie wychowania religijnego.

Uczucia etyczne. Czy istnieje i da się uzasadnić dobro i zło, 
czy też są to tylko wyrazy, analogiczne do zwrotów, określają-
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cych przedmioty mody lub umowy?—oto pytanie, które w nau­
kowej etyce czeka jeszcze na rozstrzygnięcie. Dalszy przed­
miot sporów w etyce stanowi zagadnienie, co ewentualnie po­
winno podpadać ocenie etycznej dodatniej, a co ujemnej.

Mógłby kto powiedzieć, że nie można zalecać nikomu po­
stępowania moralnego, jeżeli się nie wie, czy wogóle moral­
ność i dobro istnieje, bądź, jakie postępowanie jest dobre, mo­
ralne, a jakie złe. Z tego stanowiska niewiedzy co do zasad po­
stępowania nie można wyprowadzić wniosku, aby się wstrzy­
mać od wszelkiego postępowania. Bez względu na to, czy wie­
my lub niewierny, czy dobro i zło istnieją i czem są. postępować 
musimy, tern samem też musimy zajmować określone twierdzą­
ce lub przeczące stanowisko wobec zasad etycznych. Wycho­
wawca zatem również musi traktować zasady etyczne w ten 
sposób, że je albo odrzuca, albo uznaje, w ostatnim zaś wypad­
ku oznaczyć, które z nich uznaje, a które odrzuca.

Nie wdając się w szczegółowe rozważania w tym kie­
runku, stwierdzić przedewszystkiem należną że w wychowaniu 
etycznem powinno oczywiście w pierwszym rzędzie chodzić
0 rozwój w wychowankach formalnej właściwości, aby ich po­
stępki były zgodne z zasadami postępowania, uznanemi przez 
nich za słuszne. Ponadto zaś z jednej strony wspomniane tkwią­
ce w naturze ludzkiej i potęgujące się z jej rozwojem właści­
wości, jak: uczucia altruistyczne, narodowe, poczucie własnej
1 poszanowanie cudzej indywidualności, godności, - z drugiej 
zaś strony potrzeby, wynikające ze współżycia ludzi, i oparte na 
tych potrzebach ideały ludzkości wskazują nam dostatecznie 
kierunek, w jakim pójść musi wybór co do zasad postępo­
wania, które wychowawca wpajać powinien młodzieży.

Uczucia altruistyczne. Poszanowanie godności innych ludzi 
i przekonanie o ich równości z nami pod względem tej godno­
ści, wptywają dodatnio na powstanie w człowieku węzłów, łą­
czących go z inn^uni ludźmi.—Interesowanie się tem, co dotyczy 
innych, wrażliwość, powiedzmy, na otaczających ludzi, to, że 
nie są nam oni obojętni, jest może najbardziej rozwinięte w na­
szym narodzie i stanowi jedną z właściwości naszego charak­
teru narodowego, tak odrębnego pod tym względem np. oddu-



—  61 —

cha niemieckiego, zwłaszcza protestancko-niemieckiego, który 
się wyróżnia wielką obojętnością względem otoczenia. Wspo­
mniana właściwość prowadzi do licznych dodatnich i ujem­
nych postępków, odnoszących się bezpośrednio lub pośrednio 
do otaczających osób. — Oddziaływanie ujemne względem in­
nych wyraża się w zawiści, chęci szkodzenia, nienawiści, za­
dowoleniu z cudzego nieszczęścia i t. p., co razem obejmo­
wane bywa nazwą altruizmu ujemnego, gdy zachowanie się obo­
jętne wobec otoczenia bywa nazywane zwykłym egoizmem. 
Oddziaływanie dodatnie względem otoczenia wyraża się w ca­
łym szeregu stanów, jak: życzliwości, wyrozumiałości, chęci 
przypodobania się, współczuciu, uczynności towarzyskiej, go­
ścinności i t. p. właściwościach, stanowiących t. zw. altruizm 
dodatni lub pozostających z nim w blizkim związku. Z właści­
wości ostatnich zwłaszcza uczynność towarzyska i gościnność 
są śród nas rozwinięte bardziej, niż gdzie indziej.—Na powstanie 
wspomnianj^ch cech, stanowiących część naszej indywidualno­
ści narodowej, wpłynęły niezawodnie przedewszystkiem czyn­
niki historyczne— w częstych wielkich nieszczęściach narodo­
wych łatwo rozwijają się silne węzły pomiędzy ludźmi;--zdru­
giej zaś strony religia katolicka, która, zdaje się, bardziej, niż 
jakakolwiek inna, rozwija, uczucie miłości bliźniego. Być może 
także, że życie na płaszczyznach posiada również wpływ do­
datni na zbliżenie wzajemne ludzi.

Że wychowawca nie tylko nie powinien osłabiać, ale 
owszem powinien dalej rozwijać zdolność do wspomnianego 
oddziaływania uczuciowego względem otoczenia, zbytecznie 
bliżej uzasadniać, jak nie mniej i to, że zadaniem wychowawcy 
powinno b}^ usuwanie ujemnych, a rozwijanie dodatnich form 
tego oddziaływania. W ten sposób wychowawca przyczyniać się 
będzie nie tylko do zachowania naszej indywidualności narodo­
wej, ale zarazem i do jej doskonalenia.

Uczucia narodoioe. Odrębny rodzaj dodatniego odnosze­
nia się do otaczających, jest traktowanie ich jako rodaków. 
Z pośród bliźnich wszak to najbliżsi. Aby za takich byli uwa­
żani, o to szczególniej dbać powinien wychowawca, i to jest 
oczywiście jednym z pierwszych zadań w dziedzinie wycho-
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wania narodowego,—Przywiązanie do ziemi, języka i przeszło­
ści, cześć dla tej przeszłości, jej pamiątek oraz bohaterów i za­
sług narodowych, umiłowanie zwyczajów i tradycyi narodo­
wych, zwłaszcza, o iłe one nie wchodzą w kołizyę ze spółcze- 
snem życiem narodowem, stanowią dalsze składowe tego, co 
obejmujemy zbiorową nazwą „uczucia narodowe“ .

Ważnym warunkiem powstania uczuć narodowych jest 
należyta świadomość i odczucie tego, że należymy do całości 
narodowej, że więc sprawy narodowe są „naszemi“ . Wycho­
wawca spełni w znacznym stopniu swoje zadanie w zakresie 
wychowania narodowego, gdy nauczy W3?chowanków stosować 
z zupełną świadomością i całkowitem odczuciem znaczenia wy­
razy „mój“ , ,,nasz“ do interesów i spraw narodowych. Wtedy 
oni myśleć będą o przeszłości, teraźniejszości lub przyszłości 
narodowej jako o czemś swojem i zachowywać się względem 
nich, jak się zachowują względem losów własnej rodziny lub 
swoich własnych. Oprócz uczuć narodowych nie trudno wted)?’ 
prz}^jdzie rozwinąć i inne związane z niemi właściwości, jak tro­
skę o dobro narodu oraz zdolność i chęć podporządkowania 
względów osobistych wyższemu dobru narodowemu.—Gdy 
w jednostkach są rozwinięte świadomość ich obowiązków wo­
bec społeczeństwa tudzież należyte odczucie wartości tych obo­
wiązków, jednostki te w swych całkowitych czy częściowych 
ustępstwach z interesów własn3mh na rzecz otoczenia nie mo­
gą odczuwać przymusu. Składanie cząstki swego „ja“ na ołta­
rzu dobra publicznego staje się niejako potrzebą ich duszy.

Jeżełibyśm3^ z tego stanowiska zwrócili uwagę na szkol­
nictwo w dzielnicy, rządzonej przez nas samorządnie, to, nieza­
leżnie od zalet w organizacyi tego szkolnictwa, stwierdzić by- 
śm}̂  musieli, że ono pod omawianym tu względem do niedawna 
pozostawiało bardzo wiele do ż3mzenia. Jak wiadomo, nie tylko 
tam nie rozwijano, ale nawet tłumiono uczucia narodowe 
w młodem pokoleniu. Punktem W3jścią tej działalności była 
chęć usunięcia z szersz3mh warstw społeczeństwa skłonności 
do połity kowania, a to dlatego, że politykowanie w przeszłości 
doprowadziło do niepolitycznego a tyle szkodliwego wybuchu, 
tudzież, że mogłoby być i w obecnem trudnem położeniu szko- 
dliwem dla interesów narodowych.—Zapatrywanie to jednak
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jest błędne. Miłość ojczyzny nie jest jeszcze nieroztropną poli­
tyką narodową i nie musi do niej prowadzić, jak tego przykła­
dem choćby właśnie ci, którzy w sposób wspomnian}?  ̂przez 
dlnższy czas prowadzili szkolnictwo galicyjskie w przekonaniu, 
że przynoszą tern społeczeństwu naszemu korzyści. Działalność 
śród ludu pism i stronnictw szczerze narodowych okazuje, że, 
owszem, im bardziej lud się uświadamia narodowo, im bardziej 
narodowo czuje, tern się staje karniejszym politycznie. Ale na­
wet, gdy^by tak było, że wybujałe uczucia narodowe, przy bra­
ku dostatecznego rozwinięcia politycznego, mogłyby prowa­
dzić do kroków nierozważnych, polity^cznie niedojrzałych, to 
jednak każdy, komu odpowiednio wysoki poziom etymzny i du­
chowy nie pozwala na lekkomy^̂ ślne szafowanie najwyższem 
dobrem narodu, jego duchem, jak własną sakwą, mógłby 
z tego wyprowadzić tydko jeden wniosek, — mianowicie, że- 
należy wszystkimi sposobami kształcić w dojrzałych członkach 
społeczeństwa mŷ śl polityczną: iść choćby od miasta do miasta, 
czy nawet od wsi do wsi, i rozwijać w społeczeństwie dojrza­
łość polityczną, — nie zaś usiłować pozbawiać całe pokolenia 
wszelkich ideałów i wytwarzać w nich obojętność dla spraw 
własnego nieszczęśliwego narodu. Zaiste, trudno pojąć, jak 
raogłyr sfery kierownicze tej dzielnicy, śród których znajduje 
się tyle jednostek światłych i miłujących społeczeństwo, do­
puścić do działalności, o której nie można powiedzieć, czy 
była mniej uzasadnioną i bardziej lekkomy^̂ ślną, czy też wię­
cej burzycielską i narodowo-szkodliwą.

O potrzebie rozwijania w wychowankach poczucia honoru 
zbytecznie szczegółowo się rozwodzić. To samo dotyczę i am- 
bicyi. Wychowawca powinien zwrócić baczną uwagę na rozwój 
ambicyn. Dobrze skierowana, jest ona pobudką do wybitny^ch 
postępków i doskonalenia się, a więc doniosłym czynnikiem 
w życiu. Ambicyę dokonania wielkich czymów lub osiągnięcia 
jaknajwy^ższego stopnia rozwoju duchowego — tylko cenić na- 
Iczy i uznać za rzecz bardzo godną polecenia.

Uczucia estetyczne. Rola ich w żŷ ĉiu duchowem człowie­
ka jest doniosła, choć niedostatecznie znana. Analiza uczuć
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estetycznych okazuje, jak nadmieniłem, że ważnym warunkiem 
ich powstania jest obecność w umyśle przedstawień o stosun­
kach bądź całości i składających się na nią części bądź przed­
miotów; tego, który ma być w dziele sztuki przedstawionym 
(ideału) i tego, który jest rzeczywiście przedstawiony. Rozwi­
jając te nader złożone przedstawienia stosunków, kształcimy 
dwie ważne zdolności intelektualne: równoczesnego ujmowa­
nia większej ilości przedmiotów oraz syntezowania oddzielnych 
wyobrażeń w nowe całości przedstawieniowe. — Aby módz 
we wspomniany sposób, konieczny do powstania uczuć estetycz­
nych myślowo opanować przedmiot, do tego potrzeba, abyśmy 
sami nie byli przezeń opanowani, abyśmy więc względem niego 
nie ż37-wili żadnych innych silniejszych uczuć ani pożądań i byli, 
jak mówim}?-, bezinteresowni, z drugiej zaś strony, abyśmy 
zachowali wobec niego swą wolność moralną i panowanie nad 
sobą, które, jak zaznaczyłem, pozozstają w blizkim związku 
z poczuciem osobowości.—Obserwacya wskazuje, że jednostki 
o rozwiniętej zdolności odczuwania piękna, posiadają zwykle 
także poczucie własnej osobowości, pewną zdolność panowania 
nad sobą a zarazem także pewne poszanowanie własnej i cu­
dzej godności. — Rozwój strony estetycznej człowieka bywa 
łączony również powszechnie z pewną delikatnością uczuć i po­
stępowania. Napotykane niekiedy wyjątki znajdują wytłuma­
czenie w nerwowości, zwyrodnieniu nerwowem jednostek.

Oprócz tego, że kształcenia uczuć estetycznych domaga się 
wzgląd na prawidłowy, harmonijny rozwój człowieka, uczucia te 
mają znaczenie niepoślednie także ze względu na dążenie jedno­
stek do osobistego szczęścia. — Rozwój estetyczny jednostki 
dostarcza jej tyle zadowoleń, jak mówimy, czystych i szlachet­
nych, że jest potężnym węzłem, łączącym ją ze światem i ży­
ciem. Dla wielu, jak wiadomo, jest to węzeł najmocniejszy, dla 
niektórych nawet jedyny. — Zamiłowania estetyczne odrywają 
człowieka nieco od powszedniości i szarzyzny ż̂ mia, od niż­
szych, mniej czystych pragnień. Na tern, zdaje się, polega pe­
wien uszlachetniający wpływ piękna. Pod względem tego uideal- 
niającego wpływu należałoby może postawić uczucia este­
tyczne zaraz po religijnych.

Do wywodów Ustępu 3. niniejszego Rozdziału, dotykających 
ogólnie sprawy sposobu rozwijania uczuć estetycznych, dodać na-
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leży, że, jak W3mika z naszej wiedzy o warunkach powstawania 
tych uczuć, jedyną drogą, prowadzącą do podniesienia kultury 
estetycznej wychowanków, jest dostarczanie im możliwie naj­
większej liczby odpowiednich dzieł sztuki  ̂ przy równoczesnem 
przyuczaniu do umiejętnego z nich korzystania. Dane z dzie­
dziny teoryi lub historyi sztuki mają tylko znaczenie pośrednie 
dla wykształcenia estetycznego, jako jeden ze środków, ułatwia­
jących należyte opanowywanie myślowe przedmiotów sztuki, 
lub ich wyszukiwanie. Jako zaś takie, nie są jeszcze same wy­
chowaniem estetycznem, lecz tylko pewnem przygotowaniem 
do niego.

d. 0 rozwoju woli wyłącznie.

Tak ze względu na dobro samych wychowanków, jak nie 
mniej ze względu na społeczeństwo, w kształceniu woli powin­
no niewątpliwie chodzić o to: 1) aby ją skierowywano ku pe­
wnym, przez nas za odpowiednie uznanymi, przedmiotom, oraz 2) aby była, jak mówimy, silną, wytrwałą, stanowczą i t. d. — 
Nie wielka jest korzyść z jednostki o najszlachetniejsz3mh pra­
gnieniach i ideałach, posiadającej nawet skarby geniuszu, jeżeli 
jest obdarzona słabą wolą, nie umie wytrwale a stanowczo dą­
żyć do raz wytkniętego celu, jeżeli lada drobnostka potrafi ją 
zniechęcić, lub inny może zresztą niemniej szlachetny cel łatwo 
odciągnąć od raz powziętego zamiaru. Atoli wytworzenie w wy­
chowankach dzielnej woli, jeżeli się nie postaramy o to, aby 
była skierowana ku dobremu, może doprowadzić do tego, że 
jednostka taka stanie się tern szkodliwszą jeszcze, gdyż swe 
ewentualnie szkodliwe zamiary potrafi łatwiej uskutecznić, ani­
żeli wtedy, gdyby w niej nie rozwinięto silnej woli.

Postulat pierwsz3'  ̂ został omówiony w wywodach o ro­
zwoju strony uczuciowo-pożądaniowej. Jak bowiem tam zazna­
czyłem, rozwijając odpowiednio dziedzinę uczuciowo-pożąda- 
niową, wskazujemy, ku jakim przedmiotom ma być kierowana 
wola wychowanków, nakreślamy więc już niejako tern samem 
kontuiy działalności, postępków człowieka, których głównem 
źródłem jest dziedzina uczuć i pożądań. Tu zająć się należy 
postulatem drugim.

Dr Pręgowski I.— Zas. rac. wych. nar. 5
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naga 
mamy, śnięty,

Określenia: „wola stanowcza, silna, wytrwała i t. p." do­
tyczą przedewszystkiem zdolności do postanowień. Postano­
wienia są tym czynnikiem duchowym, który wchodzi pomiędzy 
uczucia i pożądania z jednej a czynności z drugiej strony, 
zwłaszcza przy czynnościach wyższego rzędu, postępkach, czy­
nach.— Zależność postanowień od pożądań jest u różnych osob­
ników rozmaita. U jednych pożądania prowadzą niemal bez­
pośrednio do postanowień, u innych pomiędzy pożądaniem 
a postanowieniem zachodzi większy lub mniejszy szereg czyn­
ności intelektualnych, zwanych namysłem, rozwagą lub zasta­
nowieniem. Rozróżniamy cz3my, dokonane, jak mówimy, bez 
nani3'Słu, rozwagi, zastanowienia, oraz czyny t. zw. rozważne, 
dokonane z zastanowieniem, po większym lub mniejszym na- 
mŷ śle. Ta rozwaga przed powzięciem postanowienia pole- 

przedstawianiu sobie czjmności, które postanawiać 
oraz celu, który przez te czynności ma być osią- 
na osądzeniu wartości tego celu, porównywaniu go 

z innymi i t. d. Zależnie od tego, czy te czynności intele­
ktualne, poprzedzające postanowienia, są bardziej lub mniej 
dokładne i szczegółowe, mówimy o postanowieniach w stopniu 
większym lub mniejszym rozważnjmh.

Ze zdolnością do rozwagi, poprzedzającej postanowienia, 
jest nierozłączne t. zw. panowanie nad sobą, o którem wzmian­
kowałem już parokrotnie. Aby mogła mieć miejsce rozwaga, 
należy niedopuścić do wyrażania się pożądań w czynnościach 
bez udziału postanowień ani też do bezpośredniego, niejako me­
chanicznego, wywoływania przez pożądania postanowień,—na- 
\&ży opanować pożądanie i nie dać mu bezpośrednio wpływać 
na czynności ludzkie. To opanowywanie pożądań, jak wogóle 
opanowywanie wszelkich własnych stanów, t. zw. panowanie 
nad sobą, osiągamy w znacznym stopniu dzięki działalności in­
telektualnej, skierowanej' na stany duchowe w czasie ich odby­
wania się, lub, gdy chodzi o czynności cielesne, także przed ich 
odbyciem się. Gdy, doznając silnego uczucia lub pożądania, ró­
wnocześnie poddajemy je spostrzeganiu i uwadze, dokonywa­
my więc nad nimi analizy introspekcyjnej, stajemy się łatwiej 
panami tych stanów, co utrudnia dalsze ich działanie mechani­
czne. Gd}'- zdajemy sobie sprawę z objawów cielesnych, np.
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mimiki, gestów, modulacyi głosu, w czasie ich występowaoia, 
albo gdy, doznając jakiego stanu duchowego, przedstawiamy 
sobie najpierw te czynności cielesne, za pomocą których stan 
ten może się wyrazić, wtedy łatwo stajemy się panami tych na­
szych czynności cielesnych, możemy zmieniać je dowolnie lub 
nawet całkowicie do nich nie dopuścić. Panowanie nad sobą nie 
dopuszcza do bezpośredniego, niejako mechanicznego wyraża­
nia się stanów duchowych czy to w czynnościach cielesnjmhjnp. 
gestach, wyrazie twarzy, mowie i t. p., czy w postanowieniach.— 
Omawiana tu właściwość stanowi niewątpliwie wyższ}»̂  stopień 
rozwojow3^ Osobniki panujące nad sobą Hywają, jak wiadomo, 
stawiane ô  wiele wyżej oraz wzbudzają ku sobie w otoczeniu 
znacznie większe poważanie i zaufanie, aniżeli jednostki, które 
nie panują nad sobą i łatwo zdradzają wszystkie swoje we­
wnętrzne stany. Zdolność panowania nad sobą odgrywa wybi­
tną rolę w tym typie człowieka, jaki urobili szczególniej anglicy. 
Ich panowanie nad sobą i, jak mówimy, krew zimna są po­
wszechnie znane. — Że tak zdolność panowania nad sobą, jako 
też zdolność poprzedzania postanowień głębszem zastanowie­
niem, stanowiące niewątpliwie wyższy stopień duchowego ro­
zwoju jednostki, są niezwykle doniosłe zarówno dla jednostki sa­
mej, jak i dla jej otoczenia, zbyteczna rzecz szerzej dowodzić. 
To też powinny one zająć ważne miejsce w wychowaniu.

Gdy, zapanowawszy nad swemi uczuciami i pożądaniami, 
prącemi nas żywiołowo w jakim kierunku, oraz po należytej 
rozwadze powzięliśmy jakie postanowienie, wtedy przede- 
wszystkiem zależy na tem, abyśmy nie zmieniali tego po­
stanowienia przy niedostatecznych danych, oraz, abyśmy wy­
trwali w jego urzeczywistnianiu, nie zrażając i nie zniechęca­
jąc się łatwo napotykanemi przeszkodami., W tych dwóch 
przedewszystkiem kierunkach okazuje się loola stała, wy­
trwała i silna, o której wyrobienie wychowawca usilnie 
zabiegać powinien. Ponieważ na pojawianie się lub ustępo­
wanie postanowień wpływa z jednej strony zmiana w dziedzi­
nie uczuciowo-pożądaniowej, z drugiej zaś dziedzina intelektu­
alna (ze zmianą naszego zdania o przedmiocie postanowienia czę­
sto także nasze postanowienie ulega zmianie), stąd łatwo zrozu­
mieć, że ważnym warunkiem „stałej“, „silnej“ woli są: pewna
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stałość w dziedzinie uezuciowo-pożądaniowej oraz odpowie­
dnia uprawa dziedziny intelektualnej, dająca rękojmię, że raz 
powzięte zdanie dość jest gruntowne, aby nie ulegać zmianie 
bez dostatecznych danych. Osiągnięcie hartu w zwalczaniu 
przeciwieństw jest niełatwe i zależne w znacznym stopniu od 
wprawy, a więc przedewszystkiem od osobistego doświad­
czenia.

Podnieść należ} ,̂ że rozwój ambicyi może być pomoc­
nym przy kształceniu woli, a mianowicie nie tylko wtedy, gd}̂  
silna ambicya, żeby osiągnąć odpowiednie cele, jest źródłem 
wytrwałego dążenia do nich, ale także wtedy, gdy się uda 
w wychowankach rozwinąć ambicyę w tern, aby do raz po­
wziętych celów dążyli wytrwale, pomimo wszystko, aż do ich 
osiągnięcia. — O znaczeniu sportów dlaTcształcenia woli wspo­
mniałem, omawiając wpływ sportów na wychowanie fizyczne.
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ROZDZIAŁ III.

Rozwój intelektualny.

1. Kształcenie formalne.
Jak wiadomo, w dziedzinie intelektualnej odróżniamy stro­

ny: przedstawieniową i przekonaniową. Na różnicę między te- 
mi dwoma pierwiastkami intelektualnemi wskazują nie tylko in* 
trospektywna oraz czysto logiczna analiza, ale także porównaw­
cza obserwacya typów ludzkich.—Jeżeli się zastanowimy,bli­
żej nad otaczającymi ludźmi, możemy śród nich stwierdzić wy­
raźne dwa typy intelektualne, będące zresztą tylko krańcowe- 
mi ogniwami w łańcuchu intelektualnych typów ludzkich. Je ­
den stanowią osobniki o rozwiniętej tylko stronie przedstawie­
niowej, drugi ludzie o rozwiniętej głównie dziedzinie przekona­
niowej.—Przedstawiciele pierwszego z wymienionych typów są 
ludźmi, jak mówimy, wielowiedzącymi; znają się zwykle na 
wszystkiem, mówią łatwo, zwykle łatwo pojmująi zapamiętują; 
są w stanie łatwo i szybko przechodzić od jednego tematu do 
innnego, choćby najbardziej odrębnego. Gdy poznamy bliżej 
takie jednostki, przekonamy się, że one twierdzeń swoich nie 
umieją dostatecznie popierać i bronić, a łatwo je porzucają, że 
wiadomości ich nie są należycie z sobą powiązane i usze­
regowane, snąć nie powstały na podstawie własnych spo­
strzeżeń i doświadczeń i nie zostały, jak mówimy, należycie 
przetrawione. Zwykle osobniki takie nie budzą w otoczeniu 
zbyt wielkiego zaufania do swej inteligencyi. Mówimy o nich, 
że są zaraało ściśli, zaraało krytyczni i zamało samodzielni 
w myśleniu, albo jeszcze popularniej nazywamy ich mało niy- 
ślącemi jednostkami.—Osobniki typu drugiego to, co wiedzą, 
wiedzą dobrze i gruntownie. Gd̂ ?" mówią, znać, że wypowiadają 
to, co przetrawili i przemyśleli. Wmówić w nich co nie łatwo. 
Zdania sv*^egonie zmieniają zbyt szybko. Na wszystko zapatrują 
się krytycznie, wytwarzają sobie własne zdanie i względem 
wszystkiego zajmują własne stanowisko. W otoczeniu budzą 
takie jednostki zaufanie, uważane są za ludzi samodzielnych 
i myślącjmh. Oni to zazwyczaj stanowią ośrodki, ŵ" których
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tworzą się opinie. ~  Jest oczywiste, że dziedzina przekona­
niowa, na której wybitnem rozwinięciu polega typ drugi, ma 
w nim znaczną przewagę nad przedstawieniową, która głównie 
jest rozwinięta w typie pierwszym. — Nie znaczy jeszcze, 
aby należało całkowicie lekceważyć stronę przedstawieniową. 
Przedstawienia wszak są, jak to nam mówi jedno z zasadni­
czych praw psychologicznych, warunkiem wszj^stkich innych 
zjawisk duchowych: trzeba sobie przedstawiać dany przedmiot, 
aby módz względem niego żywić jakie uczucie lub przeko­
nanie, pożądanie lub postanowienie.

W kształceniu formalnem strony przedstawieniowej na­
leży kłaść nacisk przedewszystkiem na jasność i dokładność 
przedstmoień oraz na zdolność do ich przechowywania i od­
twarzania, t. j. pamięć.

Przy rozwijaniu zdolności posługiwania się jasnemi i do- 
kładnemi przedstawieniami należy zwrócić szczególną uwagę 
na t. zw. przedstawianie symboliczne, w którem, wiadomo, 
ograniczamy się głównie do wyobrażenia sobie dźwięków lub 
liter, skladającjmh się na słowa, oznaczające przedmioty, za­
miast szczegółowo przedstawiać sobie same te przedmioty. 
Przedstawianie sobie symboliczne ma ważne znaczenie dla go­
spodarki życia duchowego; zawdzięczamy mu większą łatwość 
kojarzenia tudzież możność posiadania większego zapasu przed­
stawień. Atoli ma ono racyę i oddaje wielkie korzyści tylko 
wtedy, gdy posiadamy już wytworzone jasne, dokładne przed­
stawienia samych przedmiotów. Wtedy atoli, gdy nowe przed­
stawienia w nas dopiero powstają, jeżeli one mają mieć ja ­
ką korzyść dla naszego bogactwa myślowego tudzież dla ca­
łego naszego życia duchowego, powinny być zupełnie dokła­
dne, t. j. powinniśmy, gdy chodzi o pojęcia, uprzytomniać sobie 
dokładnie, bez pomocy symbolów, wszystkie składniki danego 
przedstawienia; jeżeli o przedstawienie spostrzeżeniowe, sami 
poczynić odpowiednie spostrzeżenia na dotyczących przedmio­
tach. Jeżeli to są przedstawienia konkretne, które musi­
my sobie sami urobić, jak np. liczne przedstawienia z dzie­
dziny historyi, przedmioty muszą nam być podawane w ta­
kiej, jak mówimy, obrazowej formie, aby w nas powstały
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jasne, jak najbardziej konkretne ich przedstawienia.—Gdy omó­
wiony tu warunek nie zostaje zachowań}^ nowe przedstawienia 
nie tylko nie przynoszą większej korzyści umysłowi, w którym 
powstały, ale nawet są dlań pod pewnym względem szkodliwe, 
gdyż przyuczają go do posługiwania się pojęciami, z których 
nie zdaje sobie sprawy. Że posługiwać się niemi umiejętnie 
i z korzyścią, samodzielnie i krytycznie nie będzie w stanie, 
zb3ńeczna dowodzić. Jasne, dokładne przedstawianie sobie cze­
go jest przecież warunkiem wydania względem tego trafnych 
sądów i postanowień. — Jakie znaczenie dla dziedziny uczucio­
wej posiadają dokładne, a przedewszystkiem konkretne przed­
stawienia, widzimy stąd, że np. jednym z warunków działania 
na uczucia estetyczne dzieł sztuki jest, aby one wywoływały 
takie przedstawienia. Gdy w pubłicznem przemówieniu mówca 
pragnie rozniecić uczucia słuchaczów, wzbudza w nich odpo­
wiednie konkretne przedstawienia i obrazy; jeżeli zaś pragnie 
powiedzieć coś choćby najdrażliwszego, bez wywołania wzbu­
rzenia, używa przenośni i s^unbolów, nie zaś bezpośrednich 
przedstawień konkretnych.

Przy rozwijaniu dziedziny przedstawieniowej człowieka 
mamy również do czynienia, jak wspomniałem, z pamięcią^ t. j. 
zdolnością przechowywania i odtwarzania raz powstałych przed­
stawień. Dobra pamięć jest ważny^m środkiem pomocniczym 
przy zdobywaniu i utrwalaniu zdob^ńej wiedz3r. Na wytworze­
nie dobrej pamięci należy zatem kłaść odpowiedni nacisk, zwła­
szcza w początkowych okresach wychowania, w któr3 ĉh więk­
szą zwraca się uwagę na zdobywanie wiedz3  ̂ Nie powinno się 
atoli przeceniać znaczenia tej właściwości, wzorem dawnych 
poglądów ps3mhołogiczn3^ch, według któiych różnica pomiędz3" 
naiw3?-żej rozwinięt3mi duchowo osobnikiem ludzkim a istotą, 
stojącą na najniższ3nii poziomie rozwoju psychicznego, polega 
tylko na większej ilości przez pierwszego posiadanych i utrwa- 
lon3̂ ch dzięki pamięci wrażeń i przedstawień. Rola pamięci 
w wychowaniu jest oznaczona dostatecznie w określeniu, że 
rozwinięcie pamięci jest środkiem pomocniczym w zdob3!'waniu 
i utrzymaniu wiadomości. Ponieważ dobre utrwalanie i odtwa­
rzanie wiadomości w wychowaniu, a jeszcze bardziej dla ż3mia 
człowieka, jest wprawdzie dość ważne, jednak w stosunku do
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innych przymiotów duchowych ma znaczenie drugorzędne, stąd 
też rozwijanie pamięci nie powinno pochłaniać całej uwagi wy­
chowawcy.

Jak zaznaczyłem, ważniejszą od dziedziny przedstawień 
jest przekonaniowa. Kto nie posiada zdania własnego, a powta­
rza tylko myśli obce, choćby w umyśle swoim nosił całą ency- 
klopedyę, musi być uznany za jednostkę pod względem umy- 
słow3^m mniej wartościową. Zdolność posiadania sądów, opar­
tych na własnem doświadczeniu i myśleniu, świadczy o war­
tości umysłu człowieka.—Analizując dziedzinę przekonaniową, 
stwierdzamy w niej szereg własności, jak zwłaszcza spostrze­
gawczość, samodzielność myślenia, ścisłość, twórczość, zdolno­
ści syntetyczne, gruntowność i bystrość umysłu, zdolność my­
ślenia. oderwanego.

Spostrsegawcsość — zdolność czynienia spostrzeżeń, które 
jak wskazują badania psychologiczne, są kompleksami zło- 
żonemi z wyobrażenia spostrzeżeniowego oraz paru sądów, jak: 
„to jest“, „to jest tam“, „to jest tern“. Różni ludzie posiadają 
rozmaicie rozwiniętą zdolność czynienia spostrzeżeń. Mówimy 
też o bj^strem lub mniej bystrem spostrzeganiu, o większej 
lub mniejszej zdolności spostrzegawczej. Zdolność ta posiada 
doniosłe znaczenie. Umieć patrzeć i słuchać, jak mówimy, to 
jeden z doniosłych warunków wytw^orzenia sobie słusznego 
zdania, jest ważnym warunkiem własnego doświadczenia. Dzię­
ki niej przedewszystkiem dochodzimy do stwierdzenia nowych 
faktów. A fakty wszak są tern, co obala, jak nam mówi logika, 
wszelkie teoiye i hypotezy, gdy one wejdą w kolizyę choćby 
z jednym takim faktem. Fakty tworzą ścisły mateiyał i pewną 
podstawę do wszelkich dalszych czynności myślowych, a zara­
zem kamień probierczy do oceny wartości wszelkich w^ t̂wo- 
rów myślowych. Umysł, który faktów stwierdzać nie umie, po­
zbawiony jest tej busoli, która w największym stopniu daje 
możność oryentowania się śród różnych trudności oraz po­
wodzi różnorodnych zdań.—Ze spostrzegawczością pozostaje 
w związku skłonność opierania się w m̂ ś̂leniu przedewszyst­
kiem o dane rzeczywistości, sprowadzania każdego zagadnienia,
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o ile to tylko możliwe, do faktów doświadczenia, ten, jak czę­
sto się mówi, zmysł rzeczywistości.

Zdolność spostrzegania dostarcza nam materyału,którego 
opracowanie myślowe należy do innych władz, związanych 
z dziedziną przekonaniową. Stwierdzenie np, faktu, że ludzie 
umierają, może być punktem wjrjścia dla całego szeregu twier­
dzeń i rozumowań—jak np.: czy wszyscy, czy tylko niektórzy 
ludzie są śmiertelni; na czem polega to zjawisko i jak się odby­
wa; jakie są jego przyczyny, skutki, znaczenie i t. d. Właściwość, 
okazująca się w stawianiu tych pytań i odpowiadaniu na nie, 
nosi nazwę samodzielności umysłu. Polega ona na pewnem wy­
ćwiczeniu w stosowaniu wielu kategoryj, jak np. kategoryi 
przyczynowości, prowadzącej do pytania w każdem zjawisku
0 jego przyczynę i skutek, kategoryi racyi i następstwa, dzięki 
której pjńamy o argumenty i konsekwencye i t. d., z drugiej 
strony na wprawie w wyprowadzaniu wniosków oraz w pe­
wnem kojarzeniu się przedstawień. Ta zdolność przechodzenia 
od myśli do myśli, zwana samodzielnością myślenia, nie jest 
w jednakowym stopniu wszystkim ludziom właściwa, u jednych 
jest mniej u innych więcej rozwinięta. Jak wiadomo, bowiem 
cechą umysłu ludzkiego jest, że nawet przejście od mj ś̂li np. 
„obecnie pada deszcz'‘ do zawartej niejako w niej myśli „obec­
nie niema pogody“ jest nowym aktem duchowymi, który nie 
koniecznie zaraz po pierwszym musi bjm dokonany. Wprawa, 
kształcenie ma również tu znaczenie.

Gdy przechodzimy od nwśli do myśli, zwłaszcza, gdy wy- 
prowadzamy wnioski, możem}  ̂czynić to trafnie lub nie. W pierw­
szym w^^padku mamy do czynienia ze ścisłością w mĵ ś̂leniu, 
w drugim mówimy o umyśle nieścisłym. Zdolność ta polegać 
się zdaje na wprawie w stwierdzaniu tożsamości, różnicy, wy­
kluczania się wzajemnego bądź podporządkowywania mię­
dzy przedmiotami przedstawień i sądów, inaczej mówiąc, na 
stosowaniu się w myśleniu do praw logicznych i na wprawnem 
operowaniu przepisami logiki.

Dwie omówione tu właściwości umysłu, samodzielność
1 ścisłość, wprawdzie nie wzbogacają zasobów umysłowych 
w nowe składniki, nie mniej atoli są bardzo doniosłe; z jednej 
st rony bowiem dzięki nim zdobyty np. w spostrzeganiu matę-
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ryał może być odpowiednio opracowany i spoż3’tkowany,z dru­
giej zaś strony chronią nas one, co szczególniej odnosi się do 
ścisłości, od błędów w mj^śleniu, a co za tern idzie i w postę­
powaniu. Właściwości te, łącznie ze spostrzegawczością, oraz 
owym t. zw. zm^ ŝłem rzeczywistości, mają szczególnie doniosłe 
znaczenie dla badań naukowjmh. Spostrzeganie now^mh fak­
tów, — wyprowadzanie z nich tylko tych twierdzeń, na które 
pozwalają prawa logicznego myślenia, oraz sprowadzanie za­
gadnień, skoro tylko to możliwe, na grunt faktów doświadcze­
nia, oto jeden z głównych warunków badań naukowych, jeżeli 
te mają być jaknajbardziej dalekie od mrzonek i przedwczes­
nych uogólnień.—Kto zna bliżej naukę niemiecką oraz niemiec­
kich badaczy, ten przyzna, że niepospolity i bezsprzecznie naj­
większy spółcześnie rozwój nauki swej Niemcy zawdzięczają 
w znacznym stopniu wspomnianym właściwościom umysło­
wym, któremi szczególniej się wyróżniają. W nauce tej naogół 
niema przebtysków geniuszu—wielkich syntez, wybitnych od- 
kiyć. Naogół biorąc, nie Niemc}  ̂ wskazują badaniom nowe 
drogi i dają nowe ważniejsze idee. Zato znacznie rozwiniętą 
zdolnością spostrzegania, wybitnjmi zmysłem rzeczywistości 
oraz ścisłością rozumowania nauka niemiecka góruje nad inne- 
mi. Ale nie tydko nauka w Niemczech stoi tak wysoko dzię­
ki tym właściwościom. Zdaje się być niezbyt dalekiem od 
prawdy twierdzenie, że tym właściwościom umysłowym za­
wdzięczają Niemcy także swoją potęgę mater^^alną i polityczno- 
militarną. Zrozumieć to zresztą nie trudno, bo tam, gdzie zdol­
ność ścisłego m3'̂ ślenia, oparta o grunt rzeczywistości, przeważa 
i kieruje postępkami, najmniej jest miejsca na nieopatrzne czy­
ny, nieoględności, fałszywe kroki i t. d. — Jak w pracy nauko­
wej i w życiu publicznem, tak samo nie mniej i w życiu pry wat- 
nem wspomniane przymioty umysłowe, zwłaszcza ścisłość 
umysłu, mają doniosłe znaczenie. Człowiek, myślący ściśle, łat­
wiej znajdzie odpowiednią drogę i zoiyentuje się w trudnej sy- 
tuacyi, w ocenach i potępieniach będzie ostrożniejszy, a prze- 
dewszystkiem nie będzie popełniał tak powszechnego błędu 
w rozumowaniu, jak następujący; „ponieważ a,b, c, należące do 
jakiegoś szeregu lub grupy, okazały się złemi, zatem i cały sze­
reg lub grupa są złe“, błędu, będącego, jak wiadomo, źródłem
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wielu nieporozumień, niechęci i nienawiści. Ścisłość myślenia 
jest niewątpliwie najniezbędniejszą ze wszystkich właściwości 
umysłowych. Brak jej pociąga za sobą błędy, które tak w ży­
ciu prywatnem, jak publicznem sprowadzają szkody. Ścisłość 
myślenia jest także niewątpliwie wyższym przymiotem intelek­
tualnym—to wyższa forma myślenia. Rozwijanie doskonalszego 
typu ludzkiego musi w dziedzinie intelektualnej prowadzić prze- 
dewszystkiem do rozwoju tej właściwości, jako wyższej formy 
myślenia.

Omówione cechy władzy sądzenia nie wyczerpują wszyst­
kich przymiotów intelektualnych. Ścisłość chroni nas wpraw­
dzie od błędów, samodzielność ułatwia stawianie nowych zaga­
dnień i rozwijanie posiadanych myśli, spostrzegawczość wzbo­
gaca w znacznym stopniu zasób naszych doświadczeń. Atoli do 
nowych danych dochodzimy nie tylko w ten sposób, że nieja­
ko biernie przyjmujemy to, co rzeczywistość okazuje naszemu 
spostrzeganiu. Często zachowujemy się w tern czynnie, dowol­
nie ustanawiamy i celowo zmieniamy warunki i sposoby po­
znania i w ten sposób ułatwiamy je sobie. Tak samo i w dzia­
łalności praktycznej, gdy idzie o znalezienie odpowiednich dróg 
i sposobów, samo myślenie ścisłe i samodzielne może nam być 
wprawdzie w znacznym stopniu w tein pomocne, atoli więcej 
w ocenie i krytyce tego, co już jest gotowe. Natomiast znalezie­
nie tych dróg i sposobów zależ}  ̂ od właściwości innych, od 
właściwości, które w jednych wypadkach bywają nazywane 
spnjtem^ w innych twórczością lub wynalazczością. Z drugięj 
strony, gdy spostrzeżenia okazują nam tylko spólistnieiiie i na­
stępstwo odrębnych zjawisk, zrozumienie zjawisk polega na 
poznaniu ich niedostępnych spostrzeganiu stosunków we­
wnętrznych, ich, jak mówini} ,̂ sprężyn kierującjmh. Zdolność 
poznawania tych wewnętrzn3mh stosunków między zjawiskami 
nazywamy ogólnie gruntownością czy głębokością myślenia.  ̂
w poszczególnych wypadkach ż3mia prakt3mznego trafnem 
uchwyceniem looło&enia lub przedmiotu. Gdy idzie o stosunki, za­
chodzące między poszczególnemi zjawiskami a tworzonemi 
przez nie całościami, mówini3̂ - o syntetycznych zdolnościach 
człowieka. Dodać tu nadto można te przymiot3r umysłowe, ja-
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kie aznaczamy określeniami umysł bystry oraz umysł zapra­
wiony w myślenie oderwmie.

O doniosłości wymienionjmh tu cech — tak dla działalnor 
ści naukowej, jak nie mniej dla życia praktycznego można chyba 
nie mówić wiele. One to, jeśli są znacznie rozwinięte, składają 
się głównie na to, czemu nadajemy nazwę geniuszu. One prze- 
dewszystkiem stanowią o dzielności intelektualnej tudzież
0 postępie kultury ludzkości. Im to zawdzięcza nauka i ludz­
kość nowe drogi i przewodnie idee, nowe urządzenia, odkrycia
1 wynalazki. Dzięki nim przedewszystkiem tak jednostki jak 
i narody znajdują wyjście i radę w trudnych sytuacyach. One 
są niewątpliwie najwyższemi a łącznie ze zdolnością ścisłego 
myślenia oraz spostrzegawczością najdonioślejszemi właści­
wościami intelektualnemi.

Mogłoby się zdawać, że tych najwjł^ższych władz intelek­
tualnych rozwijać nie można. Tak jednakże nie jest. Wiadomo 
np., że zdolność syntetyczną w spostrzeganiu rozwijać można 
w pewnym zakresie za pomocą znan̂ ĉh obrazków, w których 
z niewyraźnie rozrzuconych linij i znaków odszukiwać ma się 
przedmiot narj^sowany. Wiadomo również, że oglądanie dzieł 
sztuki plastjmznej rozwija zdolność obejmowania w jednem 
przedstawieniu syntetycznem całości wraz z jej składowemi tu­
dzież ich stosunkami. W dziedzinie zmysłu słuchu działają po­
dobnie szczególniej te utwory muzyczne, w których mają miej­
sce równoczesne brzmienia różnych tonów, jak np. śpiew chó­
ralny lub muzyka symfoniczna. Wysoce np. kształcąco w tym 
kierunku wpł3^wa uczęszczanie na nowoczesne opery, które 
przyuczają do równoczesnego obejmowania różnorodnej treści, 
podawanej przez orkiestrę, z treścią, zawartą w śpiewach, 
z przedmiotami wyobrażeń wzrokowych przedstawianemi na 
scenie, oraz z wielką ilością wywoływanych i kojarzonych my­
śli.—Podawanie streszczeń z przeczytanych ustępów, a przede­
wszystkiem układanie dj^spozycjri, przjmz^miają się do rozwi­
nięcia zdolności pojmowania istoty i wewnętrznych stosunków 
zjawisk.— Różne t. zw. łamigłówki i zagadki rozwijają pizede- 
wszj^stkiem te właściwości, które noszą potocznie nazwę w y­
nalazczości tudzież b^ ŝtrości umysłu.—Do tego ostatniego celu 
prowadzi także sposób, znanj  ̂ spółczesnej pedagogii, atoli nie
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wszędzie należycie przez nią wyzyskany—mam tu na myśli roz­
wiązywanie zadań matematycznych, mające doniosłe znaczenie 
dla rozwoju omówionych tu wyższych przymiotów intelektual­
nych. Tych kilka przykładów wystarczy dla wykazania, że 
omówione tu wyższe przymioty intelektualne są dostępne roz­
wijaniu.

2. Kształcenie materyalne.

Wykracza poza ramy rozważań niniejszych, dotyczących 
ogólnej części pedagogiki,szczegółowe roztrząsaniepytaniaja- 
kich wiadomości należy udzielać wychowankom, oraz, w jakim 
zakresie i w jaki sposóbcz3mić to należy. Traktując zagadnienie 
to ogólnie, zaznaczyć można, żesądwie wjńyczne dla oznaczenia 
kierunku i charakteru wykstałceniamateryalnego: 1) Wykształ­
cenie materyalne bywa często środkiem do wykształcenia for­
malnego. Jak wiadomo, jednym z niezbędnych warunków roz­
woju, np. uczuć lub pożądań jest przedstawianie sobie lub czę­
sto także sądzenie tego, co jest przedmiotem tych uczuć lub 
pożądań. Abyśmy coś czcili, kochali lub nienawidzili, musimy 
to sobie przedewszystkiem przedstawiać, oraz żywić względem 
tego odpowiednie sądy. To zasadnicze prawo psychologiczne 
w odniesieniu do pożądań bywa wju^ażane w słowach: „ignoti 
nulla cupido“. Od jakości zatem uczuć i pożądań, które pra­
gniemy rozwijać, zależy, jakie przedstawienia i sądj?̂ , t. j. jaką 
wiedzę wj^twarzać należy w wychowankach. 2) Wpajanie wy­
chowankom różnorodnej wiedzy jest potrzebne nie t\dko ze 
względu na odpowiedni rozwój różnych formaln^rch władz du­
chowych, lecz także samo przez się, bezpośrednio, dla przygo­
towania wychowanków do należytego spełniania ich obowiąz­
ków względem siebie i społeczeństwa.

Wymienione dwie zasady przewodnie przy określaniu 
kierunku i charakteru wykształcenia materyalnego zwykle ko­
jarzą się ze sobą. Odpowiednie poznanie przyrody nie tylko 
jest doniosłe dla rozwoju uczuć, nazwanych filozoficzno-religij- 
nemi, albo dla rozwoju spostrzegawczości i umiejętności posłu­
giwania się faktami rzeczywistości, lecz jest ważne również dla 
tern lepszego wyzyskania darów i sił przyrod}^, na czem ẑ ŝku-
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je dobro tak osobiste wychowanków, jako też ogólne. Pozna­
nie tego, co się tyczy ludzkości, jej dziejów, form państwo­
wych, stosunków ekonomicznych i t. d., nie tylko jest korzystne 
dla formalnego rozwoju władz duchowych, ale także jest po­
trzebne dla odpowiedniego zrozumienia oraz spełniania obo- 
wia.zków względem społeczeństwa. Ze względu na rozwój 
uczuć narodowych a zarazem jako czynnik, ułatwiający speł­
nianie obowiązków narodowych, jest niezbędną odpowiednia 
znajomość wszystkiego, co dotyczy własnego narodu i kraju 
rodzinnego, jego historyi i stanu obecnego. Nauki matema­
tyczne nie tylko rozwijają wiele formalnych władz myślowych, 
ale ponadto dają szereg wiadomości niezbędnych do poznania 
innych nauk, jak również dla działalności praktycznej i t. d.

Fakt, że na określenie kierunku i charakteru wykształce­
nia materjmlnego wpływają wspomniane dwie zasady przewo­
dnie, doprowadza do ważnej uwagi pedagogicznej odnośnie do 
zagadnienia, za pomocą nauczania jakich przedmiotów należy 
rozwijać formalne właściwości duchowe,—zagadnienia, obejmu­
jącego żywotną sprawę stanowiska w programach szkolnych 
nauczania języków. Jeżeli mianowicie te same korzyści, jakie 
przynosi w wychowaniu iormalnem przechodzenie przedmio­
tów, które nie zwiększają zasobów wiedzy lub powiększają je 
nieznacznie, można osiągnąć przy nauce przedmiotów, które, 
rozwijając formalnie, równocześnie także powiększają zna­
cznie zasób potrzebnej wiedzy, to oczywiście już jest rzeczą 
praktyczności, rozsądku oraz względu na oszczędzanie sił 
i czasu wychowanków, aby zastąpić przedmioty pierwsze dru­
gimi. Rozstrzygnięcie zaś sprawy tych korzyści jest w wielkiej 
mierze kwestyą szczegółowego obrachunku oraz przedewszyst- 
kiem wyrobienia sobie jasnego i dokładnego sądu o całkowi­
tym wpływie i wszystkich skutkach nauczania każdego przed­
miotu.



ZAKOŃCZENIE.

IDEAŁ WYCHOWAWCZY.

Za ostatni akt wychowania i jego uwieńczenie należy 
uważać przelanie na wychowanków zadań, jakie względem nich 
ma w}rchowawca, t. j., powiedzmy, nauczenie ich samej sztuki 
wychowania. Dzięki temu nie tylko będą mogli w dalszym cią­
gu rozwijać się sami, lecz nadto, stając się czynnymi członkami 
społeczeństwa i twórcami now3?ch pokoleń, będą także umieli 
należycie spełniać albo przjmajmniej rozumieć zadania wycho­
wawcze względem tych pokoleń.

Dla osiągnięcia tego celu należy przedewszystkiem do­
kładnie uświadomić wjmhowankom omówione tu zadania wy­
chowania.— Powinni oni zatem poznać, że, jak to zaznaczyłem 
w części I-ej tej pracy, zadanie wychowania polega na harmo- 
nijnem, wszechstronnem rozwijaniu typu ludzkiego, oraz prze- 
dewsz^^stkiem na przj^gotowaniu do należytego spełniania obo­
wiązków względem siebie i otoczenia, a w pierwszym rzędzie 
narodu. Mają oni nadto poznać, że te zadania zostaną spełnione, 
gdy ideał wychowawczy obejmie omówione w części Tl-ej ni­
niejszych wy^wodów strony i właściwości człowieka. Ten wy­
chowawczy ideał człowieka należy wpoić w umysły wycho­
wanków. Powtórzmy pokrótce jego charakterystykę.

Osobnik ludzki, mający stanowić ideał wychowawczy, jest 
przedewszyctkiem jednostką prawidłowo rozwiniętą i zdrową 
cieleśnie; zna w ogólnych zarysach niebezpieczeństwa, jakie 
zagrażają życiu i zdrowiu ludzkiemu, oraz umie troszczyć się 
o zachowanie zdrowia. Dobrobytem rnateryalnyun nie gardzi, 
nie przytłumia całkowicie swych potrzeb matery?-alnych, lecz 
dąży do zapewnienia bytu sobie i ewentualnie swej rodzinie, 
do czego też jest odpowiednio przygotowanyu Miłuje porzą-
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dek i organizacyę, posiada zamiłowanie czystości, jest oszczę­
dny i pi'zedewszystkiem pracowity. Nietylko prace, miłuje, 
ale także ją szanuje bez względu na jej przedmiot i dziedzi­
nę.—Ale osobnik ten wie, że potrzeby materyalne, oparte na 
głównych popędach cielesnych, nie wypełniają b5uiajmniej 
całego ż̂ ĉia człowieka, że obok nich istnieją potrzeby wyż­
sze, duchowe. Te wyższe potrzeby duchowe są w nim od­
powiednio rozwinięte wraz z właściwościami duchowemi, ja­
kie idą z niemi w parze. — Osobnik ten jest jednostką o ro- 
zwiniętem poczuciu własnej osobowości oraz o Wysokiem po­
czuciu własnej godności i honoru. Szanuje on poczucie oso­
bowości i godności innych ludzi i widzi w nich równych so­
bie bliźnich, na których szczęściu mu zależy i do których 
szczęścia rad się przyczynia; niesie im chętnie pomoc; jest 
gościnny, towarz3?-ski, wjn^ozumiały. Posiada rozwinięte uczu­
cia etyczne. Umie odczuwać piękno i posiada potrzeby arty­
styczne. Miłuje prawdę, pożąda wiedzy i rozszerzenia swych 
widnokręgów myślowych.—Przejęty jest uczuciami, jakie to­
warzyszą gruntownemu zrozumieniu zagadnień, dotyczących 
istoty, początku oraz końca wszechrzecz}^, t. j., uczuciami fi- 
lozoficzno-religijnemi. Jest świadom tego, że należy do cało­
ści, stanowiącej naród i że wobec tej całości ma obowiązki. 
Na tern należeniu do narodu zależy mu tak, jak na czemś 
najmilszem, na czemś, co jest jego własnem. Jest przywiąza- 
1137̂ do tego wsz3"Stkiego, co się składa na tę całość, do jej 
przeszłości, bohaterów, pamiątek, tradyc}^, języka, ziemi, 
a przedewszystkiem do tych wszystkich bliźnich, bez względu 
na ich różnice, którzy wraz z nim należą do tej całości. Chęt­
nie podporządkowuje tej całości swoje sprawy osobiste i ża- 
dn3mh poświęceń dla niej nie uważa za zbyt wielkie. Przy- 
tem rozumie ze względu tak na tę całość, jak nie mniej tak­
że na swobodny rozwój i bezpieczeństwo osobiste, doniosłość 
i potrzebę organizacyi państwowej oraz posiada przedewszyst­
kiem jeden z jej warunków — poszanowanie prawa.—W po­
stępkach swoich osobnik ten jest ro^waźn3  ̂ Jasna myśl i chło­
dna ocena poprzedzają jego czyny. Umie panować nad swoi­
mi stanami duchowymi i nie dopuszcza do ich bezpośrednie­
go W37rażania się w objawach cielesnych. Rozwinięta w nim
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i dobrze skierowana arabicya pobudza go do postępków dodat­
nich czy to dla własnego rozwoju czy dla dobra publicznego 
lub idei.—Jego władze intelektualne są wszechstronnie rozwi­
nięte. Umie on dobrze spostrzegać, samodzielnie i ściśle my­
śleć, jest krytyczny i gruntowny w sądzeniu i ocenach. Jest, 
nadto, pomysłowy i twórczy, umie prędko oryentować się i zna­
leźć wyjście w trudnej sytuacyi. — Wiedzę posiada taką, jaka 
jest niezbędna z jednej strony do rozwinięcia w nim odpowie­
dnich uczuć i popędów, z drugiej do samoistnego kierowania 
własnym rozwojem oraz spełniania obowiązków względem 
siebie i otoczenia a przedewszj^stkiem narodu.

Omawiany t}j'p wychowawczy będzie zatem osobnikiem 
o światłym umyśle, prawem sercu, wyrobionej woli i wielkiem 
poczuciu godności własnej oraz poszanowaniu cudzej, posiada­
jącym miłość bliźniego a przedewszystkiem przji-wiązanie do oj­
czyzny, — osobnikiem, który, sądzę, najbardziej wcieli w sobie 
wytworzony i przekazany nam przez odległą przeszłość naszą 
ideał człowieka, jakiemu równego nie wytworzył, zdaje się, ża­
den inny naród, a w którym w}7̂ bitną rolę odgrywa „dawnych 
Polaków duma i szlachetność“.

Stworzenie własnego typu wychowania, któryb}  ̂ odpo­
wiadał naszym właściwościom duchownym oraz warunkom na­
szego bytu narodowego i któryby wypływał z naszego samo­
dzielnego poglądu na zadania i zasady w3mhowania, oto za­
danie naszej pedagogiki. — Gdy posiądziemy dokładną opi­
nię o zadaniach wychowania oraz dokładny obraz tego, co 
należy rozwijać, wted\  ̂ kwesty a szczegółowych sposobów, za 
pomocą których oddzielne właściwości mogą być rozwijane, 
nie przedstawi zbytnich trudności. Do takich zagadnień, bar­
dziej już natury praktycznej, należy także rozgraniczenie wy­
chowania domowego i szkolnego oraz różn^mh stopni wykształ­
cenia, które, jako bardziej przypadkowe i zależne od poszcze­
gólnych zmiennych stosunków życia i warunków środowiska, 
nie zostało umyślnie uwzględnione w tych wywodach. Obej­
mująca te zagadnienia część szczegółowa pedagogiki, pozosta-Dr. Pr<igowski I.—Zas. rac. wycli. nar. 6
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jąca do przedstawion^^ch ta wj^^wodów w pewnej mierze w sto­
sunku konsekwencyi do założeń lub środka do celu, wymaga 
tak wielkiego zasobu doświadczenia, spostrzeżeń i pomysłów, 
że może być owocem tylko zbiorowej działalności licznych pra­
cowników na polu pedagogii, oczywiście, przy wszechstronnem 
a krytycznem uwzgiędmeniu warników, do jakich doprowadziło 
doświadczenie wychowawców inn3mh krajów i czasów, oraz 
przy uwzgiędmeniu naszych tradycyj pedagogicznych.
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II. FILOZOFIAw SZKOŁACH ŚREDNICH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
(według odczytu, wygłoszonego w dniu 12 czerwca 1907 r. ’ w Stowarzyszeniu Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie); -





F I L O Z O F I A
W SZKOŁACH ŚREDNICH OGÓLNO-KSZTAŁCĄCYCH.

Nauczanie iilozofii w szkole średniej nie tylko u nas, ale 
i wszędzie na Zachodzie, jest niezadawalające. Studya filozo­
ficzne nie są należycie wyzyskane w spółczesnych systemach 
wychowawczych. Na ten stan rzeczy złożyły się, przedewszy- 
stkiem, następujące trzy czjmniki: 1) lekceważenie badań filo­
zoficznych, jakie do niedawna było rozpowszechnione w sfe­
rach inteligencyi, 2) ogólne niedocenianie korzyści, jakie stu­
dya filozoficzne przynoszą dla rozwoju umysłowego jednostki, 
wreszcie 3) trudności odpowiedniego nauczania filozofii oraz 
braki w metodach tego nauczania.

I. Stanowisko filozofii śród nauk.
Mniej więcej do połowy ubiegłego stulecia filozofia zaj­

mowała przewodnie stanowisko śród nauk. Od tego czasu za­
częła tracić w opinii szerszych kół na znaczeniu. Zbyt rażąca 
jednostronność niektórych kierunków i szkół filozoficznych, 
szczególniej filozofii idealistyczej niemieckiej, oraz liczne braki 
w metodach badania filozofów ówczesnych, występujące tern 
wyraźniej na tle ostrożności i wielkiej ścisłości badania w roz­
poczynających podówczas swój przyśpieszony niebj^yały ro­
zwój naukach przyrodniczych, były głównąpoz3rczynązniechę­
cenia do filozofii. Powiększały je zaś jeszcze z jednej strony 
zbyt wjj-górowane nadzieje, że nauki przyrodnicze będą w sta­
nie zastąpić filozofię, z drugiej zaś przekonanie, rozpowszech­
niające się pod wpływem t. zw. filozofii niater3mlistycznej oraz 
pozytywnej, że um3?̂ sł ludzki nie powinien się zajmować i jest 
w stanie nie zajmować się wielu zagadnieniami, stanowiącemi 
główny przedmiot filozofii. — Coraz bardziej wzmagająca się 
opozycya przeciwko filozofii doprowadziła do tego, że nie tylko 
występowano przeciwko przemożnemu stanowisku filozofii 
śród nauk, ale nadto usiłowano nawet usunąć filozofię z liczb\"
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nauk. —Nic dziwnego, że przy takim poglądzie na stanowisko fi­
lozofii nie kwapiono się z większem uwzględnianiem studyów 
filozoficznych w celach wychowawczych.

Stosunek szerokich kół wykształconego społeczeństwa do 
filozofii w czasach ostatnich ulega poprawie. Przekonywają się 
one, że ich zbyt wygórowane nadzieje, pokładane w naukach 
przyrodniczych, nie ziszczają się, że te nauki, pomimo swego 
nadzwyczajnego rozwoju, nie są w stanie zastąpić filozofii, że 
przedmiot nauk przyrodniczych jest istotnie odmienny od tego, 
czem się zajmuje filozofia, wreszcie, że umysł ludzki, pomimo 
wszelkiego wmawiania i perswązyi, nie może wyrzec się zajmo­
wania się t. zw. zagadnieniami filozoficznemi. — Z drugiej 
strony także filozofia daje coraz mniej powodów do niechęci. 
Metody poznawania, rozwinięte i stosowane w badaniach przy­
rodniczych, nie pozostają bez wpływu i na filozofię. Większa 
ostrożność w rozumowaniu, pewna dążność do sprowadzania 
zagadnień oderwanych na grunt bardziej konkretny, mocniej­
sze, niż dawniej, kładzenie nacisku w pracach na dowodzenie 
i przekonywanie oraz mocniejsze opieranie się na faktach do­
świadczenia są następstwem dobroczynnego wpływu nauk przy­
rodniczych na badania filozoficzne. Krytycyzm Kantowski po­
głębił myśl filozoficzną i przez to również pozostawił dodatnie 
ślady na spółczesnym sposobie myślenia i badania filozoficzne­
go, chociaż najbliżsi następcy Kanta, ópierająCy się, co prawda, 
na niektórych jego poglądach, pozbawieni byli tego krytycy­
zmu poznawczego. Wreszcie oparcie się spółczesnych badań 
filozoficznych na psychologii i to, że ta ostatnia stanęła całko­
wicie na gruncie doświadczenia, to wzgląd trzeci, odróżniający 
filozofię obecną od dawnej, podnoszący wartość obecnie pro­
wadzonych badań filozoficznych a zarazem opinię o nich. — 
Gdy do połowy stulecia ubiegłego o naukach przyrodniczych 
słychać było nie wiele, filozofia zaś była niemal panującą nauką; 
gdy przeciwnie większa część drugiej połowy wieku’ zeszłego 
była świadkiem niemal całkowitego usunięcia filozofii w cień 
i zajęcia jej przodującego miejsca przez nauki przyrodnicze: 
obecnie nastaje czas zatarcia krańcowości obu tych stanowisk 
i postawienia nauk przyrodnicz^mh i filozofii obok siebie, jako 
dwu równie doniosłych, a wzajemnie się dopełniających dzie-
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dżin poznania ludzkiego. Zwolennik 'metody dyalektycznej 
mógłby w tern stwierdzić przykład dokonanego cyklu rozwo­
jowego: od tezy, dotyczącej przodującego znaczenia filozofii, 
do antytezy — usunięcia filozofii na plan podrzędny i zajęcia 
jej poprzedniego miej ŝca przez nauki przyrodnicze, wreszcie 
do syntezy, której jesteśmy obecnie świadkami, a mianowicie 
do postawienia filozofii i nauk przyrodniczych obok siebie na 
równym, wysokim poziomie.

Skoro znika dawne uprzedzenie do filozofii i jej lekcewa­
żenie, czas także, aby zwrócić większą uwagę na znaczenie wy­
chowawcze studyów filozoficznych, które, nic dziwnego, było 
niedopatrzone wtedy, gdy się lekceważąco zapatrywano na ba­
dania filozoficzne.

II. Znaczenie wychowawcze studyów filozoficznych.

Poznanie wpływu, jaki jakiekolwiek studya wywierają na 
umysł, posiada pierwszorzędną doniosłość dla pedagogiki. Ono 
stanowić winno jeden z głównych warunków wszelkich reform 
w nauczaniu, jeżeli te reformy mają posiadać jakąkolwiek pod­
stawę naukową i nie być lekkomyślnemi, dyletanckiemi poczy­
naniami. T^dko na podstawie takich badań skrupulatnych i dokła­
dnego zdania sobie sprawy ze wszystkich wpływów, jakie wywie­
ra nauczanie jakiego przedmiotu na umysł uczniów, może nastą­
pić należyte rozstrzygnięcie licznych dość sporów pedagogicz- 
n̂ i-ch, dotyczących zastosowania w wychowaniu nowych, a usu­
nięcia lub utrzymania dawnych przedmiotów nauczania, w któ­
rych to sporach tak poczesne miejsce zajmuje znana sprawa 
nauczania języków. Gdy będziemy znali wszystkie następstwa, 
jakie w umysłach uczniów wywołuje nauczanie poszczególnych 

.przedmiotów, wtedy będzie już tylko rzeczą prostego obrachun­
ku stwierdzić, jakie przedmioty nauki dają większe korzyści i któ­
re z nich wzajem zastąpić się mogą. Jeżeli dotąd wspomniane 
spory nie zostały ostatecznie rozstrzygnięte, to przyczyną tego 
główną jest właśnie niedostateczna znajomość całkowitego 
znaczenia wychowawczego, jakie posiada nauczanie t3mh czy 
innych przedmiotów. Swoją drogą ta nieznajomość ma ważną 
przyczynę, tkwiącą w trudnościach i brakach metod badania.
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Dają się słyszeć niekiedy nawet zdania, że wogóle nie można 
tego poznać „naukowo". Jednakże ani taki pogląd ani też owe 
trudności badania nie usprawiedliwiają dostatecznie niechęci 
do usiłowań poznania znaczenia wychowawczego przedmiotów 
nauczania. Nie chodzi tu bowiem o żadne zagadnienie czysto 
teoretyczne, nie posiadające wpływu na życie. Od takiego lub 
innego stanowiska w danej sprawie zależ}? przecież rozwój du­
chowy młodych pokoleń. Interes żywotny społeczeństw, dbają­
cych o jaknajlepszy rozwój swych pokoleń, domaga się, aby sy­
stem wychowawczy opierał się na możliwie najdokładniejszem 
poznaniu, mniejsza o to, „naukowem“ czy choćby „nienauko- 
wem“, dość, że poznaniu i stwierdzeniu korzyści każdego aktu 
wychowawczego.

Bliższy rozbiór dróg, któremi można się posługiwać przy 
badaniu wpływów, wywieranych na umysły uczniów przez ja­
kiekolwiek studya, prowadzi przedewszj^stkiem do następują­
cych uwag metodologicznych.

Przedewszystkiem, można obserwować i opisywać właści­
wości osobników, którzy przez długi szereg lat zajmowali się 
wyłącznie daną specyalnością. Wśród tych właściwości znaj­
dujemy takie, które są następstwem wpływu danego zawodu 
czy specyalności na człowieka, wiadomo bowiem, źe rodzaj za­
jęcia, zawód człowieka, pozostawiają w ciągu szeregu lat ślady 
w całej jego duchowości. Rozróżnienie, które z tych właści­
wości są następstwem działalności zawodowej, które zaś są 
czysto przypadkowe, zależne od indywidualności osobników 
lub innych wpływów, dokonane być może za pomocą zna­
nych metod: tożsamości, różnicy i t. d. Gdy poznamy większą 
liczbę osobników, zajmujących się daną specyalnością, to ich 
cechy wspólne, wyróżniające je od osobników w innych zawo­
dach, można przypuszczalnie odnieść do wpływu danego zawodu.

Metoda druga, prowadząca łatwiej do celu, opiera się 
na biologicznem prawie nawyku, według którego każda 
cz^mność lub stan mają za następstwo, że łatwiej odbywają 
się ponownie, oraz, że po nich pozostaje pewna skłonność 
do ich ponownego odbycia się; ponowienie się danych czyn­
ności i stanów rozwija i potęguje odpowiednie uzdolnienia. 
Dzięki temu prawu, gdy dokładnie określimy czynności du-
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chowe, jakie odbywają się w uczniach przy zapoznawaniu się 
z danym przedmiotem nauki, będziemy tern samem wiedżie- 
li, jakie właściwości duchowe i uzdolnienia rozwija ów przed­
miot nauki.

Gdy w metodzie piewszej chodzi o stwierdzanie istnie­
jących i rozwiniętych właściwości i uzdolnień, metoda druga 
pozwala naprzód, a priori, orzec, jakie właściwości i uzdol­
nienia zostaną rozwinięte. — Rozumie się, że obie te metody 
mogą się całkowicie z sobą łączyć i wzajemnie dopełniać. Nie 
dają nam one, coprawda, odrazu całkowicie przekonywają­
cych i niewątpliwych danych, jednakże musimy się zadowol- 
nić niemi, skoro z lepsz}mh korzystać nie możemy.

Należy nadto wskazać na pewien sposób wzmacniania 
siły przekonywającej wyników badania, sposób, dotąd niedo­
statecznie opracowany teoretycznie, chociaż stosowany od- 
dawna w praktyce, szczególniej w naukach przyrodniczych. 
Mam na myśli niezależne od siebie zajmowanie się wielu ba­
daczy tym samjmi przedmiotem i zgodność w wynikach ich 
badań. Każdy musi przj -̂znać, że w pewnym stopniu wzrasta 
prawdopodobieństwo należytego poznania, gdy wiele osób, 
badających ten sam przedmiot niezależnie od siebie, dochodzi 
w badaniach do tych samych wyników.

W pływ studyów filozoficznych można rozważać ze sta­
nowiska wychowania formalnego oraz wykształcenia raateryal- 
nego. Można, dalej, mówić o znaczeniu W3'Chowawczem stu­
dyów filozoficznych wogóle oraz o skutkach i korzyściach, 
jakie przynosić mogą oddzielne nauki filozoficzne. Wreszcie 
odróżniać można wpływ samego nauczania przedmiotów filo­
zoficznych.

Nauki filozoficzne są naukami abstrakcyjnemi, stanowią, 
rzec można, zbiór przedstawień oderwanych. Zaznajamiający 
się z temi naukami przyswajają sobie większą ilość takich p>o- 
jęć. To zaś przedewszystkiem podnosi znacznie dziedzinę my­
ślową, a przez to wzmacnia jej stosunek do pozostałych dzie­
dzin życia duchowego oraz ułatwia przewagę strony myćlo- 
wej nad popędowo-ucznciową. Że pewna przewaga dziedziny 
myślowej człowieka nad popędowo-uczuciową, — jeżeli oczy-
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wiście nie ma miejsca zbyt daleko idące przytłumianie tej osta- 
tnfej, posiada doniosłe znaczenie dla życia człowieka, zbytecz­
nie szczegółowo dowodzić. Osobniki, których dziedzina uczu- 
ciowo-popędowa gra zbyt wielką rolę, jak wiadomo, trudniej 
panują nad sobą, są bardziej zależne od otoczenia, trudniej 
przerabiają jego wpływy, przez co też mniej mogą panować 
nad tern otoczeniem.

Stud3^a filozoficzne nie tylko przyswajają umysłowi pewną 
iłośc abstrakcyj, lecz nadto, jeżeli są należycie prowadzone, 
zaprawiają w myśleniu odertoanem, uczą posługiwać się przed­
stawieniami oderwanemi i dawać sobie radę z niemi. Ta wpra­
wa w myśleniu abstrakcj^jnem umożliwia łatwe opanowywanie 
myślowe wszelkich, choćby najbardziej zawiłych poglądów, 
zasad i doktiyn, polegających głównie na przedstawieniach 
oderwanych. Dzięki temu staje się niemożliwem opanowywa­
nie umysłu przez te pogłądy, zasady i doktryny, zjawisko do­
brze znane pod nazwą doktrynerstwa. Kto całkowicie uświa­
damia sobie, jak bardzo jest ujeinnem doktrynerstwo, gdy 
umysł jest niewolnikiem poglądów, które w nim powstały bez 
jego czynnego udziału, i których nie potrafi oceniać samodziel­
nie,—ten zrozumie wielką doniosłość takiej, powiedzmy, gimna­
styki myśłowej, czyniącej niemożliwym wszelki doktryneryzm. 
Wprawa w myśleniu oderwanem i ta „gimnastyka“ myślowa, 
jakie są następstwem prawidłowo prowadzonych studyów filo­
zoficznych, polegają przedewszystkiem na dokładnem zdawaniu 
sobie spraw3  ̂ z różnorodnych zawiłych pojęć, jak pojęcia bytu, 
istoty, przyczyny, nieskończoności i t. d., na umiej ętnem w}’-- 
krywaniu różnorodnych stosunków, zachodzących między po­
jęciami, oraz należytem posługiwaniu się temi pojęciami.

Jak wiadomo, filozofia dąży do poznania istoty rzeczy, 
usiłuje przenikać do wnętrza wszystkiegoi co podlega spostrze­
ganiu, nie zadawalnia się poznaniem samej tylko stroity zjawis­
kowej, stawia wszędzie pjńania: „dlaczego, poco, jak jest 
w istocie?“ To też studya filozoficzne, gxty są prowadzone na- 
leż^mie, w^^twarzają zdolność, jak mówimy, głębszego myśle­
nia, przyuczają umjT̂ sł do wnikania w istotę wszystkiego, oraz 
zaprawiają go do stawiania wspomnianych pytań: „dlaczego?, 
poco?“ , tych pytań, do których stawiania występuje tak wido-
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cznie skłonność już w latach dziecięcych, słabnie atoli, niestety, 
zazwyczaj w dalszych okresach rozwojowych. Rozwijanie owe­
go głębszego, ]2i\i mówimy także nieraz, filozoficznego umysłu — 
stanowi dalszą korzyść, jaką odpowiednio prowadzone naucza­
nie przedmiotów filozoficznych przynosi formalnemu rozwojo­
wi dziedziny myślowej.

Wnikanie w istotę wszystkiego odbywa się przedewszyst- 
kiem za pomocą rozbioru, analizy. Zdolność ta doznaje 
w pewnej mierze rozwinięcia przy studyach filozoficznych. 
Szczególniej w znacznym stopniu rozbiorem posługują się nie­
które działy psychologii, a mianowicie głównie t. zw. psycho­
logia analit5mzna, która pod tym względem na większą za­
sługuje uwagę.

Z drugiej strony, ponieważ pojęcia filozoficzne to zwykle 
pojęcia najogólniejsze, stąd wprawa w posiłkowaniu się niemi 
wzmacnia w pewnym stopniu zdolność ujmowania liczn^mh 
przedmiotów w przedstawieniach ogólnych, tę jedną z glóionycli 
postaci syntezy. Mówi się nawet często, że umysł, w}^kształ- 
cony filozoficznie, bierze wszystko z ogólniejszego stanowiska, 
ocenia wszystko z ogólniejszego punktu widzenia.

Źe studya filozoficzne w znacznym stopniu przyczjmiają 
się do nadania myśleniu cech t. ziv. myślenia naukoioego, jest to 
rzecz dostatecznie znana. Czynią one to nie tylko przez to, że, 
jak wszj^ ŝtkie inne nauki, są owmcem takiego myślenia, lecz 
także dzięki temu, — dotyczy to oczywiście logiki, — że zapo­
znają z prawidłami należ3^tego myślenia oraz sposobami unika­
nia błędów.

Psychologia, pobudzając do poznania własnych stanów 
duchowjmh, logika zaś zmpszając do zdaw^ania sobie sprawy 
z cz^mności m^^ślowych, rozwijają w um3>'śle pewną zdolność do 
refleksyi, do zastanawdania się nad sobą, przez co z jednej stro­
ny jest ułatwione opanow^wyanie własnych stanów duchow^mh, 
z drugiej rozwija się zdolność samokiytyki.

Prawidłowo prowadzone stud}^ filozoficzne wywierają 
wptyw głębszy także na dziedzinę uczuciową człowieka. Pomi­
jając, że przyczyniają się do rozw înięcia t. z \y . uczuć intele- 
ktualnych, t. j. zamiłowania wiedźmą iiiają one jeszcze inne 
znaczenie dla dziedzin r̂ uczuciowej człowieka. Umysł rozwi-
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nięty prawidłowo, przyuczony do stawiania sobie pytań: dla­
czego?, poco?, gdy sam z siebie odniesie te pytania do zaga­
dnień, złączonych z pojęciem bytu, zagadnienia te całkowicie 
zrozumie i zapragnie mieć odpowiedź na nie, choćby nie zna­
lazł zupełnie zadawalniającej odpowiedzi, oddziaływa na to 
uczuciami, które, sądzę, stanowią główny składnik uczuć reli­
gijnych. Uczucia te, powstające w wymieniony sposób, są nie­
wątpliwie znacznie silniejsze, a przynajmniej głębiej przenikają 
do istoty danego osobnika i bardziej go uidealniają, aniżeli to 
ma miejsce wtedy, gdy te uczucia są rozwijane zwykłą drogą 
odbywania praktyk, suggestyi i t. p.

Co się tyczy znaczenia, jakie studya filozoficzne posiadają 
dla loyksztalcenia materyalnego, to należy tu zwrócić uwagę 
w trzech kierunkach. Po pierwsze, filozofia, jak wiadomo, 
uogólnia i oświetla wyniki wielu nauk szczegółowych i zesta­
wia je z sobą, dzięki czemu umysł lepiej poznaje wzajemne 
stosunki i związki, zachodzące pomiędzy różnemi dziedzinami 
wiedzy, oraz lepiej pojmuje znaczenie wjmików badań szcze­
gółowych. Z drugiej strony filozofia, jak wiadomo, wyjaśnia 
pojęcia zasadnicze, które są ciągle stosowane w życiu codzien- 
nem oraz stanowią podstawę innych nauk, jak pojęcia: przy­
czyny i skutku, bytu, istoty, prawdy, dobra, piękna i t. p. 
Wreszcie zwłaszcza co się tyczy psychologii, stanowi ona, jak 
wiadomo, doniosłe przygotowanie dla szeregu nauk humani­
stycznych.

Nie sądzę, aby przytoczone zestawienie w3mzerpywało 
całkowicie wielostronny wpływ, jaki studya filozoficzne, odpo­
wiednio prowadzone, wj^^wierają na umyss  ̂ człowieka. W każ­
dym razie tych korzyści w takiem zestawieniu i takim stopniu 
nie daje żaden inny rodzaj stud^mw, a przedwszj^^stkiem ani nau­
ki przyrodnicze ani matematyka.—Nauki matematyczne, wpra­
wdzie rozwijają zdolność oderwanego myślenia', ale przede- 
wszystkiem czernią to w zakresie jednego tylko rodzaju pojęć, 
t. j. w zakresie stosunków przestrzennych i wielkości, co po­
woduje pewną jednostronność. Nadto studya matematyczne za­
prawiają przeważnie do ntyślenia dedukcyjnego, do posługiwa­
nia się niewielką ilością dan̂ mh — założeń i pojęć i wyprowa-
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dzania z nich wniosków. Takie uproszczenie w myśleniu bywa, 
wiadomo, nader* ryzykowne i często szkodliwe w większości 
inn5mh dziedzin, poza dziedziną pojęć matematycznych. Przy- 
tem w dedukcyjności, wytwarzanej przez studya matematyczne, 
chodzi o dedukcyjność nie tyle wnioskowania, ile dowodzenia, 
które w dochodzeniu prawdy odgrywa znacznie mniejszą rolę, 
aniżeli wnioskowanie. Oczywiście, studya matematyczne nie 
rozwijają wcale przytoczonych innych doniosłych własności, 
jak zdolności stawiania pytań: „dlaczego, poco", zdolności do 
refleksyi i t. p.; również treść nauk matematycznych, więc 
i ich znaczenie dla W3dcształcema materyalnego są oczywi­
ście inne, aniżeli w naukach filozoficznych. — Nie mogą także 
zastąpić filozofii pod względem wpływu wychowawczego nau­
ki przyrodnicze. Nauki te bowiem: 1) odpowiadają głównie 
na pytanie: jak jest?, gdy filozofia głównie zajmuje się py­
taniami: „dlaczego?, poco?“  ̂ 2) nauki prz^u-odnicze mają do 
czynienia przeważnie z konkretami zmysłowymi, gdy filozofia 
posiłkuje się głównie przedstawieniami 'oderwanemi; a wresz­
cie 3) tak założenia jako też wyniki nauk przyrodniczych 
są przedmiotem filozofii, nie mogą więc te dwie dziedziny 
nauk wzajemnie się zastępować. — Twierdzenie, że nauki fi­
lozoficzne ze względu na ich znaczenie wychowawcze nie mo­
gą być zastąpione przez nauld przyrodnicze ani matematykę, 
nie oznacza bynajmniej, jakoby obie ostatnie dziedziny nau­
kowe nie były doniosłe dla wychowania. Chodzi o to, aby 
one tak pomiędzy sobą jak i z filozofią godziły się i wzajem 
dopełniały, nie zaś w\?-kluczały, —każda bowiem rozwija odręb­
ne strony umysłu.

Przytoczonym uwagom o wielkiej dydaktycznej donio­
słości studyów filozoficznych niejeden może czynić zarzuty 
i np. powiedzieć: Gdy się rozejrzymy wokoło siebie, znajdu­
jemy wielu studyujących filozofię, na których nie znać wspo­
mnianych skutków dobroczynnych tej nauki, spoty kanw nad­
ludzi Nitsche’ańskich lub Schopenhauer-Hartmanowskich pes- 
s}miistów, których zdolności naśladowcze chyba za szczegól­
nie dodatni objaw uważane być nie mogą. Czyż należy przez 
zachęcanie do studyów filozoficznych takich osobników przy­
sparzać naszemu społeczeństwu?! — Na taki zarzut odpowie-
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dzieć można w sposób następujący. Ów niewątpliwie ujemny 
objaw niekryt3mzneg'o przejmowania się obcymi poglądami po­
wstaje z jednej strony na tle nizkiej kultury myślowej danego 
osobnika, której podnoszenie jest zadaniem nie tylko stud^mw 
filozoficzitych, ale także prz^nmdnicz^mh, matematycznych oraz 
wogóle wsz3^stkich środków, za pomocą któiycli wychowawca 
rozwija dziedzinę myślową, z drugiej zaś stroity do tego przy- 
cz3mia się także nieprawidłowe prowadzenie odnośitych stu- 
dyów. Na ten ostatni wzgląd należy położyć szczególn3'' nacisk. 
Omówioity wpływ dobrocz3mny studyowania filozofii ma miej­
sce przedewsz}'stkiem, gd3̂  ono jest prowadzone należycie. Przy 
racyonalnem zapoznawaniu się z filozofią nie może być mowy
0 bezkiytycznem przejmowaniu-się pierwszym napotkanym 
poglądem, gd3̂ ż takie prowadzenie nauki filozofii zapoznać mu­
si z większą ilością poglądów, istniejących wkażdem zagadnie­
niu oraz trudnościami i usterkami każdego z nich, nadto zaś, 
polegać powinno na ciągiem samodzielnem traktowaniu przez 
poznającego poznawanych poglądów. — Że nieumiejętnie pro­
wadzone studya nad filozofią nie przynoszą 3vspomnian3'’ch ko­
rzyści, oraz, że mieć mogą następstwa ujemne, niema w tern nic 
dziwnego. Odnosi się to przecież także niemal do wszystkich 
innych zabiegów W3’'chowawczych. Jeżeli np. ktoś uczy przy- 
rod3̂  tylko z książki i W3miaga tylko zapamiętania lekcyi, to
1 wtedy niewielka jest korzyść, a nawet ma miejsce szkoda, 
z powodu przyuczania do biernego prz3^jmowania wiadomości 
oraz posiłkowania się przedstawieniami, powstałemi bez wła­
snej kontroli, jest to już zresztą cechą wszelkich spraw ludz­
kich, że najlepsze pomysły i zamiary mogą być przez nieu­
miejętne i niewłaściwe urzeczywistnianie w3''koszlawione i na­
wet z pożytecznych stawać się szkodliw3mii. Wszędzie też 
chodzić powinno nie tylko o dobrą ideę, ale też i o należyte 
jej zrealizowanie. Studya filozoficzne są w3^soce doniosłe dla 
rozwoju umysłowego, ale gdy są prowadzone odpowiednio. 
To też, gdy mowa o poti'zebie większego wyzyskania filo­
zofii dla celów wychowawczych, należy się zastanowić, jakie 
sposoby nauczania filozofii zapewniają największe korzyści.
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III. Sposoby nauczania filozofii w szkol© średniej.

Ważną, jak wiadomo, zasadą wszelkiego nauczania jest, 
aby nie ograniczało się do podawania gotowych danj^ch ucz­
niom, mającym jedynie biernie je przyjmować i utrwalać, lecz, 
aby, jeżeli tylko można, w największym stopniu wywoływało 
w uczniach czynne przetrawianie i najbardziej samodzielne 
odnoszenie się do podawanej im treści. Tylko przy takiem 
prowadzeniu nauczanie filozofii może przynieść wszystkie te 
korzyści, o jakich wspomniałem uprzednio. — Gdy uczniowie 
jedynie przyswajają sobie szereg abstrakcyi, a nie są zapra­
wiani do należytego posługiwania się niemi, wprawy w my­
śleniu oderwanem nie zdobędą. — Tylko wted}? uczniowie na­
być mogą pogłębienie myślowe, logiczność i ścisłość w my­
śleniu, pewną zdolność do analizy i syntezy, gdy w czasie 
nauczania wykonywują samoistnie wsẑ ^̂ stkie czynności my­
ślowe.

Gdy mowa o sposobach jaknajkorzystniejszego wyzy­
skania studyów filozoficznych dla celów wychowawczych w za­
kresie szkoły średniej, należy zwrócić uwagę przedewsz3?-st- 
kiem w następującj^ch czterech kierunkach: na prowadzenie 
lekcyi, nauczyciela, książkę oraz jakość, porządek i ilość udzie­
lanej wiedzy.

a) Proiuadzenie lekcyi.

Jak wiadomo, nawet przy studyum filozofii uniwersytec- 
kiem nie w^^starcza sam wykład. Uniwersyteccy kierownic}^ 
tego studyum starają się wchodzić w osobiste zetknięcie się 
i wymianę myśli z uczniami — bądź na zebraniach prywat­
nych, bądź w t. zw. seminar3mch lub d3rsputatoryach, jakie 
w czasach ostatnich coraz częściej powstają prz3̂  katedrach 
filozofii. Potrzeba bliższego zetknięcia się nauczyciela z ucz­
niami jest bardziej jeszcze doniosłą przy nauczaniu filozofii 
w szkołach średnich, nie tylko dlatego, że to nauczanie jest 
obowiązkowem, ale także dla tego, że uczniowie są tu mniej
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przygotowani do należytego korzystania z samego tylko wy­
kładu. Przy nauczaniu przedmiotów filozoficzn^^ch w szkole 
średniej pożądane są zatem przedewszystkiem częste prze­
pytywanie uczniów oraz zadania pisemne. — Te ostatnie od­
grywać mogą szczgólnie ważną rolę: 1) mogą one służyć do 
sprawdzania, czy uczniowie dobrze pojęli i przyswoili sobie 
treść przeszłych lekcyj; należy przy tern ocz^^wiście formuło­
wać temat tak, aby zadanie nie polegało na dosłownem jedy­
nie powtórzeniu wiadomości zdobytych, lecz, aby uczniowie 
musieli wybierać i w pewien sposób układać wiadomości, ja­
kie mają podać; 2) mogą przyczyniać się do rozwinięcia 
w uczniach pewnej wprawy w posługiwaniu się zdobytemi 
wskazówkami; 3) wreszcie pisemne zadania mogą mieć na 
celu wyłącznie rozbudzanie w uczniach samodzielnej dzia­
łalności myślowej nad omawianemi zagadnieniami. Często je­
den temat zadania może oddziaływać we wszystkich wspo­
mnianych trzech kierunkach.

Zaznajamiać uczniów z zagadnieniami filozoficznemi na­
leży drogą nie tyle objaśnienia, ile naprowadzania. Wiado­
mo, że ta od czasów Sokratesa znana metoda najbardziej 
uczniów pobudza do samodzielnego myślenia i zmusza do 
czynnego zajmowania się, jest też najbardziej odpowiednia 
do nauczania filozofii. Atoli ze względu na poziom um5̂ - 
słowy oraz ilość uczniów, jak również ze względu na ca­
ły ustrój spółczesnej szkoły średniej, nie należy usuwać cał­
kowicie metodę w3dcładową i zamieniać lekc^ ę̂ filozofii na ro­
dzaj d̂ ŝput sokratesowych, w którjmh nauczyciel spełnia je­
dynie rolę najlepiej obeznanego z przedmiotem i biegłego 
dysputatora, — lecz należy odpowiednio połączyć obie metody: 
rozmówczą i wykładową, i rola nauczyciela powinna być stale 
przewodnią.

Gd}  ̂ uczniom nie podaje się gotowych objaśnień, lecz 
się ich pobudza do samodzielnego dochodzenia oraz kontroli 
nad słowami nauczyciela, należ_v terabardziej, gdzie tylko 
można, posiłkować się znanymi uczniom faktami życia co­
dziennego, sprowadzać wszelkie, najbardziej nawet zawiłe, za­
gadnienia na grunt danych, z któreini uczniowie są dobrze obe-
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znani, i wogóle stosować wszelkie możliwe sposoby uprzystęp­
niania każdego zagadnienia.

Dla lepszego uwidocznienia sposobu prowadzenia lekcyi, 
jaki zdaje się być najbardziej odpowiednim przy nauczaniu filo­
zofii, podam krótką próbę takiej lekcyi. W następujący miano­
wicie sposób zapoznaję uczniów z prawem psychologicznem 
przedmiotu przedstawień — wyrazu „przedstawienia“ używam 
za prof. Twardowskim na oznaczenie wyobrażeń i pojęć, zgo­
dnie z potocznie używanym zwrotem „przedstawiać sobie“, 
oznaczającym to samo, co oznaczają wyrazy: „wyobrażać so­
bie“ oraz „mieć pojęcie“ . Dodam, że uczniowie są już obezna­
ni z tern, czem są przedstawienia, a także z rozbiorem spostrze­
żeń. „Pragnę Was dzisiaj zapoznać z prawem psychologicznem, 
które posiada doniosłe znaczenie nie tylko dla psychologii, ale 
także dla teoryi poznania i metafizyki. A  dodam Wam już z gó­
ry, że chodzi tu t3dko o sformułowanie tego, co często już po­
tocznie bywa rozróżniane i uważane za rozumiejące się samo 
przez się... Popatrzcie na tę tablicę!.. Spostrzegacie ją! Pra­
wda? — Co można rozróżnić w tern Waszem spostrzeżeniu ta­
blicy?... Może nam to powie uczeń X.!.. Nie wie, uczeń, tego?! 
Przecież to już przechodziliście! Może Y. albo Z. powie!... I Wy 
nie wiecie?!... Któryż z pozostałych w klasie odpowie na to py­
tanie: „co bywa rozróżniane w spostrzeżeniach?...“ Albo po­
stawmy to pytanie w tej formie, która może jest Wam lepiej 
znana: „z czego składają się spostrzeżenia?...“ Dobrze, ma N. 
racyę, — z wyobrażenia spostrzeżeniowego i sądów... Gdy N. 
spostrzega tę tablicę, co tu jest wyobrażeniem spostrzeżenio- 
wem i jakie tu są przez N. wydawane sądy?...“ — W ten 
sposób odświeżają się w .umyśle uczniów ich wiadomości, 
dotyczące spostrzeżeń. „Gdy więc patrzycie na tę tablicę 
i spostrzegacie ją, to wyobrażacie ją sobie oraz wydajecie 
o niej wspomniane różne sądy. Czy tak?... Dobrze!... Zastanów­
cie się teraz nad tern, co rozróżniać należy, gdy, patrząc na tę 
tablicę, wyobrażacie ją sobie? Co być musi, gdy sobie wyobra­
żam tę tablicę?... Może to nam powie M!... albo R!... A może 
uczniowie z ostatniej ławki od strony okna to nam powiedzą!... 
Może który z pozostałych to powie!... Tylko nie doszukujcie 
się w tern czegoś nadzwyczajnego, bo to rzecz zupełnie pro-Dr Pręgowski I I .— Filoz. w szk, średri. 7
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sta... No! — cóż jest i być musi, gd}' wyobrażam sobie tę tabli­
cę?...“ Może wreszcie w ten sposób da się doprowadzić do od­
powiedzi, że jestem ja, jest ta tablica oraz moje jej wyobraże­
nie. Teraz wszczynam krótką dyskusyę pomiędzy uczniami 
i pobudzam ich do uzasadniania lub zbijania wypowiedzianych 
ze strony tychże uczniów odpowiedzi, ułatwiając im stawianie 
pytań i formułowanie odpowiedzi i w ten sposób doprowadza­
jąc ich do należytego zdania sobie sprawy z różnicy i wzajem­
nego stosunku tablicy i jej wyobrażenia spostrzeżeniowego. 
Następnie przeprowadzam w taki sam sposób, lecz oczj^wiście 
już szybciej, to wyróżnienie na wyobrażeniach pamięciowych 
i wytwórczych, oraz na pojęciach i doprowadzam do twierdze­
nia ogólnego o przedmiocie przedstawień. Gdy uczniowie zda­
ją już sobie sprawę z tego prawa przedmiotu przedstawień, 
zwracam pokrótce ich uwagę na znaczenie tego prawa w teoryi 
poznania i metafizyce. Ten krótki przykład wystarczy dla zo­
brazowania, o jaki sposób prowadzenia lekcyi tutaj mi chodzi.

b) Nauczyciel.

Że w sposób co dopiero przedstawiony prowadzić lekcye 
filozofii może tylko nauczyciel należycie zawodowo w tym za­
kresie przygotowany i że tylko takim nauczycielom powinno 
być powierzane prowadzenie przedmiotów filozoficznych w szko­
le średniej, zbyteczne chyba dowodzić. Przed szeregiem lat 
podnoszono, że na 50 blizko średnich zakładów naukowych 
w Galicyi, w których wykładano przedmioty filozoficzne, tylko 
kilku wykładających odbywało prawidłowo studya filozoficzne. 
Zwłaszcza nauczanie logiki bywa poruczane nauczycielom in­
nych przedmiotów, szczególniej takim, którzy pracują naukowo, 
na podstawie prawdopodobnie tego, rzec można, gospodarskie­
go rozumowania, że kto myśli logicznie, może także dobrze 
wykładać logikę. Tymczasem, aby módz z pożytkiem nauczać 
logiki, należy znać ją odpowiednio samodzielnie, być dostatecz­
nie obeznanym dzięki studyom psychologicznym z psycho­
logicznymi czynnikami logiki, wreszcie posiadać ogólne wy­
kształcenie filozoficzne oraz wprawę w rozpatrywaniu zaga-
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dnień filozoficznych, niezbędne, jeżeli się ma odpowiednio kie­
rować ćwiczeniami uczniów i jeżeli nas nie mają wprowadzać 
w kłopot ich zapytania. To wszystko zaś można posiadać tylko 
po należytem przestudyowaniu zawodowem nauk filozoficzno- 
logicznych.

Najlepiej nawet ułożony program nauczania filozofii nie 
przyda się na nic, jeżeli nie będzie odpowiednio przygotowa­
nych nauczycieli. Aby nauki filozoficzne w wychowaniu śre- 
dniem przynosiły te wielkie korzyści, jakie przynosić mogą, 
muszą ich nauczać nauczyciele odpowiednio wykształceni, któ- 
rzyb}  ̂ nie tylko dobrze znali przedmiot, którego nauczają, lecz 
nadto także umieli go uczyć. Postulat ten w calem szkolnictwie 
średniem jest lekceważony i nauczycielom szkół średnich nie 
daje się możności zdobycia umiejętności dobrego nauczania. 
W odniesieniu do przedmiotów filozoficznych ma to szczegól­
niejsze znaczenie. Tutaj bowiem rola nauczyciela jest znaczniej­
szą, aniżeli przy większości innjmh przedmiotów szkolnych: 
w żadnjT̂ m z nich nie są w takim stopniu konieczne objaśnienia, 
tłumaczenie i zbijanie wątpliwości uczniów, jak przy nauczaniu 
filozofii.

Dodać należy, że przygotowanie filozoficzne, jakie posia­
dać powinni nauczyciele filozofii w szkołach średnich, powinno 
stać na wysokości obecnego rozwoju studyów filozoficznych: 
chodzić tu musi nie o filozofię dawną, z jej brakami w zakresie 
i wynikach oraz wadami w metodach badania, lecz o filozofię, 
do jakiej rozwój obecnie doprowadził, przedewszystkiem opar­
tą na psychologii empirycznej, korzystającą z metod i W3mików 
nauk przyrodniczych.

Nie jest mojem zadaniem rozważanie szczegółowe, jak za­
radzić brakowi większej liczby należycie przygotowanych nau­
czycieli filozofii. Niewątpliwie dobre uposażenie materyalne, 
stypendya dla uczących się, zwłaszcza zaś rozwój i popieranie 
odpowiednio prowadzonego wj^ższego nauczania filozoficznego 
zaradziłyby temu brakowi.
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c) Książka.M o ż d e  niekiedy spotkać się ze zdaniem, że nauczanie filo­
zofii w szkole średniej powinno się odb5!̂ wać bez pomocy pod­
ręcznika, że korzystnem dla ucznia jest głównie tylko to, co 
wyniósł i zrozumiał z ust i objaśnień naucz3rdela. Ze zdaniem 
tym zgodzić się trudno.—Jest faktem ps^^chologicznym, że nie 
zawsze pamiętam}  ̂ dłużej to, cośni}  ̂ nawet dobrze zrozumieli. 
Nawet najlepiej zrozumiana rzecz może się nam w pamięci za­
trzeć. — Gdy lekcye są zbiorowe, a o takie tu głównie chodzi, 
często nie wszysc}?- uczniowie nałeżycie rozumieją treść lekcyi, 
nauczyciel zaś nie zawsze jest w stanie to sprawdzić. Niekiedy 
przjńem słuchaczowi wydaje się w pierwszej chwili, że wykład 
czy objaśnienie zrozumiał, po pewnem jednak zastanowieniu 
dochodzi do przekonania, że nie rozumie, że nie jest dostatecz­
nie pewnym znaczenia lub nawet brzmienia wywodów. — We 
wszystkich t3?̂ ch wypadkach książka jest bardzo pomocną. Po­
nadto jest ona niezbędną przy zbiorowem nauczaniu ze względu 
na opuszczanie przez uczniów lekcyj, które dla paru jednostek 
nie mogą być powtarzane. Wreszcie w wielu wypadkach, np. 
przy dosłownych wyliczeniach, datach historycznych, imionach 
własnych i t. p., znacznie jest ułatwione prowadzenie lekcyi, 
a przedewszystkiem bardzo zj^skuje się na czasie, gdy w ręku 
każdego ucznia znajduje się podręcznik. — Nauczanie filozofii 
pojedynczej osoby lub paru mogłoby jeszcze bez większych 
przeszkód obywać się bez podręcznika. Atoli przy nauczaniu 
zbiorowem—liczniejszego grona osób brak podręcznika odbija 
się ujemnie na tempie, a nawet wynikach nauczania. — Nie mo­
gą oczywiście zastąpić podręcznika t. zw. kursy pełne bądź 
streszczenia, dochodzące do rąk uczniów w pewien czas po od­
bytej lekcy î, gdyż przedewszystkiem chodzi o to, aby ucznio­
wie korzystać mogli z podręcznika równolegle z wykładem. 
Dla tych, którzy wykładu nie zrozumieli lub na lekcyi nie byli, 
streszczenia są bez korzyści. Jeszcze mniej zastąpić mogą 
podręcznik notatki, robione przez uczniów w czasie lekcyi; po­
chłaniają one zbyt wiele uwagi, czasu i energii uczniom, a, jeśli 
uczniowie sami streszczają sobie sł}^szany wykład, nie zape­
wniają dokładności.
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Zbyteczne wykazywać, że nie każdy podręcznik nadaje 
się do polecenia. Godne polecenia podręczniki powinnj  ̂ oczy­
wiście przedstawiać filozofię obecną, nie zaś tę, jaka panowała 
przed okresem wptywu nauk przyrodnicz3mh na rozwój mj ś̂li 
badawczej oraz przed rozwojem psychologii empirycznej. 
Podręczniki np., zawierające psychologię racyonalną, przedher- 
bartowską lub psychologię t. zw. Herbatowską, powinnj’̂ być 
wjmofane z obiegu. Od podręczników np. logiki wymagać mu­
simy z jednej strony, aby należycie uwzględniaj czynniki psy­
chologiczne logiki, z drugiej zaś, aby kładły odpowiedni nacisk 
na metodologię nauk oraz na indukcyę.

Słyszymi}  ̂ niekiedy zdania, że podręczniki szkolne powin­
ny być tak układane, aby nie były w stanie zastąpić wykładu 
i objaśnienia nauczyciela, że powinny bĵ ć̂ zwięzłe, krótkie 
i stanowić raczej streszczenie w3wvodów o przedmiocie, niż sa­
me te w3̂ wod3?̂ , tak, aby same nie nauczały, lecz tylko częścio­
wo ułatwiały nauczanie przez nauczyciela. Pogląd pówy^ższy 
bywa często uzasadniany tern, że uczeń, który z podręcznika 
tak samo dobrze jest w stanie poznać przedmiot, jak na lekc3U, 
na lekcyach nie uważa; gdy podręcznik nie może zastąpić wy­
kładu, uczniowie zmuszeni są uważać na lekcy^ach. Rozumowa­
nie to jest błędne. Każdemu bardziej wytrawnemu naucz3i"cie- 
lowi wiadomo, że uczniowie, którz}'- nie uważają na lekcy i, czy­
nią to zwykle b3majmniej nie dla tego. że stratę, W3mikającą 
z tego, mogą sobie w3magrodzić w inny sposób. Oni sobie nic 
nie robią z tej straty, a na ich nieuwagę składa się szereg 
przyczyn, tkwiących w ich usposobieniu, w3mhowaniu, nastroju 
i t. p. Uczniowie, uważający na lekc3?’ach, cz3Uiią to zw3dile by­
najmniej nie dla tego, że książka może im nie zastąpić wy­
kładu.

Posiadanie przez uczniów przystępnie napisanego podręcz­
nika nie tyłków znacznym stopniu usuwa przeszkod3  ̂do prawi­
dłowych postępów pizy nauczaniuzbiorowem, jakie są następ­
stwem opuszczczania lekc3u, nieuwagi, niedostatecznego rozu­
mienia lub zapomnienia treści lekcyi, ale także i niezależnie od 
tego prz3 ŝtępii3  ̂podręcznik jest korz3'’stny przy nauczaniu przed­
miotów filozoficznych. W odniesieniu do zagadnień filozoficz 
nych, któ]'e, wiadomo, należą do najtrudniejszych, dwukrotnie
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zawartych w wykładzie i podręczniku przystępnych objaśnień nie 
bywaza wiele; przeciwnie, im objaśnień takich jest więcej, im są 
one przystępniejsze i z innych stron bądź tylko innnym sposobem 
i innymi zwrotami oświetlają rzecz, tern jest tylko lepiej i więk­
sze jest prawdopodobieństwo, że stud3mjący pojmie grunto­
wnie dane zagadnienie, przyswoi je sobie należycie, a dzięki te­
mu tem łatwiej będzie w stanie traktować je samodzielnie. — 
Książki, słowa pisanego, nie należy zb\ t̂no lekceważyć. Pod pe­
wnym względem stoją one nawet wyżej od słowa żywego, wy­
kładu ustnego; przedewszj^stkiem bowiem mniej, aniżeli te osta­
tnie, opanowują umysł, mniej zmuszają do biernego przyjmo­
wania poznawanej treści na wiarę, nadto wymagają większego 
samodzielnego w^ ŝiłku przy zdob}^waniu na tej drodze wiedzy. 
Niektórzy, jak wiadomo, nawet domagają się, aby wszelkie 
nauczanie odbywało się na drodze samouctwa, rola zaś nauczy­
ciela bjda sprowadzona głównie do wskazywania dróg i sposo- 
sobów do tego samoistnego poznawania.

Nie posiada większego znaczenia to, że uczniowie dzięki 
przystępnym podręcznikom mogą naprzód się uczyć a wtedy 
lekc^ ê nie są dla nich czemś nowem i mogą ich nie zajmować, 
zainteresowanie uczniów bowiem zależy nie tylko od przed­
miotu lekcyi, ale także od sposobu jej prowadzenia; z drugiej 
strony tacy uczniowie, dzięki wykładowi, poznają tylko tem 
gruntowniej przedmiot i tem samodzielniej nauczą się z nim 
obchodzić.—Na czynioną niekiedy uwagę, że podręcznik powi­
nien prz^mczać uczniów do ścisłości, powinien przeto być ści­
słym, tyle wystarczy odpowiedzieć, że ścisłość myślenia cẑ " 
dowodzenia nie pozostaje w sprzeczności z prz^rstępnością 
w przedstawieniu biegu tych myśli czy dowodów. — Co do 
obaw, że podręczniki, odpowiadające w^^mienionemu wymaga­
niu, muszą być znacznie obszerniejsze, należy podnieść przede- 
wsz^rstkiem: 1) nie koniecznie i nie zawsze wywód przystępniej­
szy musi być obszerniejszym; 2)nawet, gdj'jest obszerniejszy — 
przyswojenie go sobie zajmuje zwykle mniej czasu, aniżeli, gdy 
chodzi o rzecz krótszą lecz mniej zrozumiałą; a wreszcie 3j sy­
stem druków różnej wielkości ułatwia znacznie korz^^stanie 
z takich podręczników, kładącjmh większy nacisk na uprzystę­
pnienie treści. — Za przykład podręcznika, który w pewnej
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mierze odpowiada przedstawionym wymaganiom, służyć może 
książeczka W. S. Jevonsa (W. Stanley Jevons. Logika^ obja­
śniona figurami i pytaniami; dwa polskie tłumaczenia). Szkoda 
tylko, że książka ta podaje zaledwie około 60  ̂ tego, co obecnie 
należy z logiki przejść z uczniami szkół średnich, i ma braki 
w układzie, nie dość odpowiednim dla podręcznika szkolnego.

W razie, gdy niema odpowiedniego podręcznika, radzić 
sobie można w sposób następujący: 1) można uczniom polecić 
podręczniki, najmniej odbiegające od koniecznych wymagań, 
nie zobowiązując jednak do korzystania z tych podręczników 
ani też nie przechodząc przedmiotu według żadnego z nich; 2) dobrze jest w czasie lekcyi główne twierdzenia, z które- 
mi uczniowie zostali zapoznani, notować na tablicy w formie 
najbardziej uproszczonej i schematycznej i polecić je uczniom 
zanotować w zeszytach; 3) po przejściu jakiego działu wska­
zane jest podać uczniom skrót z odbytych lekcyi, ułożony 
w postaci katechizmowej pytań i krótkich odpowiedzi. Gdy 
skróty te są doręczane ogółowi uczniów w gotowych odbit­
kach, zaoszczędza się czas, potrzebny na ich przepisywanie.

d) Jakość, porządek i  ilość wiedzij.

Wyraz „filozofia“, jest, jak wiadomo, używany obecnie 
jako nazwa wspólna dla szeregu nauk, t. zw. filozoficznych.

Należą tu przedewszystkiem metafizyka, teorya pozna­
nia, logika, etyka, estetyka, historya filozofii; z trad3myi ,za- 
liczaiity tu także psychologię, zwłaszcza, że znajomość jej 
jest niezbędną dla należytego studyowaińa w dziedzinie 
mienion3mh nauk, aczkolwiek psychologia coraz więcej w3'̂ o- 
drębnia się od tamtych nauk tak zakresem jak metodami, 
zbliżając się do nauk przyrodniczych.

Z przedmiotów filozoficznych etykę i estetykę w szkole 
średniej należy pominąć, dotąd bowiem jeszcze nie mają one 
całkowicie utrwalonych podstaw; zasadnicze pojęcia t3mh 
nauk, jak pojęcia dobra, piękna, altruizmu, egoizmu, sumienia 
i t. p., muszą być przez uczniów bliżej poznane przy innych 
przedmiotach, zwłaszcza np. psychologii.— Natomiast wszyst-
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kie pozostałe w^miienione przedmioty filozoficzne wprowadzo­
ne być powinny, a więc psychologia, logika, teorya poznania, 
metafizyka oraz histoiya filozofii. Nie jest to zbyt daleko idące 
wymaganie, choć na pozór może się wydawać przeciwnie. Psy­
chologia i logika są bowiem już obecnie wykładane w szkołach 
średnich, a przy tych przedmiotach uczniowie zapoznają się 
z wielką ilością danych z dziedziny teoryi poznania, metafi­
zyki a nawet historyi filozofii: nowsze podręczniki szkolne psy­
chologii i logiki zawierają liczne dane z dziedziny tych osta­
tnich przedmiotów.

Na naukę metafizyki i teoiyi poznania zwrócić należy 
szczególną uwagę; one przedewszystkiem bowiem zapra­
wiają umysł do oderwanego myśl_enia, zawierają najzawilsze 
abstrakcye; w nich znajdują wyjaśnienie główne pojęcia po­
toczne, jak pojęcia b}?̂ tu, prawdy, istoty, zjawiska i t. p. — Ze 
względu na niezbyt wielki zakres, a nie mniej także na bliższy 
wzajemny związek teoryi poznania i metafizyki, obie te nauki 
należałoby, sądzę, połączyć w jeden przedmiot szkolny, pod 
nazwą np. „Ogólne zasady filozofii“, bądź wprost: „Zasady me­
tafizyki i teoryi poznania“.

Co do historyi filozofii, jako odrębnego przedmiotu nauki 
szkolnej, pamiętać należy, że nie zawiera ona opisu zdarzeń 
i faktów z życia, lecz jest zbiorem różnorodnych poglądów psy­
chologicznych, logicznych, teoryo-poznawczych, metafizycz­
nych i t. p., a więc niejako zbiorem różnych filozofii licznjmh 
autorów. Abstrakcyi jest w historyi filozofii oczywiście więcej, 
niż w którejkolwiek z pozostałjmh nauk filozoficznych. Gdy 
chodzi o zaopatrzenie umysłu w znaczny zasób filozoficzn3mh 
przedstawień oderwanych, historya filozofii spełnia najlepiej to 
zadanie. Wprowadzenie do szkoły średniej ogólnego zarysu 
historyi filozofii stanowi ważne dopełnienie wykształcenia fi­
lozoficznego.— Doniosłem jest ono także z kilku inn̂ mh wzglę­
dów.—Poznanie przez uczniów historyi filozofii, choćb̂  ̂ tylko 
w ogóln^rm, jedynie tu możliwym, zarysie, podniesie wartość 
wykształcenia filozoficznego i nada mu charakter pewnej zao­
krąglonej samoistnej całości. — Ponieważ w historyi filozofii 
powtarzają się stale różnorodne zagadnienia filozoficzne, aprz}^- 
tem są one oświetlane z rozmaitych stron, przeto wprowadzę-
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nie historyi filozofii na zakończenie wykształcenia filozoficznego 
w szkole średniej przyczyni się tak do powtórzenia jako też 
pogłębienia wiedzy filozoficznej, zdobytej przez uczniów z prze- 
cliodzenia pozostałych przedmiotów filozoficznych. — Znajo­
mość różnorodn3mh dróg i usiłowań, jakie istniały przy rozwią­
zywaniu zagadnień filozoficznych, ułatwia sąd krytyczny o po­
znawanych poglądach filozoficznych, oraz chroni często od je­
dnostronności przy tworzeniu sobie zdania własnego.—Wresz­
cie także ze stanowiska dziejów kultury ludzkiej znajomość hi­
storyi filozofii ma ważne znaczenie, chodzi tu bowiem przecież 
w pewinun stopniu o dzieje ludzkiej myśli. W podręcznikach 
historyi kultiuy mieszczą się stale ustępy, traktujące o stanie 
filozofii w różnych okresach rozwoju ludzkości. Wprowadzenie 
ogólnego zarysu historyi filozofii do szkoł}  ̂średniej uczyniłob}  ̂
znajomość tej dziedziny rozwoju kultury ludzkiej znacznie głęb­
szą i pożyteczniejszą, aniżeli dzisiaj.

Co dotyczę porządku, w jakim w szkole średniej należy 
przerabiać oddzielne nauki filozoficzne, rzeczą niewątpliwą jest 
przedewszjj^stkiem to, że historya filozofii prowadzona być po­
winna przy zakończeniu kształcenia filozoficznego. Nie jest ra- 
cyonalnem zapoznawanie się z histor3^ą jakiejś nauki wtedy, gd3̂  
nie poznano należycie samej tej nauki. Aby módz należycie 
zrozumieć, a tembardziej samodzielnie ocenić różnorodne odpo­
wiedzi na jakieś pytania, różnorodne rozwiązania jakichś zaga­
dnień, należ3" oczywiście przedewsz3^stkiem dokładnie znać 
i rozumieć same te pytania i zagadnienia. Poznawanie histoiyi 
filozofii, będącej głównie zbiorem takich odpowiedzi i rozwią­
zań, nie powinno poprzedzać zapoznania się z poszczególnemi 
naukami filozoficznemi, zawierającemi rozbiór i przedstawienie 
samych zagadnień, lecz powinno następować po właściwych 
studyach filozoficznych, albo prz3majmniej iść z niemi równo­
rzędnie, t. j. tak, ab3̂  po zapoznaniu się z każdem oddzielnem 
zagadnieniem fiłozoficznem następowało poznanie różnorodii3rch 
oświetleń tego zagadnienia oraz jego rozwiązań, jakie się poja­
wiły w dziejach filozofii.-—Błędnym ocz3^wiście jest pogląd nie­
których populaiyzatorów filozofii, że najlepszym wstępem do 
filozofii jest jej historya wogóle albo historya jej pierwszych
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okresów. Wychodzą oni, zdaje się, z założenia, że zapoznanie 
się z prostszemi lub najprostszemi odpowiedziami na zagadnie­
nia filozoficzne przynosi tern samem już poznanie samych tych 
zagadnień. Atoli najbardziej nawet jasna i prosta odpowiedź, 
aby b}da należycie zrozumianą, a tembardziej ocenioną, wyma­
ga, podobnie, jak wszelka odpowiedź, przede wszy stkiem należy­
tego zrozumienia, na czem dane zagadnienie polega. Gdy do­
kładnie wiemy, o co w jakiem zagadnieniu chodzi, wtedy dzięki 
poznaniu prostszych rozwiązań i odpowiedzi łatwiej rozumieć 
będziemy odpowiedzi i rozwiązania bardziej zawiłe. Zawsze je­
dnak należy najpierw dokładnie poznać i zrozumieć samo py­
tanie, samo zagadnienie, a potem dopiero przystępować do 
zapoznania się z odpowiedziami i rozwiązaniami. Rozbiór 
i przedstawienie zagadnień filozoficzn}?-ch, odpowiednie zapo­
znawanie z niemi nie jest przedmiotem historyi filozofii, lecz 
pozostałych nauk filozoficznych, bywa też traktowane przez hi­
storyków filozofii niedostatecznie.

Nauczanie filozoficzne należy rozpoczynać od psychologii. 
Z jednej strony bowiem stanowi ona podstawę i niezbędne 
prz3^gotowanie do pozostałych przedmiotów filozoficznych, 
z drugiej zaś, mając do czarnienia ze zjawiskami i faktami, jest 
łatwiejszą od innych przedmiotów - filozoficznych. Przecho­
dzenie psychologii przj^gotowuje do poznawania pozosta-. 
łych przedmiotów filozoficznych. Uwaga ta dotyczy także 
stosunku psychologii i logiki, który bywa często nie dość 
rozumian}?̂ ; w wielu programach szkolnych logika poprze­
dza psychologię. Aby módz zdawać sobie należ^ ĉie spra­
wę z warunków i sposobów dochodzenia do prawdy, o czem 
traktuje logika, należy przecież oprzeć się na danych, jakich 
udziela psychologia o tern dochodzeniu do prawd}", o jego skła­
dnikach i ich wzajemnem ustosunkowaniu. Dla należytego 
zapoznania się z definicyą czy podziałem pojęć, z różnorodn3uni 
sposobami łączenia sądów i t. p., jest oczywiście doniosłą zna­
jomość tego, czem są pojęcia, jakie bywają sądy i t.p. Nowsze 
podręczniki logiki zwykle poświęcają wiele miejsca wstępowi 
psychologicznemu.
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Ponieważ logika zajmuje się poprawnem mji-śleniem oraz 

badaniem naukowem, stąd niektórzy sądzą, że powinna ona po­
przedzać w programie szkolnym psychologię, będącą owocem 
poprawnego m^ ś̂lenia i badania. Atoli nie tylko psychologia, 
ale także matematyka, nauki przyrodnicze i wszystkie wogóle 
nauki są skutkiem poprawnego myślenia; w myśl zatem wspo­
mnianego rozumowania nauka logiki w szkołach powinna 
poprzedzać wszystkie inne nauki. — Z drugiej strony, zna­
jomość kursu logiki nie jest, jak wiadomo, bynajmniej niezbęd­
na do należytego, poprawnego myślenia. Wprawy w popra­
wnem myśleniu i badaniu nabywa się, jak każdej innej wprawy, 
przez częste myślenie i badanie, zwłaszcza pod kontrolą kiero­
wnika. Do wytworzenia w uczniach tej wprawy dąży naucza­
nie niemal wszystkich przedmiotów szkolnych, a kierownikami 
w tern są nauczyciele tych przedmiotów. Sama zaś, zawdzię­
czana logice, znajomość wskazówek, jak należy myśleć popra­
wnie, nie wystarcza, aby już umieć poprawnie myśleć, tak, jak 
sama znajomość tego, jak należy chodzić, pływać lub tańcz}^, 
nie wystarcza, aby umieć'chodzić, pływać lub tańczyć.—Wska­
zówki logiczne ułatwiają w3rszukiwanie błędów w myśleniu 
a często i ustrzeżenie się od nich, a przez to umożliwiają własną 
kontrolę nad swojem myśleniem, co szczególnie jest ważne wte­
dy? gdy uczniowie, ukończywszy szkołę, pozostaną bez kiero­
wników. Atoli nauczanie logiki powinno bĵ ć poprzedzane przez . 
naukę psychologii, która, jako mająca do czynienia z dziedziną 
zjawisk, jest łatwiejsza do nauczania od logiki i która w części, 
dotyczącej dziedzin}  ̂ intelektualnej, stanomń podstawę logiki.

Gdy na liistoryi filozofii należ}’' kończyć nauczanie filozo­
ficzne w szkole średniej, ps3mhologia powinna je rozpocz3mać. 
Pomiędzy tymi dwoma przedmiotami znajdować się powinn}" 
logika oraz metafizyka wraz z teoryą poznania. Ze względu na 
przystępniejsz}" charakter abstrakcyj logicznych należ}  ̂zalecać, 
ab}̂  logika poprzedzała metafizykę i teoiyę poznania w pro­
gramach szkolnych.

W myśl zatem przytoczonych wywodów porządek następ 
powania w nauczaniu szkolnem wymienion3mh czterech przed-
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miotów filozoficznych powinien następujący: 1) psycholo­
gia, 2) logika, 3) teorj^a poznania wraz z metafizyką, 4) histo- 
rya filozofii. To byłby porządek, powiedzmy, idealn}  ̂ w nau­
czaniu tych przedmiotów. Pytanie, jak się do niego zastosować 
w praktyce, poruszę p r z y  końcu niniejszjmh wywodów, przy 
omawianiu konkretnej propozycyi, dotyczącej umieszczania 
w programach szkół średnich omówionych przedmiotów filozo­
ficznych.

Dokładne oznaczenie ilości materyału naukowego, jaki 
uczniowie szkół średnich przejść powinni z przedmiotów filo­
zoficznych należy do szczegółów programu. Nie może być mo­
wy o zb3ńniem przeciążaniu wiadomościami'umysłów młodzie­
ży. Zasada; „non multa, sed multum“ musi tu obowiązywać. 
Przytem nie można zwiększonym materyałem naukowym z za­
kresu jakiegoś jednego z wymienionych przedmiotów filozo­
ficznych zastąpić żadnego innego; — każdy bowiem z tych 
przedmiotów posiada treść odmienną i inne ma znaczenie dla 
w3mhowania. W zakresie każdego z tych przedmiotów korzy­
ści, o jakie tu chodzi, osiąga się, gdy nauczyciel przejdzie z ucz­
niami całokształt głównych, podstawowym h danych i zagadnień 
z danego przedmiotu, zwłaszcza, o ile przejdzie to gruntownie, 
z rozbudzeniem możliwie znacznej samodzielności w odnosze­
niu się do tych zagadnień ze strony uczniów.

Zasady; „non multa, sed multum“ nie należy stoso­
wać zbyt mechanicznie. Nie może być ona przestrzega­
na np. w odniesieniu do nauk, posiadających pierwiastek 
normatywno-praktyczny, do któiych z pośród omawianych 
przedmiotów filozoficznych należy logika.—Gdy chodzi np. 
o to, aby uczniowie nauczyli się stosować w swej prak­
tyce myślowej prawidłowo podziały logiczne i oceniać ukła­
dy, nie wystarczy, jak to czynią niektóre podręczniki logiki, 
podać im tylko ogólne zasady i istotę podziału logicznego, lecz 
należy jeszcze: 1) zapoznać ich szczegółowo z podziałami nielo­
gicznymi, np. wyliczeniem-cech, rozróżnieniem znaczeń wyn'azu, 
rozkładem treści jakiegoś zagadnienia; 2) nauczyć rozróżniać 
wszelkie błędy w podziałach logicznymh oraz zapoznać 
szczegółowo i gruntownie, z warunkami prawidłowych podzia-
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łów i układów, Tylko takie szczegółowe zapoznanie się z za­
gadnieniem podziału może w praktyce być dla uczniów korzy- 
stnem i nauczyć ich tak stosować jak i oceniać należycie po­
działy. Podobnie rzecz się ma np. z nauką o określeniach. Nie 
wystarczy, jak to np. ma miejsce we wspomnianem dziełku 
Jevonsa, przedstawić w kilkudziesięciu wierszach samą tylko 
zasadę określenia, aby uczniowie na podstawie tej wiadomości 
już mogli prawidłowo dokonywać określeń i należycie je roz­
różniać. W tym celu powinni oni jeszcze przekonać się o tem, 
że nie wszystko poddaje się należytemu określeniu, że miano­
wicie są pojęcia, których określić w sposób właściwy niemożna; 
powinni, dalej, gruntownie i szczegółowo zapoznać się z okre­
śleniem niewłaściwem, jako to: opisem, pokazem, charaktery­
styką, przykładem, podaniem przyczyny, skutku lub miejsca, 
zajmowanego przez dane pojęcie w jakim układzie; powinni 
wreszcie dokładnie i szczegółowo obeznać się z błędami w okre­
śleniu i warunkami prawidłowego określenia właściwego, 
a więc z określeniem zbyt ciasnem i zbyt szerokiem, z określe­
niem tautologicznem lub wyłącznie przeczącemi t. d. Dopiero, 
posiadając tę tak szczegółową wiedzę, oraz, rozumie się, odpo­
wiednią wprawę, uczeń będzie mógł w każdym wypadku nale- 
żarnie stosować określenia oraz samodzielnie oceniać określenia 
napotykane, wykrywać w nich błędy-oraz strzedz się tych błę­
dów. — Gdy chodzi o to, aby uczniowie nauczyli się stosować 
w prakt3^ce jakieś wskazania, nie wystarcza podanie uczniom 
ogólnej zasady i istoty danego wskazania czy zagadnienia, lecz 
należy ich zapoznać szczegółowo ze wsz^^stkiem, z czem przy 
tem stosowaniu spotkać się mogą. Odpowiednie działy logiki 
należ}»̂  podać uczniom w zakresie szczegółowym. Natomiast 
w odniesieniu do teoretycznych części logiki, jak również cał­
kowicie w odniesieniu do pozostałych, przedmiotów filozoficz­
nych, mających wejść do programu szkól średnich, jako nauk 
czysto teoretycznych, zasada: ,,non multa, sed multum“ ma cał­
kowite zastosowanie.

Wobec tego, że wielka część wiadomości, z jakiemi ucz­
niowie mają się zapoznać z kursu teoryi poznania wraz z meta­
fizyką oraz z historyi filozofii, jest im obecnie zwykłe udziela­
na przy nauce psychologii, logiki, historyi powszechnej oraz
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języków, uznać należy, że prz}̂  omawianem tu nauczaniu filo­
zofii w szkole średniej nie przybędzie zbyt wiele nowego ma- 
teiyału naukowego, natomiast chodzi tu przedewszystkiern 
o pogłębienie i uprzystępnienie tego nauczania.

Gdy lekcye filozofii są prowadzone w omówiony spo­
sób wykładowo-rozmówczy, gdy się zwraca baczną uwagę 
na zadania pisemne, nauczają jednostki, nie tylko należycie 
znające przedmioty dotyczące, ale także posiadające umiejęt­
ność nauczania, gdy do pomocy im służą jaknajprzystępniejsze 
podręczniki, a oddzielne przedmioty filozoficzne prowadzi się 
w odpowiednim porządku, wtedy nauczanie filozoficzne za tru- 
dnem na szkołę średnią być nie może. Prowadząc lekc^m psy­
chologii i logiki w klasie 6-ej pensyi żeńskiej, patrzyłem z po­
czątku sam na to, jak na eksperyment, nie ufając zbytnio 
w powodzenie. Wypadł on jednak całkowicie zadawalniająco. 
W ciągu roku nauki uczenice nie tylko okazały należyte po­
stępy, ale nadto znaczne zamiłowanie do przedmiotu, które 
chyba dostatecznie wskazuje, że przedmiot za trudnym dla 
nich nie był. — W innym zakładzie naukowym żeńskim, w któ­
rym uczyłem logiki panny, stojące przeciętnie na poziomie 
umysłowym uczenie 7-ej klasy warszawskich pensyj żeńskich, 
uczenice opowiadały, że, gdy przed zapisaniem się na wy­
kłady logiki, sądziły, że przedmiot ten będzie niezwykle tru­
dny, później w miarę słuchania wykładów przekonały się, że 
wszystko rozumią i że nauka tego przedmiotu przychodzi im 
bardzo łatwo.

Omówiłem w ogólnych zarysach wszystkie trzy Czyn­
niki, które, jak wspomniałem na wstępie, głównie przyczy­
niają się do niedostatecznego uwzględniania filozofii w celach 
wychowawczych. Okazuje się, że lekceważenie filozofii, szcze­
gólniej po ewolueyi, jakiej ona dokonała pod wpływem po­
stępów myśli badawczej, .nie jest dzisiaj uzasadnione; nie- 
docenianem jest znaczenie wychowawcze studyów filozoficz­
nych, które nie tylko jest wielkie, lecz także pod pewnymi 
względami nie daje się niczem innem zastąpić; wreszcie nie
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jest uzasadnione przekonanie, że nauczanie filozofii jest za tru­
dne na szkołę średnią, jakeśmy bowiem widzieli trudności zni­
kają przy odpowiednio urządzonem prowadzeniu nauki. — Skoro 
wykształcenie filozoficzne ma doniosłe znaczenie wychowaw­
cze, a nic innego nie może go w tym wpływie wychowawczym 
zastąpić całkowicie, należy je więc odpowiednio wyzyskać dla 
celów wychowawczych, gdy tylko nie wątpim} ,̂ że może być 
z korzyścią stosowane w szkole średniej.

Ze względu na to, że w porównaniu ze stanem obecnym 
przybywają dwa nowe przedmioty: teoryapoznania z metafizy­
ką oraz historya filozofii, z drugiej zaś strony ze względu na 
omówiony sposób prowadzenia nauczania, wymagający znacz­
nie zwolnionego tempa w przechodzeniu materyału naukowe­
go, — ilość godzin, przeznaczonych na przedmioty filozoficzne 
w programach szkolnych, musi być znacznie podniesiona. 
W szkołach S-klasowj^ch proponuję 11V2 godz. tygodniowo, 
w szkołach 7-klasowych 9 godzin. — Gdy obecnie przedmioty 
filozoficzne są prowadzone w klasach 7-ej i 8-ej, proponuję 
rozpoczjmać nauczanie filozofii od klasy 6-ej.

Zalecany przezemnie rozkład przedmiotów i godzin uwi­
docznia bliżej następujące zestawienie:11 KLASA VI KLASA VII KLASA VIII i

Szkoła 8-klasowaRazem godzin 1H  tygodn. w stosunku rocznym
Oba półrocza: 
3 §• tygodniowo 

psychologii

I półrocze:
4 g. logikiII półrocze:

4 g. log.+l teor. 
pozn. i metaf.

Oba półrocza:
2 g. teoryi pozn. 
i metafiz. +  2 g. 

historyi filoz.

Szkoła 7-klasowa: Razem godzin i  9 tygodn. w stosunku rocznym 3 g. psychol.+l g logiki

2 g.logik i+3g. 
teoryi

pozn. i metafiz.

Że na przejście należyte w sposób omawiany całokształtu 
główniejszych danych psychologii ilość czasu, przeznaczonego 
na ten przedmiot, jest raczej za małą, aniżeli za wielką, nie ule­
ga chyba wątpliwości. — Poświęcać w szkołach 8-klasowych 
4 godziny tygodniowo na naukę logiki nie jest bynajmniej za
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wiele, jeżeli zważymy, że przy niej stosować należy znaczną 
ilość ćwiczeń, oraz, że chodzić musi o to, aby uczniowie nie tyl­
ko dobrze poznali wskazania logiki, ale nadto zyskali wprawę 
w posiłkowaniu się temi wskazówkami, której nabycie podo­
bnie, jak nabycie wszelkiej wprawy, jest powolne — Na teoryę 
poznania z metafizyką proponuję w szkole 8-klasowej 2V2godz., 
nil historyę filozofii zaś 2 godz. tygodniowo. Przedmioty te 
prz3'paść muszą głównie oczywiście na klasę 8-mą w szkołach 
ośmioklasowych. Aby jednak przed prz3^stąpieniem do histo- 
ryi filozofii uczniowie już posiadali podstawmwe dane z teoryi 
poznania i metafizyki, proponuję 1 g. tygodniowo poświęcić na 
teoryę poznania wraz z metafizyką już od półrocza w klasie 7-ej. Nadto nauczyciel filozofii w klasie 8-ej może skorzystać 
ze swoich 4 godzin, poświęconjmh na filozofię, w ten sposób, 
aby z początku cały czas poświęcić wyłącznie na teoryę pozna­
nia i metafiz3^kę,później zaś, gd3̂  uczniowie będą już jako tako 
obeznani z tymi przedmiotami, zwrócić odpowiednio większą 
uwagę na historyę filozofii.

W szkołach siedmioklasowych nie można oczywiście po­
święcać na filozofię tej samej ilości godzin, co w szkołach 
ośmioklasowych. Tutaj, sądzę, historyi filozofii, jako oddziel­
nego przedmiotu, wprowadzać nie należy. W kursie logiki, 
o ile się to da bez większej szkody, należ3  ̂ nieco zmniejszyć 
ilość godzin oraz nieco przyspieszyć tempo nauczania, tak, aby 
mogły wystarczyć 3 godz. tygodniowo na ten przedmiot. 
Zresztą rozłożenie logiki na dwa lata daje niejaką rekom­
pensatę: nie jest bez wptywu dodatniego przechodzenie, choć 
mniej intensywne, atoli przez dłuższy przeciąg czasu takiej 
tresury myślowej, jaką daje zajmowanie się logiką. Na teo­
ryę poznania wraz z metafizyką proponuję w szkołach sie­
dmioklasowych 3 godz. tygodniowo, t. j, o 72 godz. więcej, 
aniżeli w szkołach ośmioklasowych, aby umożliwić przy tym 
przedmiocie udzielanie uczniom w możliwie największym za­
kresie danych z historyi filozofii. — Zresztą uważam za zasłu­
gującą na rozważenie ewentualność rozpoczynania nauki filo­
zofii już od klasy 5-ej.

Przytoczona przezemnie .propozycya zreformowania tak 
pod względem jakościowym jako też ilościowym nauczania
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filozofii w szkole średniej zmierza do tego, aby wielka du 
niosłość studyów filozoficznych dla wychowania była przez 
szkolnictwo średnie odpowiednio uwzględniona i studya te 

•zostały należycie wyzyskane do celów wychowawczych. 
Wtedy może się także okaże, że niektóre z korzyści wy­
chowawczych, jakie przynosi nauka filozofii, są identyczne 
z temi, które przynosi nauka np. języków starożytnych, coby 
nie było bez znaczenia dla tyle doniosłej sprawy stanowiska 
tych języków w programach szkół średnich.

Dr Pręgowski II.— Filoz. w szk. średn.
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